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Nr. 65. Rok X. 


= dnia. Minister Reichsw chr W kc: roz Socjaliści i komuniści wyjęci z pod prawa. BUENEUSANU NaNKNSNUNU 
p EET 


dizel pi isnigki ezi konkr klnOŚĆ oil (Il. | F oah pałecda pelona ; MOE ak Ae gae aden mia Prawdziwa oszezętności jest Właściwe 


mają ws cjal-iemokratycznych i komunistycznych. Ca- nawożenie 

iewać „Deutschla! a równo-|ła prasa socjalistyczna oraz komunistyczna 
pasta 3 7 ź + z z» 4 A i ddanych będzie 21 strzałów armat-| została zakazana. Organi: A 

Od Żółkiewskiego na Cecorskiem błoniu, | takim samym egoizmem ludzkim, który č SĘ Oi RR, aświadarnieni narodowego |zaś lokale i biura E Sa zai foi OBIE $ 

przez tragizm Władysława IV, czy Jana III, | jest, był i będzie największą siłą twórczą |; als wydał odezwę wskazu- | czętowano. Te represyjne zarządzenia w] M 

przez przegraną Kościuszki, czy księcia Jó-| dziejów. $ A sk” znaczenie historyczne aktu państw y w związku z zastrzeleniem u ika F 

zefa Poniatowskiego, czy 1830 r., czy 1863 r. LI wego w kościele garnizonowym w Poczdamie, || i przez sla socjal-lemokratycznego I 

— to wszystko były mity klęski i symbole SE ohi R, PEJA S DD EH aS Nusbauma, S a x 
i Wial ć śieccnih ski gest, sobą, nie obawia (| ryka Wilhelma I zl się nowe przedstawi- ząd oldenburski uwolnił sprawców zabój- 

klęski, Wielkość SOWY Eor cielstwo narodu, j żywe  uzmysłowienie dokonanego w czasie ostatniej kampa- 

„wszystko RAE Ar Po WE AJ wyzwolenia narodowego. Minis nji wyborczej na osobie posła komun 

le, które zastała generacja 1914 r. Dalekie, u 


do udekorowania ćmów, A 
adległe, mityczne i — tak jak wszystko pol- pochodach i Fackelzągach i wydaje polecenie. 
skie wówczas — symbole nieszczęścia, któ aby na. wszystkich wzgórzach i wzniesieniach 
rego konsekwencją była rezygnacja. z A w dme ni ognie wolnos 

TI. 

I oto przyszedł nareszcie ktoś, kto był in- 
WBO AO R A 1 Wielkości — choćby wbrew samemu sobie, 
symbolem życia. Nie obawiał się wziąć na í 
siebie całego ciężaru tego pytania, tego za- IV. 
gadnienia, jakim będzie wyśniony ideał| I oto tu tkwi konkretno 
Niepodległości, gdy przyjdzie do jego reali- | Piłsudski — to nietylko od 
zacji. Nie obawiał się stanąć, jako przeciw- ;dległość. To odzyskany symbol Władzy. Ni 
stawienie tego wszystkiego co było, jako-po- pierwszą trzeba było czekać półtora wieku. 
czątek czegoś nowego. Nie obawiał się — Na drugą cze przyszło lat trzysta. Wiel- 
w społeczeństwie, gdzie kult nieszczęścia ki cień pierwszego od wieków Człowieka, 
był obowiązkiem ipatrjotycznym >= stanąć który umiał rządzić w Polsce — to rzeczy (PAT) „Daily Telegraph“ donosi z Berlina, że | idących pełnomocnictw, celem przeprowadzenia 
nie tylko jako pragnienie, ale także jako” wistość, która kuje mową postać Naródu — | Kanclet: pis: maly ącznij. planuje A w natychmiastowych zmien w senacie gdańskim b SĘ 
realizacja szczęścia. Niepodległość jest bo-li to symbol, który przetrwa wi NA EZ Row iadczają dzienni- la, stworzenia skonsolidowanego frontu, dążą- Belistwowa Fabryka Zwiądków kzułowych 

ki udzielił on Foersterowi, przywódcy naro-| cego do pr nia Gdańska do Niemiec. 
wiem w życiu publicznem tem samem, RAE: (6. ah 


I. czem szczęście w życiu prywatnem — jest 


Nie obawiał się b; 
pnzeciwstawić Narodowi. Już wielki prae- 
r pisał e fałszu i kłamstwie solidar- 

że o fałszu i kłamstwie zmu- 
zęści Narodu do solidarno- 
i z jego gor Gdy pr ło u- 
brać w realne szaty tę prawdę — znalazł si 
człowiek, który wziął na siebie ten ci 
Naród bowiem prowadzony. być musi ku 


jest najodpowiedniejszym 
przedsiewnym nawozem nod 
zboża jare, buraki, ziemniaki 
i na łąki. 


SALETRA 
SODOWA 


(Krajowa) (120) 
identyczna co do działania 
z sałetrą chilijską najskuteczniej 
wzmacnia źle przezimowane lub 
uszkodzone posiewy. 


a, że czynu dokonano-w wałce o od- 
. Mini-| rodzenie narodu pod wpływem wzburzenia, 
anego aktami .teroru ze strony komu- 


ich budynków rządowych e, 

dnych flagami czarno-biało-czerwo- Dalsze represje przeciwko żydom. 
kieini. Minister oświaty za- Berlin 18 marca. 
ab eh ten był wolny od nauki (PAT) Komisarz m. Berlina wydał zarządze- 
y w szkolach unządzono akademie. Prze- | nie, w myśl którego lekarze-żydzi i le 
będzie nadawany [podejrzani © sympatje dla komunistów i 
stacje radjofo- | cjal-lemokratów mają być ze szpitali miej- 
skich usunięci. 


Przygotowania do puczu w Gdańsku. 


Londyn 18 marca. |dowych socjalistów w Gdańsku, jak najdalej 


symbolu. Józef 
ana Niepo- 


Wszelkich inlormacyj i wyjaśnień udziela odwrotnie 


siaiego podatku proponuje ograniczenie go do 
lat u w formie s ontyngentowanej w 24 mil. 
rocznie ł zamiast wymiaru, opartego na SZACUN= 


Podróż rwymasicm 0 podatek majątkowy. 


"Podróż angielskiego premjera Mac Donalda) uder Dopóki mie przejdą one do kontrakcji, Danina majątkowi prawomocnych. ttyeba się cofnąć 0 dwa lata |kach, proponuje wymiar: oparty na klas 
i ministra spraw zagranicznych sir Johna Si- ponować “bedzie Dar znacznemi z RO RORE W Z SOCHACKI wstecz). cji, Kontyngent tyczy się trzech pat- 
mona bezpośrednio po wniesieniu angie mi na gruncie międzynarodow sejmie uchwalono projekt daniny majętc| Wlej, terminy płatności i inne uprawnie-|ników, tak jak w dawnej ustawie. Ww art. 1 u- 


a umorzenie cz 
owego. wym! 
nosit się z 


ci zaleglo- 
zonego w 
amia- 


kowej w zamia 
ści podatku mająt 
roku 


ż wyraźnej orjen- 
ustosunkuje się 


e niemieckiej brak t 
i co do sposcbu, w j 


planu rozbrojeniowego w Genewie wywolał 


nia wykonawcze przysługują ministerstwu |r 1 dawnego podatku majątkowe- 
wszechne wrażenie, ale KAN bardzo ró 


arbu. © 401,308.0000 2ł., która nie została: 


obec narakane dziś oczątkowo r z = o ES 
' Beolini wobec najbardziej aklunlnego dzić w | roku 109. Poorat owo rron podatku majatko. |, TAK w ogólnych zarysach przedstawia się | Jeszcze rozpis j 
ważą wprawdzie opinja, że GRE A środkowej Europie zagadnienia, tj. wy Z ZW Sart nah RA fano r żę nowa ustawe o daninie majątkowej, Wprowa-| Podział daniny r ustalono 
rzymskiej przedstawicieli. rz nekiej. Frzeżwiejszaoczęśćiopinj! Ti jej |VCZO i O > dza obciążenie bardzo poważne i bardzo dot-|w ten sposób: zaliczono: 


jest pozyskanie Mussoliniego WERE przestrzega przed braniem za dobrą monetę | stały Rio maye zi gpimy jednorazi 


iiratowawie w ten sposób konferencji rozbroj glosów wychodzących głównie z obozu narodo- 
újowej przęd ostateczną katastrof: li gotów je: Obcenie RERS projekt, obiera drogę po-| ystem kontyngentów 
opinji jednak podnoszą. średnią, bo wprowadza wprawdzie mie st dv | na kwota podatku; cy, razie niekor 
wskazujące, że cel taki może być wysuwany A aeS ale daninę na okres pięcioletni, a| dia skarm wyniku wymiarów podatkowych 
tylko formalnie i że faktyczny powód jazan mianowicie od roku 1933 do roku 1937 włąć awki daniny) będą automatycznić pod 
rzymskiego musi być inny, Wskazują one na nie pobierać się będzie madz ajną daninę ne aż do osiągnięcia ustalonej sgóry kw 
to, że jeżeli Mac Donald chciał porozumieć się Areoso Aao oipe onza; 24 milj. Może to oznaczać nawet dwukrotną | przekracza rocznie, iPrzytem minimum 
z Mussolinim w sprawie swego planu, 10 mu- Danina ta będzie rozłożona w następujący | jun jeszcze wyższą podwyżkę stawki. KG około 15 milj. ha. t niemal polowa: obszaru 
siał fo uczynić przed jego wniesieniem; roko. | dziej odpowiadająca Włochom koncepcja połą-|spcsób: płatnicy podatku gruntowego zaplaca |; miljonów złotych rocznie tytułem daniny | gospodarstw *iojskich będzie zwolniona od du- 
wania z Włochami po postawieniu ich przed | czenia Austrji i Węgier, a jak chcą niektórzy i| 10 miljonów złotych rocznie, płatnicy podatku | musi pyć bezwzględnie zaplacona. Tego troż. niny. W poprzednim podatki ynajątkowym 
faktem dokonanym. niewiele mogłyby obiecy- | oderwanej od Jugosławji Chorwat, przemysłowego 10 á pół milj. rocznie, płatnicy ngo ca C NAT AZT r > aia A h E OAE MOWAG taAa NA brały. Poradie ari. A 
wać rezultatów. Powtóre — powiadają — plan} Jakkolwiek bądź nie ulega watpliwości jed-| podatku od nieruchomości 3 i pół miljona zło- EAE i PALĘ Nee przewiduje jeszcze s dalszych zwolnień go- 
angielski ma na celu przede! 'stkiem wzglę: | no, że rezultaty sukcesu Hitlera oraz niebez-| tych rocznie. Wymiar nastąpi w ten sób, | du ZPN RÓ KOBGREŚCA pes NV k E RT k ROW erag 2 B 
dy taktyczne: ij, zyskanie na czasie i umożli- | pieczeństwo austrjackie zrobiły dziś z Rzymu] że płatnikom podatku gruntowego wymierzy | w SOBi6 PEM A a AR pge EWA A 
__ wienie w ten sposób znalezienia jakiejś drogi] lucz sytuacji międzynarodowej. Któż bowiem [się daninę w formie dodatku do podatku majątkowego; e „A wy; a ia SER IE W FURA drugiej anicą zwolnień je: obrót 
wyjścia dla konferencji rozbrojeniowej. Ponie-| dzis nie wybiera się do Mussoliniego. Po Mac] gruntowego od kwoty zasadniczej podatku stosować do PASER TN Paa $ PE Pocznyy do, 20.000, PU Z ei NzyChódiaU 
waż tnk czy owak rozważany będzie po planie] Donaldzie 5 sir Simonie, ma tam być, jak-zapo-| rruntowego bez uwzględnienia progr czaj Kai a i AE: ROC ub ra- | nieruchomości,nie przekraczający 1000 zl. rocz- 
francuskim przeto taktyczny cel. przewleczenie | wiadają, Hitler, a być może że zostanie oni u-| gresji. Stopa tego dodatku wynosi 20% podat- a czesnego u iwa społeczeństwa, nie. Prócz tego ministrowi służy prawo udzie- 
sprawy i tak już jest osiągnięty. W opiuji tej] »zedzony przez Daladiera, © którego mo: ku, jeżeli podatek nie gmzekracza 60 zł, a 40% REY częściowe podatku majątkowego | lania uig indywidualnie. 
krytycznej wobec ogólnego poglądu na sprawę spotkaniu z Mussolinim coraz więcej się mówi. | jeżeli przekracza 60 zl. Płatnicy podatku prze- | 7 77% y zę jest coprawda ulgę, która jednak iP zefadwylagii ista EROTS 
wysuwa się raczej mniemanie, że celem podróży | Nie dziwnego, że prasa włoska dobrze w tej] mysłowego płacą przy obrocie do 50.000 zł. ani w części nii 3 ryrównuje społeczeństwu te- je mi a Zawa go. 
Mac Donalda jest porozumienie się z Włochami | mierze wyinstruowana określa chwilę obeenę | 9.4 pro mille od obrotu, a przy obrocie ponad | 59 des obciążenia, phaent dotyczy bo- Przed zamknięciem dyskusji przemawiał mi- 
w bieżących aktualnych zagadnieniach polityki | jako punkt zwrotny w sytuacji międzynarodo-| 50.000 z). 0.6 pro mille; wreszcie płatnicy po- wiemy ty. RANY 5 stopnia skali po-| nister Zawadz. i, dowodzą, że ustawa o pódat- 
międzynarodowej, wytworzonych przez posu: j| wej. Czy będzie ona nim istotnie, to zależy oczy-| datku cd nieruchomości płacą przy rocznym > 10:00 wy (to zn. dapiero. przy majątkach | ku majątkowym stanowi jeszcze jeden szczegół 
nięcia Hitlera. Tem tłumaczy się między inne- | wiście od wyniku konferencyj, ale to nie ulega | przychcdzio wzgl. wartości czynszowej do 00 fr. zlotych w górę), przyczem w gru-|sv zespole wielu projektów, które rz wygoto- 
mi pośpiech, z jakim pr y c g wątpliwości, że szanse Włoch poszły ozronmiej 2.00 rocznie 0,4%, a ponad 2.000 zł. 0.6%. pach SA i zawodów wolnych umarza | wał, w celu usunięcia niepewności, uniemożli- 
mjer francuski Daladier, aby odbyć konferencję] w górę i że postarają się one niewątpliwie of -Calkiem wolne od podatku są: gospodar- się a KO ANPR kontyngentowe, — ale za tof wiającej normalną kalkulację gospodarczą. 
z Mac Donaldem przed jego wyjazdem doj możliwie skuteczne wyzyskanie posiadanych|stwa rolne, których obszar nie przekracza zasadniczy wymiar podatku podwyższa się | Zdaniem p. ministra, nie jes słuszny zarzut," 


wliwe — 1 ce gorsza mie jednorazow 
ne, rozłożone na 5 lat. Szcze, 


lecz pe- 
jie gro- 


płatników IE RAEN go z kwotą 10 mil. 
rocznie, do drugiej płatników podatku prze- 
mystowego z kwotą 105 milj. rocznie, do trze- 

płatników podatku od nieruchomości 
z kwotą 35 mij. W rolnictwie nie podlegają 
daninie gospodarstwa do 7 ha, względnie go- 
ych podatek gruntowy mie 


Rzymu. ó oczywiście pewne specjalne|7 a., albo których podatek gruntowy bez u- dla rolnictwa a 2.8% prawomocnie ustalonego | jakoby projektowana ustawa żwalniala w lą 
Jeżeli prawdą jest, jak to twierdzi zresztą i , które skłaniają. premjera RO względnienia dygresji nie przekracza 25 zł. EAH a dE grupy trzeciej (zawody wolne | nie bogatych, którzy dotychczas nie płacili po- 
pewna część prasy niemieckiej, że tamatem| lo MAA ę do Rzymu dla zaradzenia si rocznie, «dalej przedsiębiorstwa opłacające po-| | REES prócz rolnictwa, przemyslu | datku majątkowego, a obciążala najbiedniej: 


datek przemysłowy od obrotu mie (przekracza- i handlu o 26%). Dla przemysłu i handlu zni- 


u 0%, szych, którzy ten podatek uisz 
gącego 20,000 a rocznie ćd nieruchomo iito- ¢ wprawdzie podatek do połowy, ale pozo- 


rzeczy, jak wyjaśnia 


mówi nad współpracą przy odbudow 
a w szczególności Europy, Oto polityka jego na 


ali, W grineie 
pie „p. minister 


rozmów rzymskich będzie sytuacja w Europie 
środkowej, to wskazywałoby to na rozpoczęcie 


przez mocarstwa zachodnie pewnej nieśmiałej] gruncie genewskim wywołuje w Anglji coraz] rych przychód, wzgl. wart czynszowa pr JK ZEE KOOSNIEGNIOWE a nadto niar | zwalnia się od zaległości podatkowych tych, 
zresztą ofensywy dyplomatycznej. mającej wy-| to poważniejsze zastrzeżenia, nie wyłączając] jeta za podstawę podatku od nieruchomości sd za się © 2.6% prawomocnie ustalonej órych dotknęła zwyżka EEA pr: 

rwać z rąk Hitlera inicjatywę, jaka dziś fak-| ostatniego jego planu, który spotkał się z gło-| nie Wa e 1.000 zł. rocznie. AŻ wolne | partości majątku. Jak dalece problematyczne | widziana w ustawie z r. 1983, a dotknięci nią 
tycznie znalazła się w jego ręku, © ile idzie o sy- sami ostrej krytyki. Uzyskanie jakiegokolwiek [są od podatku majątki państwa i przedsię | 4 + sikie ulgi, dowodzi przepis postana- tórych majątek szacowano ponad 
tuację międzynarodową į która tak w dy plo- | choćby. formalnego tyikó rozjaśnienia obecnej biorstw państwowych, osób prawa publiczne-| Y" „że kwoty „podatku płatne w myśl zł. Zapłaciii oni nietylko pierwotny wy- 
macji, jak ma wojnie daje prowadzącemu ją skomplikowanej sytuacji, byłoby w tych wa- ytucyj dobroczynnych i religijny kJ „owej ustawy, pie mogą przewyższ lo- ir, ale ponadto 28 proc. od majatku, W za- 
znacznie szanse. Zaniepokojeniu mocarstw za- jrunkach bardzo potrzebnym premjerowi an-|- światowych i kulturalnych. nowe budo-| Thczasowego * prawomocnie wymierzonego | kresie rolnictwa eki komisji zwalnia gospo- 


chodnich rozmachem Hitlera towarzyszy bo- | gielskiemu sukcesem i to jest bodaj również je-f wy į przebudowy uskutecznione od 1 sty: 
_ wiem, jak dotąd pewna. bierna bezradni 0-|den z ważnych powodów tak pospiesznego wy-| 1923 do końca roku 1937, wreszcie gospodar- 
graniczająca się, poza papierowymi protestami, | jazdu jego do Rzymu stwa osadników. w zakresie, który cznaczy 
do M WANE w którą Sione zechce on rozporządzenie. 


Podatek jest ustalony w formie koniyngen- 
w Rzymie nie będzie mowy o rewizji traktatów. 


tu dla każdej grupy. to znaczy, że wymiar mu- esnem newem ciężkiem apciążeniu na. 5 | będzie pociągniętych do lego podytku i to Bein 
Paryż iS marca. |Polska i Mała Ententa nigdyby się nie zgodzi- 


aR; F M najbliższych lat. ' 
si osiągni każdej grupie omnaczong kwotę, ti, którzy. placą ponad 25 zl podatku grunfo- 
czyli łącznie kwotę 24 milj. rocznie: Gdyby w| Tek Więc na zubożałe społeczeństwo spadną | wego. Dla tych, którzy pirelli podatek RE 
(Tel. wij Premjer Daladier. który w towa-|ły na wszczęcie jakiejkolwiek akcji rewizjoni- 
rzystwie ministra spraw zagranicznych Paul- |stycznt 


danej grupie wymiary mie osiągnęły przepisa- w majbliz zym. czasie dwa nowe poważne cię-| wy od 25 do 60 zl., projekt kóm Przewiduje 
nej kwoty (a więc np. dla rolnictwa 10 milj} tary: fundirsz pracy i danina majątkowa; oba | ulgowa stawkę, mianowi ie 20 proc. dodatkuido 
Boncoura powrócił wczoraj wieczór do Pary- ama aingi się życie i plam lat Donalda. to wy KE Z we, m się aaa nie latwe do mdźwignięcia. LO. podli AE podczas gdy stawka cd 
5 A j REDA łatnikowi atek o taki procent jaki bed wigi a posiadaczy wynosi 40ror. Tak wię: 
ża, oświadczył vi rasy, że jest | e i- i SE: ad 
A ARPE sea E. Kaa Aita Londyn 18 marca. potrzebny -do_ osiągnięcia. kwoty kontyngan- Ustawa o podatku majątkowym, daniem p. ministra. jeżeli chodze o rolnictwo, 
wszystkiem zaś z możności porozumienia się| Tel. wł.) „Times * donosi z Waszyngtonu 
u Mac Donaldem -przed jego wyjazdem do|że angielski projekt konwencji rozbrojenio- 


towej. Ustawa przewiduje analogićaie pro-| © AV czasie piątkowej dyskusji o podatku m to stosunkowo 
TOi - Nawiązując do podróży Daładiera |wej — aczkolwiek nie jest jeszcze znany we 


centówe obniżenie podatku w razie -przekro- | jątkowym. sprawozdawca pos 
czenia przy wymiarach kwoty kontyngentó-| przedstawił treść ustawy, z? 

- do Genewy „Echo de Paris” dowiaduje się. |wszystkich szczegółach, komentowany jest w SRO PARA hyba nigdy w 

_ premjer francuski otrzymał zapewnienie, że |amerykańskich sferach politycznych  życzli- KO rz 

rozmowy rzymskie Mac Donalda nie będą do- | wie. Sfery Zbliżone do Bialego Domu wskazu- 

tyczyły kwestji rewizji traktatów. Mac Do-|ją, że prezydent Rocsevel, największy nacisk 


podatku wraz ze zwyżkami korntyngemto- | iarsiwa rolne poniżej Tha oraz 16, których wla- 
wemi! Zresztą nieściągalni wymierzonego | ściciele płacą mniej, niż 25 zl, podatku grunio- 
w roku 1923 podatku majątkowego jest nota- | wego. Na ogólną liczbę 4,700.000 platiików tego 
ryjna; nie może więc społeczeństwo odczuć | podatku zwolnionych będzie w przybliżeniu 

ulge umorzenia części podatku przy 1 £.300.000, zaledwie okolo 500.000, płatmi ów 


ciężur przerzucony zó- 
Tak samo jest w zać 
wysokie mihimtim, 
ie TV-k; ŚJ handlo- 
e kategorie prze e. Stawki ul- 


by zwolnić życie gospodarcze ol cięże 
y dziś nie mozg u ŻW; 


Podstawą wymiaru jest w grupie podatku gowe są również dla niniejszych: plalyików a 

gruntowego i podatku od nieruchomości po- Pa SUE zwolnione są też nieruchomeści, których ilo- 

wald bowiem zdaje sobie sprawę. że podobny [kładzie na skuteczniejsze ukształtowanie pa- gak Enget ao a w formie lagod- d a z ulg korzystać 

tómat, byłby ezećloyi=pdył: aní Francja ani | ktu Kelloga: tuo hoin AG w ię ZA W ie ża > w wysckości 2 zł. oł 1000 wartości ma- SIĄ © dochedzie do 2000: z 

$ 7 y inad Ayy ornej RADNY inajątkowej; w) jatku, z degresją do 15 proc. od 1000, o ilewar-| p sa KRUS poministra, iw dziedzinie prze- 

= ~ Ę pa: grupie podatku przemysłowego obrót ustalony majątku nie przekracza 15.000, oraz do 1z eh + ne ma przerzucenia ciężaru na hiednych, 

Niemcy pod znakiem Hitlera. sd wymiaru podatku obrotowego „za rok ofod 1.000 przy wartości ponizej 10400; majątki | aopo D minister zapewnij, że w obecnej 

e dwa lata wcześniejszy od bieżącego röku po- do 5.000 zi, nie są opodatkowane. Podatek ten | go podatek niajątkowy jest lekki do znie- 

Otwarcie parlamentu świętem narodowem. 21 bm. — ma być obchodzony w Niemczech |datkowego; (to ostatnie postanowienie wpró- charakter podatku stalego 4 bylby p ananqo żadnych KOSA <nie doprowi- 
Berlin 18 marca. ako święto narodowe. W awiązku z tem wy-| wadzono dlatego, że wymiary podatku obro- oparty na szacunku majątku: W 2 ywy przewi- się 

(rel, wl.) Na mocy uchwaly rządu Rzeszy. |dali poszczególni ministrowie odezwy do na-|towego są w tak znacznej mierze zaskarżone duje DJE Ww, 

dzień zwołania "nowego Reichstagu — wtorek "rodu niemieckiego, wskazując na doniosłość ' odwałaniami, że, aby się oprzeć na wyntiarach 


2 | 
Fawdiwie EDER ZIE WW EK A 
ZDROWE a 
PIĘKNE 
TANIE 


owocowe 


— Oraz — 


> parkowe Es©ŻE 
BE ER W EE WW Y alejowe 


polecają: 
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Szkółki Majątku A i M. 


Godzisz 


belskie, te 
Warsza 


poczta Sobolew, woj. Lu- 


(waśniewskich 


długolet. kierown 
Podzameckich, 


Bezpłatne cenniki na 
żądanie 


l. 18, P. K. 0.9979. 
wa, telefon 425-33. 
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Imieniny Marszałka Piłsudskiego. 


W Warszawie. 
imienin M 


tę jako w przeddzień 
jegożodbył się w W 
woczyskości. Mi in. w godz 

dzińcu Belweder z 


szereg akadeniij, przedsta 
o 10.30 rano w domu Bary 
ście odbędzie się uroczy: 

ofi 


ej 
jer Prystor w obecności przedstawicieli rządu. 


parlamentu itd. 


Gimnazjum im. J. Zamoyskiego ku czci Marszałka. | | 
k w szeregu innych szkół odbyl się wczoraj u- | za 


Z y obchód imień 
w gimnazjum im. 


ika J. Piłsudskiego 
Zamoyskiego w Warszawie. 
Po wspólnem nabożeństwie w kaplicy szkolnej ob- 
chód podzielono na dwie części: dla klas niższych 
(-1M) i dla klas wyższych (IV—VIII). W wielkiej 
gimnastycznej eb! się wszyscy uczniowie 
klas miższych z wychowawcatni na czele, Zagaił u- 
roczystość dyrektor Lipski. Następnie kilka. pieśni 
legjonowych wykonał chór. Referat o zasługach 
1 załka na polu organizacji armji | państwa Wwy- 
ił Edward Sala, uczeń ikl. VII. Kilku uczniów 
deklamowało poezję okolicznościową. wreszcie ra 
iortepianie grał uczeń kl, II Wituński. Program. 
akademji dla klas wyższych był następujący: Za- 
gajenie dyrektora, referat ucznia kl. VIII Jerzego 
Łopuszańskiego, podkreślający dziejowe znaczenie 
postaci Marszałka Piłsudskiego w historji narodu, 
przemówienie prof, B. Dunikowskiego, piosenki le” 
gjonowe (m. in. Pierwsza Brygada) w wykonaniu 
chóru szkolnego, fortepian (uczeń kl. VIII Sace- 
wiçz), deklamacje, wreszcie na zakończenie jeden, 
Z uczniów odczytał rozkaz Marszałka do żołnierzy 
4 1915 r. a chór odśpiewał hymn narodowy. 


gl 


- odprawił 


W Krakowie, 
ddzień imienin: Marszałka Piłsud- 
y i kamienice Krakowa u- 
brano chorągw zaś tramwaje j yi ozdo- 
bione choragiewkami. W oknach poj się na- 
lepki, wydane na uroczystość: 

Młodzi ki 


stki 


jaw. 


è rano: da ko“ 
0 wo, które 


la św. Piotra na s 


js. W czasie nabo- 
szereg pieśni ko- 


żeństwa. chór 
ścielnych. 
Po nabożeństwie 


ję półkolem. hufiec. młodzi 
estra gimnazjalną. Aka- 
olenezem Chopina, po: 
mtacie przez -chór ń 


rodzona burzą oklasków. Ak 
jonowe i przemówieni 
ysi rzybyli imie- 


za 
por. Polesińskiego. N, 
mem kuratorjume nacz. E 
dyrektorowie gimnazjalał z dyr. Rutkow: 
czele. 5 r: s 
W godzinę potem odbyła się w taj samej sali 
akademja dla szkół zawodowych, urządzona stara- 
niem szkoły ekoncmiczno-handlowej. Również-wsa- 
li Domu Żołnierza.i w sałach kinoteatrów krakow- 
ich odby akademje i poranki dla młodzieży 
szkół średnich i powszechnych. 3 
jęki no rynek krakowski. 
y ratuszowej W: Ti 


na sztandarami 


iPo godzinie 4 po potui 
wieżą ratuszową zastęj 


tlumy publiczności. 


DI" MAL. 


Warszawa 19 marca, 
Wschód 


— Kalendarz. Niedziela: 
słońca 5,0, zachód 17. A 
zachód 9.20, — Poniedziałek: św. Joachima. Wsch. 
słońca 5.25, zachód 1736; wschód księżyca %11, 
zachód 10.36. 


OGÓLNA. 


— Z loterji państwowej. W czasie dzisiejszego 

ciągnienia. 5 kl. 26 loterji państwowej wygrały: 
10.000 zł Nr 8770, 79.750, 122.298; 5.000 zł Nr 40.314; 
2.000 zł Nr 32,826, 43.159, 42.4024, èl 
11.907, 79010, 91534, 83.0254, 95.1284, 90.914, 102207, 
11.716, 125.087, 132.485, 182.627, 136.045. 
„ — Gość łotewski w Warszawie. Wczoraj przybył do 
Warszawy, komendant glówny łotewskiej organi- 
zacji obrony narodowej aizsargów pik. Karlis 
Prauls w towarzystwie szefa propagandy aizeargów 
posta na sejm łotewski Alfreda Berzinsza oraz 4- 
djutanta Osse, W.godzinach rannych goście lotew- 
sty złożyli wieniec na. grobie Nieznanego żotnje- 
1za oraz złożyli szereg wizyt oficjalnych. 


MIEJSKA. 


— Wędrowny obóz nanuczycielstwa w Tatrach. 
Związek miuczycielstwa polskiego organizuje wę- 
rowny obóz po Tatrach dle nauczycieli. Uczestni- 
cy obozu zwiedzą najważniejsze szczyty i doliny 
tatrzańskie. Do obozu zapisywać się mogą osoby u- 
prawiające sport tatrzański. Termin otwarcia obo- 
zu Wyznaczony ma 10 do 25 lipca br, Wszelkich 
informacyj udziela oraz zapisy do obozu! do dnia 
30 kwietnia br. pi 
Warszawa, Wybrzeże Kościnszkowskie 35, 

— Pilja bibljoteki publicznej. Dyrekcja bibljote- 
ki publicznej wkrótce uruchomi mową filję 5 zrzę- 
du, która mieścić się będzie przy ul. Hipotecznej 8. 
Ne jesieni zgodnie z wnioskiem: towarzystwa przy- 


| Z. ZAWISZANKA. 
[9 J. TĘ 
„Spójnia. 
—000— 


Gwarnie i vojno wysypywala się gromada 
chłopaków. różnego wieku z wielkiej, bramy 
„pierwoj obrazcowoj gimnażji* w Wilnie. — 
Dawne czcigodne mury pojezuickie, wsławio- 
ne tradycją Skargi, Poczobuta, Śniadeckiego— 
ciemnieją dostojnie na śniegu, w jaskrawem, 
niskiem słońcu zimowego południa. 

W boczną uliczkę na lewo skręciło kilku 
mczniów:VT i VIT klasy, którzy odrazu oddzie- 
lili się od reszty kolegów. 

— Jakże tobie, Broniś, poszło. dzisiaj z alge- 
brą? — zagadał po rosyjsku Mąchwie, górują- 
cy wzrostem; biorąc pod rękę starszego z braci 
Piłsudskich — Focht pytał podobno? co? 

— Et, przyczepiał się, jak to on umie... — ale 
jakoś, nienajgorzej jeszcze poszło — spowia- 
dal się rumianolicy blondynek, zaaferowany. 

— Wiecie co? — zawołał za ich plecami 
świeży, niski głos — nie wracajmy prosto do 
domu! Można trochę przejść się — czas taki 
piękny: a jeszcze wcześnie! 

— Dobrze tobie, Ziuk — westchnął Bronek 
u przekąsem — jedną godzinę uczysz się, a 
dwie spacerujesz... i przechodzisz gładko z kld- 


sy do klasy! z 
— A cóż ja temu winien?! No, chłopcy, kio 
ze miną? f 


Ziuk miał w szczupłej twarzy stanowcze a 
wesołe usta, z dolną wargą lekko wysuniętą 
naprzód i oczy niebiesko-szare, o dziwnym jā- 
kimś połysku, głęboko pod gęstemi hardzo 
dnwiami. To wszystko, połączone ze szczegól- 
nem brzmieniem głosu, sprawiało, że jego pro- 
jekty choćby bardzo nieoczekiwane, wydawa- 
ły się zazwyczaj towarzyszom stanowczo naj- 
Tepsze i; jedynie racjonalne. Tak i tym razem 
Machwie zapomniał zaraz o głodzie, a Prze- 
galiński — o łagodnej buzi: „pewnej sklepowej 
panienki, którą pewnie zobączyłby_o tej po- 


yjmuje zarząd główny Z. N. P.! 


jaciół Żoliborza zamierzone jest uruchomienie filji 
w tej dzielnicy. 
— Obniżenie cen gazu. Dowiadujemy się, że spra- 
wa cen gazu ma być załatwiona w najbliższym cza- 
sie w związku: ze spodziewaną obniżką, cen węgla. 
| Jak słychać już w mercu br. ma zapaść decyzja 
ministra przem, 4 handlu oraz spraw wewnętrz- 
nych, określająęe obniżkę cen gazu w Warszawie 
o mniejwięcej: 10 proc: Jednocześnie ma być 'obni- 
żona opłatńża liczniki, 
— Zamknięcie parków miejskich. Z powodu: roz- 
topów wiosennych zamknięte zostaly na dni kilka 
parki; Ujazdowski i Paderewskiego. og- 
— Kurs pielęgnowahia róż w ogrodach. Koło 
liłośników Ogrodnictwa urządza dnia 31 marca, 
graz dnia 3, 5, 7 i 8 kwietniu w. b. Kurs Pielęzno- 
wania, Róż w ogrodach. Prelegentami, będą: p. Jan 
„Łbkowski, p. Stanislaw Schönfeld i p. Dr Gorjacz* 
kowski. Wykłady. będą się odbywały w Towarz. 
'Ogrodn. Warsz, — Bagatela 3 (1 piętro) — od godz. 
"6-8 wiecz, Praktyczne, ćwiczenia cięcią róż na 
gruncie, Zapisy à informacje; Biuro K. M. 0. AL. 
Jerozolimskie 45, m, 4, tel 982-%,  Kierowniczka 
kursu p. Wysocka, tel 840-18. Skład Nasion, Braci 
| Chomicz, Zgoda 8, oraz w dniu rozpoczęcia wykła- 
|dów ma miejscu —, Bagatela 3. Tlość miejsc ogra- 
| niczona. R y 
` — Sprawa prasowa. Kormisarjat rządu na m. stoł. 
| Warszawę występił do władz sądowych o pocią- 
gniecie do odpowiedzialności redaktora odpowie- 
dzialnego „Gazety Warszawskiej” za. umieszczenie 
| w tem piśmie notatki p. t. „Manifestacje studen- 
ckie”, zawierającej świadomie fałszywe wiadomo- 
ści o różnych zajściach, w cukierniach i kawiar- 
niach warszawskich w dniu, 17 bm. 

— Wyrok za nadużycia w Kazuniu. Po dwutygo- 
dniowej przeszło rozprawie przeciw oficerom baonu 
mostowego w Kazuniu wojskowy sąd: okręgowy 
w Warszawie wydał wyrok skazujący por. Wł 
Marczewskiego na 2 lata więzienia, wydalenie z kor- 
pusu oficerskiego i pozbawienie praw na 5 lat, ma- 
i 


rze w przejściu, za szybą, gdyby wracał do do- | 


mu normalną drogą... 
— Doskonale, idziemy! chyba na Antokol? 
tylko na pół godzinki, prawda? ` 


— kja; naturalnie! $ DAN 
— No to ja także... — zgodził się Bronis, 


skonfudowany. Bo właściwie... kiedyżbyśmy | 


omówili: sprawy „Spójni?“ 

— No widzisz, majlepiej. terazt... 
my wciąż „pa russki?* nikt nie słyszy przecie. 

— Tak, można już po ludzku gadać, bom 
widział, jak tea pies Waśka (poszedł za inny- 
mi. Ale pamiętajcie: jakby nas kto taki mijał, 
wiecie... głośno rzucić jakieś zdanie, śmiać się. 

— Przecieśmy j ieraz tak robili. stare 
z mas wyfgi, mój Witku! Tylko ciasno obok 
siebie, w kupie trzymać się — i do rzeczy! 

Chciałem was. zapytać, „czyście już gadali 
z tym Kleczkowskim? bo mnie wydaje się, że 
on w sam raz do naszego kółka... Ojciec jego: 
w powstaniu był, czy wiecie? a i on sam uczci- 
wy. Polak, jak uważałem... 

«Ale o przekonania idzie, mój Brońku, o'prze- 
konania! — zasyczał . Machwie namiętnym 
szeptem, — Czy to czasem nie taki panicz, co 
chłopa albo robotnika niema za człowieka?! 
Nie zapominajcie, że Spójniaz. 

— Ale uspokój się, Funiu — zabrał głos 
Ziuk. — Kleczkowski jest tak samo szczerym 
demokratą, jak my wszyscy. Wyraźnie się wy- 
powiedział w ostatniej naszej rozmowie, że 
główną przyczyną upadku Polski była nierów- 
ność stanów! I to nawet niebardzo ciągnąłem 
go za język... ZE 

— A potrafi on trzymać ten język 
mi, jak potrzeba? - APTES 

— Już ja za to ręczę — rzekł poważnie Prze- 
galiński — a znam go chyba najdawniej. 

— No, to przyjmujemy odrazu! Na co tu 
Czekać? Jak nas będzie ciągle taka garstka. to 
cóż my kiedy ma świecie zrobimy?! — gorącz- 
kował się Machwic, gestykulując rozpaczliwie. 
Ot. kropła w morzu... a tu wszystko dookoła 
śpi, jak zabitel 


za zęba- 


Ale poco] 


zbickiego na 3 miesiące aresztu, zmmiej- 
rę z amnestji do 4 tygodni aresztu do- 
ego za prze- 
kroczenie władzy na 3 miesiące więzienia z zalicze- 
niem aresztu prewencyjnego. 

— Kurs obrony przeciwgazowej. Sekcja Szkole- 
nia Warszawskiego Koła Pań L; 0. P. P. organizu- 
je S-mio godzinny kurs obrony  przeciwgazowej 
-gò do 6-go Kwietnia r. b. Informacyj udziela 
i zapisy przyjmuje biuro Koła Pań LOPP. Długa 
50, telefon 11-02-04, od godz. 9 do 2 pop. i od 6 do 
8 wiecz., aprócz sobót i. świąt. 

— 0 pracy misyjnej w Chinach. W niedzielę 
19 bm. odbędzie się odczyt Tow. im. Piotra Skargi 
w Sali Teologikum o g. 54, po poł. Mówić będzie 


jora Wi 
szając tę k 


p, Ignacy Prosiński na: temat: „Z obserwacyj pra- 
cy 


misyjnej w Chinach“. 


Przysięga Ks. biskupa polowego 
J. Gawliny. 


dniu 16 bm. przy- 
ch 


api 
Q godz. 11 rano ks. 
Zamek, gdzie stosownie do postanowień konkorda- 
tu złożył przysięgę na ręce Prezydenta Rzplitej. 


Rozpoczęcie robót przy budowie Kolei 
Warszawa— Radom. 


Wczoraj rano pierwsze oddzi: 
y prace, przygotowawcze pr 
awa— Redom. pod $ cami 
VI posterunku P. P. W m. czasie 
wstał projekt budowy tej kolei omaw 
szernie znaczenie komunikacyjne tej, linji. 
11.00 rano. pod Szezęśliwicami odbędzie się-uroczy- 
ste nabożeństwo oraz poświęcenie rozpoczęcia robót. 


robotników, roz- 
ý budowie kolei 
niedeleko 


Proces red. A. Niemojewskiego 


W toczącym się od kilku dni-przed sądem okrę- 

emu 0 
zniesławienie b. wi y Lamota wczoraj nasti- 
piły przemówienia n į ostatnie słowo oskarżo- 
nego. Ogłoszenie wyroku. przewodniczący zapowi 
dział na wtorek 12 pm. 


gawym procesie przeciw red, Niemojewski 
m 


Z Kinoteatrów, 
„Kain i Artem" (Apollo). 


Akcja filmu „Kain i Artem" osnuta na tle po- 
wieści Górkija, odtwarza życie ludu z nad Wołgi 
z przedwojennej Rosji, jednakże pod kątem widze- 
nia panującego tam. obecnie reżimu... 

Treść obrazu niepozbawiona tendencji 
na zamaskowane przemycanie: doktry 
tą specjalnego zainteresowan 


obliczona 
nie wzbu- 


techniczna strona budzi podziw dla swej 
doskonałości. W porównaniu do poprzednich so- 
wieckich filmów, które były u nas wyświetlane, 
stwierdzić należy duży postęp w dziedzinie techni- 
ki: filmowej. Bardzo zbliżone zdjęcia dają możność 
obserwowania nawet najmniejszych. ruchów mu- 
skułów twarzy, najdrobniejszej mimiki i najsub- 
telniejszej gry ócz. + 

Gdyby reżyserja choćby | częściowo - derównała 
technice, film byłby znacznie  udatniejszy. Nad: 
program składa się z kroniki krajowej P, Tia 
i dodatku rysunkowego, również produkcji so- 
wieckii propagującego umiejętność 
po ulicach. El. 


„Ostatnia eskapada“ (Pan). 


Scenarjusz filmu osnuty jest. na tle wojennych 
przeżyć dwóch przyjaciół — polskich legjonistów, 
którzy salwując się ucieczką przed  ścigającymi 
ich Austnjakami, pomylili opociąg i zamiast do 
Warszawy, zajechali: do Serajewa. 


wędrówkę do Polski przez Dalmację, Czarnogórę, 
a nawet. Afrykę, 

„Ostatnia eskapada“. jest drugim zkalei -egz0- 
aycznym polskim filmem i dużą zaletą jego są 
oOczym je malownicze zdjęcia w Dalmacji, Czar- 
nogóry, za morzu Adrjatyckiem i w Afryce. 

Niemniej interesującą stroną „jest zespół wyko- 
nawców. P. -Karolina Lubieńska, jako narzeczona 
legjonisty, odegrała tu rolę z dużem wdziękiem 
i subtelnością, 

Efektowny legjonista 


Zbigniew Staniewicz. uj- 


chodzenia | ' 


Po wielu perypetjach, nie pozbawionych chwila-| 10. 
mi humoru; przyjaciele rozpoczęli swą egzotyczną | ścielnymi przy 


do życzenia — jest. to wina 
udźwiękowienia. 

Nadprogram — tygodnik dźwiękowy Paramounta 
i komedjw amery El. 


aparaturysi, sposobu 


+ Kronika zamiejscowa. 


ZE LWOWA. 


Związ 
wie: wybuchła pe- 
«m, którą pod: 
W korytarzu; Wskutek 
wybuchu wyleciało. kilka szyb w budynku. Słaba 
konstrukcja petardy pozwala przypuszczać, żo pod- 
łożano ją w, celach dezno! yinych. 

— Wznowienie wykładów na politechnice, Senat 
politechniki, lwowskiej ogłosił wznowienie wykła- 
dów z dniem 20 bm. 

— Zasądzenie 4 akademików. W sądzie 1w 
odbyła czprawa 9 akademików, oskarź 
ou ranych zajściach. Sąd skazał 3 studen- 
i godnie, resztę 


1 | zwolniono, 


— Zajście na pogrzebie. We Lwowie w cz 
grzebu Igora. Michalczuka, ukr: iego -komuni- 
1 > zmarłego nagle 
kach w czasie odsiadywania kary, komn- 
owali urządzić demonstracje. Na ul. Ko- 
do konduktu pogrzebowego usiłował dolą- 
ę pochód złożony z tlumu komunistów. Po- 
licja jednak rozpędziła tlum. Na cmentarzu komu- 
niści ponownie. usiłowali demonstrować, polici 
i tutaj rozpędz demonstrantów, aresztując kil- 
ście osób za opór władzy. 
— Zamich na naczelnika sądu. W gmachu sądu 
lem Iwan Hrycyk strzelił dwukrotnie do na- 
a sądu Dr Józefa Łoboza. Obie kule chybiły 
Sprawcę aresztowano. W że jest 
to akt zemsty, gdyż Dr Łoboza swego czasu, jako 
sędzia sądu pracy w Drohobyczu rozstrzygnął spra- 
wę na niekorzyść Hrycyka, 


ZPOZNANIA, 
— Tragiczna śmierć dwóch lotnikó 


pod Środą. 


Na polach majętności Zielniki pod Środą w: odle- 
głości ckolo 200 m od zabudowań gospodarczych, 
spadł semolot typu Henriot. Samalgt, spłonął: pra- 


wie doszczętnie. Pod. jego szczątkańij odnaleziono 
częściowo zwęglone zwłoki 2 lotnikó 

mu wypadkowi ulegli śp. Stefan 1 
Hilchen. 

— Jarmark wełny. W związku z mającemi nastą- 
pić dość poważnemi zamówieniami ve strony nie- 
których inetytucy y jarmark wełny, 
który pierwolme miał się rozpocząć 23 marca roz- 
pocznie się dopiero 28 bm. 


Z POMORZA. 


łka prochu strzelniczego, wysłana ze Szczy- 
glowie, pow. Rybnik, w której okazal: się brak 100 
ke prochu. Włądze prowadzą śledztwo, gdzie zgi- 
męły 3 skrzynie z prochem. 
ERONIKA ŚLĄSKA. E 
1 — (6) W ureczystościach konsekracji ks, biskupa 


Pod żarz. p` Stefana Tokarza, 
zkólek | zastój w kiszkach 


po-| 3 


ZERO AZOT AINK H WOZT Z ZEDO OAZIE, 


A 


Uporczywe zaparcie stolca, katary grubej kisz} 
wzdęcie, bóle w bokach, p 
chodzą przy używaniu rano i- wieczór: po 
neczce wody gorzkiej „Franciszka- Józefa". — 
SUPORTE RE, POWY PRASKA KO ODT ZO DA ZBADA 


wiedź na prowokacje i zakusy hitlerowców- mając 
miejsce w ostatnim: czasie. 


Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


— (c) Aresztowanie jeszcze jednego przemysłow- 
ca za nadużycia. podatkowe, Z polecenia władz s: 
dowych zat 5 
podatkow 
słowiec S 
wanego przi 


azano władzom sądowym. 


Z ŁODZI. 


spokój. O godz. 10) rano rozp 
ludowego wiec delegatów związków klasowych: 


Z WILNA. 


— Uznenie dla policji. Wojewoda 
słał na ręce komendanta wojewó 
stwowej 
z powodu ofiarnej ak 
botnym. Poza opodatkowaniem: 
regowych iP. P. ma rzecz komi 
eńska. zorganizowała na tel 
ję dożywiania dzieci bezrobotnyc! 
wydając dziennie 120 obiadó! 
— Moskwa— Warszawa. Władze sowieckie projek- 
ją uruchomienie linji powietrznej Moskwa 
Wilno— Warszawa. W- tej. sprawie czyn 
e mająrozpocząć pertraktacje 
emi. Aparaty bedą lądować w M 


ki sow 
mi po 


Słuszne | słosy. 


Niedawno zniesiony. został w Polsce zakaz pale- 
nia tytoniu w wozach tramwajowych, Wprawdzie 
wolno palić tylko w wozach przyczepnych, nle i to 
jest już znacznem ułatwieniem dla palaczy, Któ- 
rzy, stanowiąc olbrzymią większość społeczeństwa, 
byli nie wiedzieć dlaczego na każdym kroku kie: 
powani. 


Takie koleje pwze- 
a, zwłaszcza jeśli mie 
dotyczy wszystkich bez wyjątku ludzi. 

Ostatnio dają się coraz częściej, słyszeć glosy za 
zniesieniem zakazu palenia w kinach. Cóż slus 

ejszego. Kito — to dwugodzinna rozrywka, któ- 
ra zamienia się w męczarnie dla człowieka przy 
zwyczajonego do palenia. Względy bezpieczeń 
siwa po w nowocześnie urządzonych k 
nach nie ają tu roli, Wentylacja jest p 
zmjąca. 
muje ten zaka 
czajenie, obawa przed inowacją pr 
żyć powinna wygoda ludzi, przyzwyczajonych do 
palenia i z tego powodu. pozbawiających się mie 
raz rozrywki, jaką jest kino. 

Sądzimy, że związek właścicieli kin powinien 
o tem drobnem udogodnieniu dla św 

ić. o zezwolenie ma zniesien 

tych, 
-©. 


Sta 


re prz) 


inach, przybajmniej w 
rządzone. 


G: bi jdział licja. W związku: z u- teki R H 
measan, adna 2 Dna ia. bi ZĄpiSki naukowe i literackie 


skupa Gawliny przyjeżdża dnia 19 bm. rano, do 
Katowic sześciu generałów: z generałem Sosnkow- 
skim ma czele. Przybyli odbiorą na dworcu raport 
od kompanji honorowej. wystawionej przez- kolnen-| 


ry raport od komendy garnizonu.w Król, Hucie. Po 
nabożeństwie z okazji imienin Marszałka Pilsud- 
skiego p. wojewoda t generałowie odbiorą przed 
pomnikiem Fowstańcw śląskiego deti 
wojskowych i P. W.. poczem udadzą 
św. Barbary, gdzie odbędzie się konsekracja: O.godz. 
ks. prymas. Hlond, wraz z dóstojnikami ko- 
i jedzie z Katowic do Król. Hut 
ciel . biskup Gawlina pr: 
em na probost 


= 
© 


uroczystości 


uruchornion: 
został 18 bm. cieszy się laką wziętoś że wszyst- 
kie miejsca już zostały wysprzedane. Wagon: 
korzystano do maksymalnych granic obciążenia. 

— (c) Wielka manifestacja narodowa w Bielsku. 
W poniedziatek, dnia 20 bm. odbędzie się 
sku wielka manifestacja, na której przemaw 


bę- 


muje szczerością gry i tnłodzieńczą aparycją, wre-| dą poseł Dr Dyboski, Dr Habicht i inni: Manifesta- 


gzcie „Władysław <licewicz -reprezentuje bardzo, u- 
mmiejętnie i umiarkowanie żywioł komięzny. Szko 
da, że strona wokalna filmu tak dużo pozostawia 


— „Wesoło płyńmy, wesolo!“ — zanucił Ziuk, 
w samą, porę, mijając, grupkę. rozszczebiota- 
nych pensjęnarek. Dwie z nich obejrzały się 
% uśmiechem... no od tych napewno nie groził 


myślać, że tu mowa o sprawach aż tak po- 
ważnych? - í 

— Wiecie chłopcy? — wyrzekł. po chwili, 

w magłem zamyśleniu — nigdy tem nie trzeba 
zaprzątać się, ani tłómaczyć, choćby: przed 
sobą, że was mało.. bo i jeden człowiek bardzo 
wiele może, jeśli tylko umie mocno chcieć! — 
Ale naturalnie,  Kleczkowskiego | zaraz jutro 
przyjmiemy — dokończył po chwili innym to- 
nem; wśród zapadłego nagle milczenia towa- 
rzyszy. 
1 — Cóż ty tak rządzisz się, jakby to tylko od 
ciebie zależało? — oponował cierpko Broniś. 
A jeszcze ani Zygmunta, ani Kostka głosów 
nie mamy... 

— Jestem pewien, że zgodzą się — myślisz, 
żem nie mówił z nimi? Ale chyba czas zawra- 
ać, tam obiad czeka, a jeść chce się, że strach! 

— Dobrze... Wyobrażam sobie jego minę, 
jak dowie się wszystkiego! — cieszył się Prze- 
galiński. Iy : 

— Ale, moi kochani, co będzie z naszą ka- 
są? — nalegał Broniś — Chcecie, żebym kupo- 
wał nowe książki. Upatrzyłem właśnie kiłka 
przyrodniczych, bardzo ciekawych, do tego re- 
feratu, co wiecie... A skądże na to pieniądze?! 
te wkładki nasze nie starczą, ani mowy! Ja- 
bym podał myśl, ale nie wiem, czy zgodzicie 
się? : 

— Mów, mów, gorliwy skarbniku! 
jema innej rady, tylko... loterja fanto- 
wa! Każdy zmobilizuje ciocie, kuzynki: te po- 
wyszukują mnóstwo fatałaszków. i gratów na 
famty.. zrobimy zabawę, każdy losy kupi 
z chęcią i. 

No, wiesz Broniś, że z ciebie już nie skar- 
ale skarb! skarb prawdziwy!! - 
Zaczęli teraz mówić po rosyjsku, bo wcho- 


b 


- | nia- stanowiska-polsk: 


żaden donos! ale poco takie.gęsi mają się do-| 


gje organizuje Zw. Obr. Kr. Zach. celem. podkreśle- 
go: społeczeństwa w sprawie 
państwa omz jako odpo- 


qieraruszalności grai 


dzili znów w ludniejszą dzielnicę, mijając co 
chwila gromadki przechodniów. 

1-— Co za pyszny pomysł! Wszyscy ci pomo- 
żemy,.a i panienki nasze cakrzątną się na- 
pewno! Szli coraz jprędzej, nucąc i pogwizdu- 
jąc, ożywieni, podnieceni, wywijając teczkami, 
pełnemi szkolnych książek. 

— 0j, żeby to nie było tak na ulicy... war- 
toby: projektodawcę podrzucić na rękach do 
góry! Toż majątek zrobimy, zobaczycie! 

— Zaraz inaczej pójdzie nasza praca — ma- 
rzył głośno Machwic. — Zakupimy wszystkie 
dzieła Marksa przedewszystkiem... 

— Psstl... A byłeś ty wczoraj na ślizgawce? 
— sawołał demonstracyjnie Ziuk, w urzędo- 
wym języku, gdyż właśnie nadchodziło z prze- 
ciwka dwóch oficerów rosyjskich: 

— Ho, ho, ubawiłem się znakomicie! Jutro 
pójdziemy znowu razem, o 5-tej godzinie, 
prawda? tak, jak mwykle? `: 

Młodzieńcy roześmiali: się chórem, bo w ten 
sposób. słowo „ślizgawka” stawało. się jakby 
pseudonimem ich tajnego zebrania. Oszuki- 
wać wroga przed samym nosem, tak zuchwa- 
le — to miało swój urok! 3 

Ale jakiś podniesiony głos poza ich plecami 
zwarzył nagle wesołość, przykuł do miej- 
sea... i w jednej chwili dopiero! spostrzegli z 
przerażeniem, że Przegaliński, idący na ostat- 
ku, został zatrzymany przez oficerów. 

— Wy potrącili mnie... jak śmiecie?! jak wy. 
chodzi ; e po. ulicy?! krzyczał podstarzały 
generał. czerwony z irytacji. ji R 
EER > ytacji. jak lampasy u 

— Przepraszapi, nie uważałem... — 
Witek, daremnie szukając odwiotu. 
o gel praszu z nami! pokaże się. z jakiej 

vy gimmazji, tak nauczą was już uważać — 
cedził przez zęby piękny sztabs. „kapitan. dzier- 
żąc chłopca za rękaw. 
aż ED rzucał się już na odsiecz 

bo jakże tu w opresji zostawiać kolege sa- 
mego? — gdy twarda dłoń Ziuka wpila się 
w- jego. ramię. 


jąkał się 


„Przegląd Współczesny", miesię 
wany przez hr. Stanisława Badeniego pod re- 
dakcją Dra Stanisława Wędkiewicza. prof. 
Uniw, Jag. wyszedł z druku i zawiera treść ne- 
stępującą: Henryk Strasburger — „Dlaczego i 
w jaki sposób dążą Niemcy do aneksji Pomo- 
rza”*?; Adam Krzyżanowski — „Pożyczka we- 
wnętrzna”; Wacław Borowy — Edward Port- 


"| bowicz jako krytyk i jako badacz literatury pol- 


skiej”; K. W. Zawodziński — „Porębowicz-poe- 
ta na tle swej epoki“; Zygmunt Rawita Gu- 
wroński — „Teoretycz podstawy poglądów 
gospodarczych hitleryzmu“; Aleksander $z 
pański — „Amerykanizm*; Otto Forst-Batia- 
glia — „Tajemnica krwi“; Jaromir Doleżal — 
„Masaryk w walce z Aehrenthalem* (Il); Ro- 
man Dyboski — „Anglja widziana oczyma hu- 
morysty* (I). 

„Sztuki Piękne“, zeszyt 2-gi (luty 1933) Rocz- 


/ „Biele | nika TX-go, ukazał się w handlu. Poświęcony 


jest twórczości nieznanego u nas, a cieszącego 
się wielką sławą i uznaniem całej zachodniej 
Europy i kulturalnych sfer Ameryki pin. fla- 
mandzkiego artysty, Frans'a Masereel'a. 


— Stój! oszalałeś?! A cóż będzie z bibljote- 
ką, jak u Witka zrobią rewizję? 

Coś więcej nad instynkt samozachowawczy, 
bo nakaz obrony wspólnej sprawy — zaostrzy- 
ło ich zmysły, skupiło wszystkie władze móz- 
gu i woli. Jednomyślnie skierowali się z po- 
śpiechem do najbliższej przechodni: bramy. 
Tu, upewniwszy się, że nikt ich nie goni, ani 
śledzi — Ziuk rozdzielił role: 

— Koledzy, tu niema czasu na narady! — 
Książki trzeba natychmia: ieść ma Ba- 
ksztę, do naszego mieszkania... jeżeli nie chice- 
my ich utracić, a w dodatku wsypać rodziców 
Witka. Ty Funiu, biegnij co (o. uprzedzić 
ich, jak się stało — i pakuj odrazu bibljotekę, 
W co się dal Bronis pójdzie do domu |poszepta 
z Mamusią i Zulką. aby zrobiły miejsce od- 
powiednie na przechowanie... i kuferek niech 
jaki pożyczą, z któr ym leć jaknajprędzej, 
Machwicowi na 'pomoc!... 

— Doskonale, już pędzimy! A ty? 

= Ja za chwilę przyłączę się do was — t yl- 
ko wpierw nieznacznie zbadam, gdzie Przega- 
lińskiego poprowadzi! 

W, kwadrans później, młody ładny studen- 
cik przemykał się między gwarnym tłumem, 
na Świętojerskiej ulicy — zadowolony, pomi- 
mo lekkiego niepokoju, bo wiedział już to. o 
co mu chodziło, a nie przewidywał jakoś groż- 
ni ych następstw przykrego zajścia. 

=T aka próba wyjdzię nam na dobre! — 
rozmyślid — mauczymy się działać zgodni 

ybko, wy abie odwagę, połączo- 


8. g0 ponosito, jak wziurzona fala lódź 
radosną. 

Zagwiadał skocznego "walczyka, zsuwając 
z fantazją czapkę uczniowską na lewe ucho. 
Niktby nie przypuścił, patrząc ma jego chód 
taneczny ji błyszczące oczy, że to przyszły wiel- 
ki wódz idzie sprawdzić przebieg pierwszej 
swojej mobilizacji 


mz 


ARTUR SCHROEDER. 


Jan Stanisławski. 


(W 26 rocznicę zgonu). 


słowa zna- 


Pejzaż polski — w ścisłem 
czeniu — bardzo młode ma tradycje. Podcza. 
kiedy portret, malarstwo historyczne i tak 
zwane rodzajowe miało już ustalony grunt i 
rozwinęło się wcale zasohnie, pejza 
nie istniał. Był tylko dodatkiem, 
pewnego rodzaju tłem, tak, jak to zresztą by- 
ło w malarstwie ogólno-światowem z końcem 
18 a nawet początkiem 19 stulecia, Pamiętamy 
znamienne słowa Baudelaire'a, który nawo- 
łując do małówanie przy , nazwal ów! 
siły pejzaż jeszcze w roku 
ho był on miczem innem. jak tylko 
pełnym przesadnego patosu i dekoracją scenes 
galatites. „Pajzaż tragiczny jest to zgromadze- 
nie szablonów drzew, wodotryszów, grobow- 
ców i urn z popiołami. Psy, które są w takim 
pejzażu przedstawione, są również skonstruo- 
wane podług pewnego modelu psa historyczne- 
go. W: historyczny pasterz, do którego na- 
e sobie pozwolić na inne pod karą 

vy elkie drzewo na tyle niemoralne, 
że ośmielilo się rosnąć na swobodzie, musi być 
bez milosierdzi cięte, wszelkie nieprzy 
blotko z żabami zasypane. 
ryczni, gdy czują jakiś wyrzut s nia z po- 
wodu- jakiegoś- wybryku, wyobrażają, sobie 
piekło pod postacią prawdziwego krajobrazu, 
czystego nieba i swobodnej a bogatej przyrody 

W tych gryzących ironją słowach było wiele 
prawdy, bo ówczesne malarstwo akademickie, 
oparte na wzorach prekursorów pejzażu: Ruis- 
dacla, Hobbemy, Poussina, Salwatora Rosy, 
Claude Lorraina i innych, spaczyło ich poję- 
cia, udramatyzowało je lub przesłodziło ad 
usum towarzyskiej maskarady. Trzeba było 
dopiero genjuszu nstable'a i Turnera, oraz 
tych czarodziejskich „odkrywców łońca i po- 
wietrza, jakimi. byli impresjoniści francuscy, 
by pejzaż, jako koncepcja wysokiej, odrębnej 
sztuki, zajął odpowiednie miejsce i wypełniał 
już odtąd przeważnie światowe sale wy 
we, I im przedewszystkiem, impresjonistom 
francuskim, zawdzięczamy, w 
zie stworzenie malarstwa pej: 
y ogólnie znane, a jednak wartałob, 

szcze dłużej się niemi zająć i choć pokrótce 

wykazać ten przewrót, je 
by nie zbyt szczupłe z konieczni 
rywczega odczytu. 

Pierwszymi pejzażystami polskimi, w sze- 
rokiem tega słowa znaczeniu, byli Józef 
imentowski i po części Malecki, przedewszyst 
kiem Szermentowski, który, jak to słusznie 
zauważył M. Sterling, będąc w epoce rozkwitu 
i uznania Banbizończyków i pod ich wpływem, 
wprowadził do pejzażu słęńce, jako wiadome, 
kształtujące źródło światła. „Podtrzymuje on 
w malarstwie swojemm — pisze Sterling — nie- 
zmienną tradycję koloru lokalnego, czuje jed- 
nak świetlność słońca, czuje jego możliwości 
barwne i każdą postać, każde drzewo upięks 
dotykiem słońca, niby promieniem miłość 
Ale często jeszcze obserwuje naturę mie do 
kolicą i; do prawdy już podchwyconej dodaje 

> 1 toco ma sobie przekazane pizez tradycję”. 

Bardzo trafne to określenie uzupełnić należy 
cze tem, że Szermentowski odnosi się na- 
ogól do matury chłodno, jest tylko obserwato- 
rem, umiejętnym eksperymentatorem, cieszą- 
cym się sukcesem wprowadzenia jakiegoś no- 
wego szczegółu w oświetleniu, kąt jego jednak 
widzenia jóst jeszcze dość maly, tworzy raczej 
fragmenty przyrody, a nie całość ostatecznie 
zamkniętą w sobie, będącą emanacją jego du- 
szy. Ta ośmieszana dostatecznie i nie zrożu- 
miana „dusza* twórcy i przyrody, zespolona 
w jedno, pojawi 


i się najpierw w pejzażach 
Qliełmońskiego a calą potęgą rozblyśnie w 
twórczości Stanisławskiego, który jest odkryw- 
ca, badaczem, poetą i genjuszem, kładącym 
podwaliny pod pejzaż polski. Jest w tym pej- 
zażu wszystko, co mówi © rasówości polskiej 
w najgłębszym sensie, wyrosłej z umiłowania 
swego kraju. zrozumienia jego odrębnego cza- 


LUDWIK HIERONIM MORSTIN. 


dll, Li Patslwo. 


Ciąg dalszy). 

Nie twierdzę, żaby człowiek stojący ua czele 
Państwa przestał się troszczyć © wszystkie 
inme sprawy, a zajął się tylko sztuką, ale 
twierdzę, ża skoro sztuka jest siłą organizu- 
jącą najidealniej życie narodu, to nie można 
o miej zapominać tworząc Państwo, bo doj- 
dziemy do tego, że będzie forma bez treści, 
paústwo bez narodu, I to dla kierowników 
państwa i twórców jego potęgi jest. punktem 
programu najtrudniejszym do wykonania. — 
Wiemy wszyscy Ji smutne rezultaty daje 
etatyzm zastosowany do spraw sztuki. Z tego 
co jest rzeczą wolną i żyje swoją wolnością, 
jak kwiat wyrastający z ziemi w swobodzie 
Viękitu i słońca robi się rzecz sztywną i nud- 
ną. Ulatnia się boska woń z tych kwiatów ho- 
dowanych sztucznie a wraz z tą wonią ulatnia 
się piękno, a więc istota tego kwiatu. | 

IPaństwo jest w tem trudnem położeniu, że 
ma w ręku najpotężniejszy środek propagan- 
dy na zewnątrz i wewnątrz idei odrębności 
narodu, a musi go używać ostrożnie, bo chwi- 
la gdy go dla swoich celów. będzie chciało wy- 
zyskać, ulotni się w jego rękach, to co jest 
tego środka największą siłą. Gdy raz Państwo 
zacznie tworzyć sztukę dla celów swojej pro- 
pagandy, robi się ona oficjalną piłą, a obok 
wodzi się mieprawne dziecko, owoc cudzołó- 
stwa ducha narodowego z wolnością i oddaje 
się na usługi rewolucji i buntu. Jak wybrnąć 
z tej sytuacji. Według mnie Państwo ma jedną 
jedyną rolę do spelnienia; być mecenasem 
sztuki, pozornie bezinteresownym o geście 
wielkopańskim i szlachetnie rycerskim. Tru- 
dne zadanie zapewne, ale nie nie jest łatwem, 
to ma mieć pewien sens i wydać rezultat. 

4 Już zostało dawno ustalonem, że błędem 
byłby pogląd, iż historja sztuki jest sumą bio- 
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ru i tego nie dającego się ująć w żadną for- 
mułkę sentymentu, któ st miczem inmem, 
jak tylko zgodnym rytmem serca z pulsem 
polskiej przyrody. Poza warto: 
malarskiemi, Które wywarł, 


decydujący 


„wpływ na całe generacje naszych artystów, to 


dopatrzenie się ` spec, ich cech 
szej przyrody pozostanie naprawdę wieczno- 
trwałe. 


I to można już dzisiaj spokojnie powiedzieć, 
że ani szkoł vazarejczyków”, „Prerafaeli- 


lub choćby „Barbizończyków* i inne nie 

w połowie tego znaczenia na swe środo- 
ko, jakie miała i — ma jeszcz 
Stanisławskiego „Malujcie panowie 
wieś, bo może za kilka lat jej nie będzie”, To 
powiedzenie Stanisławskiego do swych ucz- 
niów świetnie charakteryzuje go jako artystę 
rozumiejącego piękno naszej wsi i jako czło- 
wieka. Naszą wieś! W tem jest przecie i rea- 
keja uczuciowa troska o zachowanie ni- 
knącego piękna i piętna naszej ziemi w tych 
ukochanych przez niego Tyńcach, Tęczynkach, 
Rudnach, Perębkach Uszowskich, Zakopanyza, 
wsiach podolskich i wołyńskich równiach. Jak 
każda genjalna jednostka, umiał on natchnąć 
tem ukochaniem i zrozumieniem swoich ucz- 
niów; z których kilku wybiło się na pierwszo- 


i 


.|rzędne miejsce w plastyce współczesnej. 


Urodził się Stanisławski 24 czerwca 1860 r. 
w Olszanie na Ukrainie, szkoły skończył w Ka- 
zaniu, gdzie ojciec jego, znany tłumacz „Bo- 
skiej Komedji* za sprawę Konarskiego zesłany 
został i gdzie jako profesor uniwersytetu wy- 
kładał filczofję prawa. Na Uniwer 
chał młody Stanisławski do Warszawy i ukoń- 
czył go ze stopniem kandydata matematyki. 
Studjował następnie w instytucie technolo- 
gicznym i wyjechał do Petersburga, Tu poznał 
piękne zbio zauki Ermitażu i to prawdopo- 
dobnie skierowało go na drogę malarstwa. — 
Wraca do Warszawy, zapisuje się do szkoły 
Gersona, po roku wyjeżdża do krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych i jakiś czas w niej 
przebywa. Widzimy go potem w Paryżu i u 
Carolusa Durand, gdzie studjuje pilnie przez 
trzy lata. W Paryżu bawi prawie przez 10 lat, 
zaprzyjaźnia się z bawiącym tam Chełmoń- 
skim i pod jego wpływem zaczyna samodziel- 
ną pracę. W 1895 wyjeżdża do Berlina i ma- 
luje tam panoramę „Berezyny“, następnie we 
Lwowie wykonuje pejzaż do panoramy „Gol- 
gola” W 1897 powołany został na profesora 
malarstwa pejzażowego do krakowskiej Aka- 
demji Sztuk Pięknych. Jego działalność w Kra- 
kowie na tym stanowisku jest niezapomniana, 
o czem będzie jeszcze mowa. Wyjeżdża kilka- 
krotnie zagranicę i zwiedza miemal całą Pol- 
skę, Dzieła jego znają wystawy w kraju i za- 
granicą, otrzymuje szereg odznaczeń, które mu 
byly zawsze obojętne, poprostu mie troszczył 
się © uznam zapatrzony w swoją sztukę. — 
Umiera w roku 1907. Początki twór 
nisławskiego to wpływy francuskie. Autor 
„Dziejów malarstwa w Polsce", dyrektor Mu- 
zeum Narodowego w Krakowie, prof. Dr Fe- 
liks Kopera słusznie pisze: „Krajobrazy Mo- 
neta, malowane jakby plamkami barwnemi 
i czyniące wrażenie rozpylenia pejzażu 
barwnej atmosferze, dzieła Pissara, Sisleja. 
jaczają się swym wpływem w jego twórczo- 
. Pokazały mu one w każdym razie siłę 
słońca w obrazie i otworzyły drogę do wydo- 
bycia światła w krajobrazie. Wykazały zna- 
czenie barw «dopełniających i fioletowego cie- 
nia, dowiodły, że powietrze rozszczepia kolor 
na tysiące odmian kolorowych, 
w istocie zielone widziane poprzez powietrze, 
może grać wszystkiemi kolorami tęczy. Tu bu- 
dzi się zapał Stanisławskiego do czystych pej- 
zażów, czyli krajobrazu bez żadnej innej kom- 
pozycji, bez żadnego sziafażu”. Ma rację Ko- 
pera tak interpretując początki twórczości 
Stanisławskiego, tej twórczości, która wnet 
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| miała przyjąć bardziej indywidualne cechy 
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grafji jednostek twórczych, ale z drugiej stro- 
ny nie można artysty uważać za człowieka 
żyjącego poza społeczeństwem. Państwo ma 
prawo od niego żądać hy był dobrym obywa- 
telem swojego kraju, by wykonywał obowią- 
zki względem państwa. W teorji musi trakto- 
wać ono artystę na równi. z innymi obywate- 
lami, ale 'w praktyce jest jednak inaczej. To 
trudno, życie ma swoją logikę, która sprawia, 
że między teonją a praktyką musi być czasem 
rozbieżność. Jednostka twórcza jest bardzo 
skomplikowaną organizacją duchową. Ona 
inaczej reaguje na wypadki i przejawy życia 
społecznego, niż inni śmientelnicy. Przede- 
wszystkiem żywiej, gwałtowniej i bardziej bez- 
pośrednio. Z reakcji na rzeczywistość, a więc 
z pewnego rewolucjonizmu rodzi się twórczość 
szukająca nowych form i nieraz przewidująca 
przyszłość jasnowidzeniem natchnienia. Stąd 
bywa skłonność do anarchji społecznej w u- 
myśle wielkich twórców, anarchji, nie wypły- 
wającej z zasadniczej negacji wszystkich war- 
tości, ale z wiary w możność oparcia kultury 
na szlachetniejszych  pierwiastkach ludzkiego 
rodzaju. 3 G 

iPaństwo będące tą organizacją, która indy- 
widualizm jednostki wkłada w pewne tryby 
w imię celów ogólnych z artystą musi postę- 
pować oględnie, wiedząc o tem zgóry, że życie 
spoleczne jest gwałtem marzuconym jego nma- 
turze, która szuka pełni swobody i wolności 
dla swojej twórczości. (Wiedzieli o tem naj- 
więksi tyrani świata, nie uznający żadnego 
sprzeciwu swojej woli: Juljusz II z Michałem 
Aniołem i Cezar Borgia z Leonardem Da Vin- 
ci postępowali inaczej, niż ze swoimi wodzami 
i ministrami. 

Jest to największym urokiem, najcenniej- 
szym przywilejem wszelkiej silnej władzy, że 
może ona w pewnych wypadkach okazać swo- 
ję słabość, może sobie pozwolić na niespra- 
wiedliwe wyróżnienie tych, których los prze- 
znaczył do pracy dla potomności. 

Czas artysty jest rzeczą świętą,i całe spo- 
łeczeństwo powinno czuwać nad jego spoko- 
jem. Godziny zadumy, wy których. rodzi się 


zości Sta- |s 


że drzewo! 
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i postawić go w rzędzie mistrzów, tórujących: 
nowe ścieżki. Tkwiła w nim wiara w maturę, 
wiara, że tu w niej wszystko nieomal poetycz- 
me jest przez to, że jest naturą. Ona sama jest 
już kompozycją a nietylko podstawą do kom- 
To nie jest tylko kompleks barw, 
wiatła, linji, lecz żywe zjawisko. Stąd, odtwo- 
rzenie natury innych pejzażystów jest dekora- 
niejsze, tu poetyczna realizacja ściślejsza, 
bliższa tajemnej istoty. 

Zawsze jest te sempre si fa il mare maggio- 
re — to nieobjęte morze zjawisk, ukryte przed 
okiem zwykłego śmiertelnika, a objawiające 
się w godzinie szczerego impulsu twórczego 
prawdziwemu artyście, którego zdolność obej- 
mowania oczyma i widzenia jest darem nad- 
przyrodzonym. Jest to może owo, tak w zwy- 
kłych powiedzeniach zbanalizowane, natchnie- 
nie, wcielające się potem w dzieło sztuki, któ- 
re dlatego też przestaje być. tylko wiernem od- 
tworzeniem, a jest mimowolnym aktem twór- 
czym. Szczególnie w pejzażu ta apercepcja 
wrażeń wzrokowych musi być miezmiernie 
czuła, by obraz nie był tylko owem spaczonem 
Larrainowskiem la spectacle de la nature, 
lecz samym w sobie, zamkniętem, skończonem 
dziełem — samą naturą. Poza ramami takiego 


obrazu nie można niczego się domyślać, nie 
można „dokończać”, szukać dalszych s U 
łów — kompleks wrażeń musi 


densować, że zajmuje nas niepodzielnie. I i: 
tnie z nieporównanem  mistrzostwem dokony- 
wał tego Stanisławski na malutkich rozmiara- 
mi tekturkach, czy <leszczółkach, w których 
była cała ogromna synteza przyrody, dążność 
wydobycia tego maksimum tkwiącego tajem- 
nie w przyrodzie i entuzjazm dla barwy, czego 
bezsprzecznie nauczyli go impresjoniści fran- 
cuscy. Barwa ta jednak nie miała mu potem 
zastąpić wszystkiego, jak to się działo z po- 
czątku u tych impresjonistów, lecz miała być 
j; ntezą formy, była środkiem reali- 
tałtów, a nigdy ucieczką od rysunku. 
Na ten rysunek kładł Stanisławski wielki na- 
cisk! Jedno i drugie miało się doskonale uzu- 
pełniać przy idealnem wykształceniu oka i jak 
największem umiłowaniu przedmiotu, Nic nie 
było wyrozumowane, wydedukowane, sprytnie 
wymyślone i maprzód ułożone, lecz raczej 
wchłonięte i pod pierwszym impulsem gorąco 
przetransponowane ma swój własny wyraz, 
wszystko powstawało pod tym nieprzepartym 
impulsem jak — że użyjemy mechanicznego 
porównani uderzenie promienia światła 
na. czułą ki . Tem też może tłumaczy się, że 
Stanisławski najświetniejszy jest w notat- 
kach, w tych malutkich obrazach, na namalo- 
wanie których potrzeba było akurat tyle cza- 
su, ile trwało pierwsze wrażenie. Tam, gdzie 
rozpiętość przestrzenna obrazu byla znacznie 
większa, gdzie trzeba było wracać do dalszego 
malowania tego samego tematu, korygować 
go, jporównywąć wczorajsze wrażenie z dzi- 
siejszem, dostrajać się do niego itd, powsta- 
wały rzeczy daleko słabsze. Zato jakże ogrom- 
ny świat mieści się w tych właśnie malutkich 
tekturkach i deszczółkach, jak mrzedziwnie 
artysta potrafił zamknąć w nich całą pantei- 
ni, zmieścić wielkość dale- 
kich przestrzeni nieba i ziemi. Zsyntetyzować 
ogrom wrażenia optycznego iuczuciowego! = 
A przy tem wszystkiem nie jest to „literatura” 
tematu, lecz tego tematu malarska wizja w 
najczystszem tego słowa znaczeniu. I przez to 
właśnie, jeszcze dziś, jakkolwiek inne są mo- 
że założenia malarskie i inne dążności przy- 
szłe z prądem czasu, malarstwo Stanisław- 
iego pozostało dokumentem i sztuką bliską 
każdemu. Niegdyś było u mas nowatorstwem, 
również jak wszystkie nowe prądy przyjmo- 
wane z niedowierzaniem a mawet g lekcewa- 
żeniem, potem uwielbiane — a dzis jest linją 
graniczną owych dawnych ożywczych prądów, 
które sztukę maszą odmłodziły i wskazały jej 
nowe drogi. I to jest zasługa nigdy niezapom- 
niana i tytuł do trwałego pomnika w dziejach 
polskiej płastyki. 

Niezapomniane zostaną również jego zasłu- 
gi jako pedagoga specjalnego typu. Został po- 
wołany na kurs pejzażu i cdrazu niemal kurs 
ten postawił na wysokim poziomie. Okolice 


m męki jego duszy twór natchnienia, zamie- 
niają się na wieki wpływu dzieła sztuki na 
potomność. 

Jest pewien irracjonalizm w egzystencji ta- 
kiego człowieka jak artysta. Trzeba stać na 
wyżynach kuftury by uznać, że jest potrzeb- 
nym w społeczeństwie, a szczęgólnie, by pracę 
jego nałeżycie ocenić. Wiedzieć, że nie może 
produkować w nieograniczonej ilości. Że jeden 
piękny tom wierszy, czy piękny obraz może 
być rezultatem całego okresu życia. Jest rze- 
czą wyrafinowanych i subtelnych indywidual- 
ności, a mających wyrobiony zmysł krytyczny, 
by wyczuć, że ten właśnie obraz, czy ten 
wiersz jest wart kilka lat nieproduktywnego 
życia. Tak więc bez mecenasów sztuka istnieć 
mie może. Dawniej byli nimi książęta, bankie- 
rzy, biskupi, lub wielkie kurtyzany. 

Dziś książęta mie mają pieniędzy, bankierzy 
kupują rolsroysy, biskupi stawiają brzydkie 
pomniki w kościołach, jeżeli nie sprowadza; 
m zagranicy masowo i fabrycznie wyrabianych 
figur świętych, kurtyzany mają zaledwie tyle 
pieniędzy, by sobie kupić parę jedwabnych 
pończoch. Rolęwięc mecenasa musi objąć Pań- 
stwo. Ale rola to trudna, wymagająca wielkiej 
kultury ducha, znawstwa i zamiłowania. Kul- 
turę można nabyć, znawstwo wyrobić sobie 
przez obcowanie z antystami, zamiłowanie za- 
stępić przymusem wynikającym z głębokiego 
zrozumienia ważności sprawy. 

Mamy taki przykład w historji świata. 

Gdy cesarz August wyprowadził państwo 
rzymskie z wojen domowych i osiągnął ideał 
tego do czego dążyli jego poprzednicy, to jest 
do panowania Rzymu nad światem, zrozumiał 
że trzeba tworzyć napowrót ideę narodowo- 
ściową rzymską, bo państwo musi mieć ośro- 
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Krakowa stały się terenem, gdzie kims ien 
prowadzil. Nie mogło być przecie inaczej: ten 
spadkobierca idei impresjonistów francuskich 
nie mógł przecie uczyć tego pejzażu w dusz- 
nych salach pracowni akademickich, sam 
przecie wyrywał się w pola i lasy, żył z niemi 
i rozumiał je jak rzadko który malarz. Józef 
Mehoffer w pięknem wspomnieniu o Stani- 
sławskim powiedział: ..Pamiętam go, patrzą- 
cego ze wzmuszeniem na ogród chłopski w oko- 
licach Krakowa. Rośliny rosły tak, jak się 
zasiały, wyższe i niższe, wśród trawy. Stani- 
sławski mówił o nich, rozumiejąc je, jako 
istoty i nazywał je biedactwami*. To ukocha- 
nie przyrody umial przedziwnie wszczepić 
w swoich uczniów, których, skoro tylko było 
można, wyprowadza! na bliższe i dalsze wy- 
cieczki, i razem g nimi, ny ścisłem zespoleniu 
z naturą, malował, uczył, wskazywał co nale- 
żało, radził a nigdy mie przytłaczał swoim 
profesorskim autorytetem. Siedlecki opowia- 
da jak raz gdzieś pod Tenczynkiam zdarzyło 
i jakaś babina wiejska, która widywała 
lku lat“ tych młodych panów, co to 
i przypatrywała się korektem Stani- 
sławskiego, zastała go malującego jakąś no- 
tatkę. Postała chwilę, przypatnzyła się uważ- 
nie, a że spiekota w ten dzień była rzetelna, 
ipot lał się z malującego, pożalowała go: „Po- 
wiedzcje panie „poco wy to sami robicie i mor- 
dujecie się, kiedybyście mogli kozać waszym 
hano czeladnikom*. I pokazała ręką na sma- 
rujących nieopodal uczniów. Naiwność poczci- 
wej babiny streścila jednak w sobie pewne 
żdżbło prawdy. Między n a jego 
kursem zachodziło jaki: podobieństwo do 
pracowni stąrodawnego mistnza, urządzonej 
na sposób cechowy. Mistrz - artysta był rów- 
nież majstrem, a uczniowie czeladnikami, cze- 
kającymi wyzwolenia. W takiej pracowni ce- 
chowej, jak w każdym innym cechu średnio- 
wiecznym stosunek przełożonego do podwład- 
nych musiał mieć w sobie wiele z założeń ro- 
dzinnych. 

Majster był równocześnie opiekunem ucznia. 
Stanisławskiego stosunek do uczniów zacho- 
wal wyraźną barwę tego patrjarchalnego obo- 
wiązku opieki. Był nietylko profesorem, ale 
wychowawcą, przyjacielem, starszym kolegą 
i współtowanzyszem zabaw. Do jego domu gar- 
nęli się uczniowie, wspomagał ich radą, a rów- 
nież bardzo często pieniędzmi. Ten olbrzym 
wzrostem miał do końca naiwną, niemal dzie- 
cięcą duszę i dlatego tak świetnie rozumiał 
młodzież i lubił jej towarzystwo. Jednego tyl- 
ko mie znosił: braku talentu. Wtedy był nie- 
ubłagany, jeśli ktoś. mimo to chciał zostać 
malarzem. Chłopców mtalentowanych trakto- 


| 


wał jak kolegów ś cieszył się mimi szczerze. 
A umiał poznać się na talencie w mig i umiał 
pokierować jego przyszłością, potrafił uczyć go 
reagowania na otoczenie i a ile inożn jak 
najsilniej realizować swą wrażliwość w obna- 
zie. Jego zrozumienie przyrody i miłosć do 
niej emamowały prawdziwie z niego i udziela- 
ły się otoczeniu, które wpatrzone w swego mi- 
strza, starąło się iść jego śladami. Właśnie 
dla najbardziej utalentowanych był często 
najsurowszy, tą srogością. dobrego olbrzyma 
do małych dzieci, które się kocha. Możnaby 
przytoczyć mnóstwo przykładów, powtórzyć 
jego kapitalne obserwacje i powiedzenia, jego 
świetne dowcipy i przycinki. 

Pamiętne pozostało jego powiedzenie, kiedy 
raz na wycieczce malarskiej, uczniowie za- 
miast malować na powietrzu, zaszyli się gdzieś 
w kącie. Kiedy oglądnął ich prace, zamachał 
rękami, jak wiatrak i rzeki: „Natura się dziś 
niepotrzebnie fatygowała dla panów. Z ol 
zów waszych mie zostanie z dzisiejszego dn. 
żadne wspomnienie”. Raz znowu oglądając 
obraz przedstawiający chmury podczas lemic- 
go dnia, namalowane bez żadnego otoczenia 
przyrody, ze złością zapytał: „Pan to malowal 
na dnie studni, skąd obserwował pan chmury? 
My jednak w studni nie żyjemy. Nie chcem 
Przynajmniej ja. Wolę na ziemi”. Tę radość 
istnienia wśród przyrody wpajał w swycli 
uczniów i tę bezkompromisową pogodę wny- 
slu, poprzez którą jego wzruszenie dochodziło 
do największego napięcia, gdy śpiewał — jak 
ktoś powiedział — „uczucia potakujące 3 
radość i szczęście”. Sam przecie pelny byl tej 
witalnej radości i szukał jej w sztuce malowa- 
nej, rzeźbionej, granej i pisanej. Czytał dużo, 
chodzil na koncerty i najgłośniej śmiał się 
w „jamie Michalikow gdzie byl niemal co- 
dziennym gościem podczas przedstawień Zie- 
lonego Bałonika. Liryk czystej wody, nie znał 
sztucznych mełancholij, zakłamanych smęt- 


ków, robionych tragedji, wyszukiwanych tę- 
sknych nastrojów — jego sentyment razłogów 
zachodów 


polnych, moczarów, wschodów i 


którą przywoda opiewa swe dzieje i zaciera 
ostrość anegdoty. Pozostawała tylka h 
malarska, polona wprawdzie z życiem, ale 
nie będąca życia tego mechanicznem powtó- 
rzeniem, lecz przetworzeniem na swój własny, 
odrębny świat. Ta wizja wpajana w uczniów 
lat temu prawie trzydzieści była tą hodaj naj- 
trwalszą wartością całej jego działalności av- 
cznej, która wywana decydujący wplyw 
worzenie w plastyce polskiej malarstwa 


na 


pejzażowego. JS 


W. LUTOSŁAWSKI. 


Porucznikowi Michałowi Patryasowi z Le- 
sma na pamiątkę odwiedzin w Dzięgielowie 
19.1 1 

Gdy pesymiści grożą nam katastrofami, od- 
powiadamy im czasem hasłem  powyższem, 
którerznaczy; że Lachy; czyli Połacy,rnie- mają: 
skłonności do strachu. Rzeczywiście mnożą się 
różne objawy defetyzmu życiowego. Jeden 
Niemiec napisał grube dzieło pod tytułem: 
„Untergang des Abendlandes*, czyli Upadek 
cywilizacji zachodniej. 

Biedak zapomniał o tem, że sam do tej cy- 
wilizacji mie należy, i że w samem założeniu 
swem okazuje wyraźnie ludziom cywilizowa- 
nym, że jest barbarzyńcą. 

Cywilizacja buduje wartości stałe, a stąd 
ka potrzeba zaufania do trwałości budo- 
wy. Więc ludzie cywilizowani sądzą, że coś 
trwałego w swej cywilizacji zdobyli, czego ża- 
dna katastrofa zniszczyć nie może. 

Ohydne uczucie nędznego strachu przed tem, 
co nieznane, stwarza różne widma urojone. Ta- 
kim straszakiem dla fanatycznych sekciarzy 
jest widmo Kościoła, jako wielkiej nierządni- 


trachy ma Lachy- 


ș stwarza urojone widmo wcielonego i uosobio- 


nego żydostwa, która jakoby rządzi światem. 
i jest przyczyną: wszystkich nieszczęść, Inni 
tchórze czują lęk zabobonny przed. potęgą pie- 
niędzy, których brak im samym daje się do- 
tkliwie odczuwać, nietyle: już dla osobistych 
potrzeb, ile dla tylu pilnych i nagłą 
lów ogólnych, Więc stwarzają przen: 
dmo skojarzonych bankierów świata, którzy 
dla zdobycia złota krew ludzką przelewają 
w wojnach umyślnie wywoływanych, Jeszeze 
innym straszakiem bywa u protestantów 
echmocny, rzekomo, zakon Jezuitów, któ- 
ry jakoby wszędzie sięga, i całem życiem ludz- 
kiem ma ziemi kieruje: ANT A 
Analogicznem widmem jest dla fanatycz- 
nych inkwizytorów międzynarodowa maso: 
vja, która według ich mniemania światem rzą- 
dzi tajemnia i niedostrzegalnie. 
Przedmiotem dzikiego strachu mogą być 
nawet. takie procesy przyrody, jak stopniówe 
ostyganie kuli ziemskiej, lub takie dzialaniu 
przemysłowe, jak wyczerpanie stopniowe 73- 
pasów węgla i nafty, ukrytych pod powierz= 


cy, zapowiedzianej w Apokalypsie. Inny rodzaj | chnią ziemi. Snują więc osobliwi tchórze po- 


tchórzów, znanych pod nazwą antysemitów, 


to dla państwa i ze wyględów politycznych. 
Robił to możliwie najdyskretniej nie narzuca- 
jąc im swoich idei, stwarzając tylko warunki 
do pracy, to „otium“, którego każdy artysta 
tak potrzebuje, Że inspiracja dworska odbiła 
się na utworach niektórych poetów rzymskich 
Złotego Wieku, że uśmiechamy się, gdy Hora- 
cy, zagorzały zwolennik celibatu modli się 
w Carmen saeculare o liczne potomstwo dla 
rodów rzymskich, że w Eneidzie trochę nam 
za dużo tendencji patrjotycznej, wynikało 
stąd iż sami poeci ulegali wpływowi ideologji 
człowieka, który rządzii Rzymem i światem. 
Wszechpotężny ten i mądry władca zrozu- 
miał, że Sztuka musi być dobrem ludu, ale że 
jego zadaniem jest interwencja między ludem 
a antystą. Kazać tak niepopularnemu wśród 
motłochu poecie i tak niereligijnemu, jak Ho- 
racy pisać swoją pieśń na obchód Rzymskiego 
Anno Santo, gdy tłumy pielgrzymów ze wszy- 
stkich stron ściągnęły do Italji, było rzeczą 
niesłychanie śmiałą. To tak, jak gdyby dziś 
kardynał Kakowski zamówił u Juljana Tuwi- 
ma wiersz na jubileusz papieski. 

Mógł August sięgnąć dó tradycji Hellady, 
wiedząc że repertuar teatru Dionizosa u stóp 
Akropolu, który mieścił całą ówczesną ludność 
Aten, był układany przez Państwo. Mieli tam 
pierwszeństwo przed innymi autorzy drama- 
tyczni tej miary co Arystofanes, Ajschylos, So- 
fokles, — gdyby ludowi byl wybór zostawiony, 
nie wiem czy byliby oni tam dopuszczeni? 

Zdaję sobie sprawę: że Odrodzenie włoskie 
nie jest całkowicia dziełem mecenasów ówcze- 
snych, że nie Juljusz I i Lorenzo Medici zro- 
bili sztukę renesansu, słyszałem że cała lud- 
mość Florencji brała udział w walce o usta- 


wienie 'Perzeeusza w logji, ale kto tę ludność |ą 


dek, z którego będzie promieniować pierwia-Irozentuzjazmował do walki o artystyczne war- 
stek jednoczący tę wielką organizację obejmu- | tości dzieł sztuki? i 


jącą prawie cały ówczesny świat cywilizowa- 


Kto wie czyby doszło do postawienia pomni- 


ny. I zwrócił się do poetów, by stworzyli pa-|ka Chrystusa Króla w Poznaniu, gdyby dyre- 


trjotyzm włoskiej ziemi, tworząc rzymską na- 
rodową sztukę, będącą wyrazem rasy italskiej. 
Uczynił to przez swojego przyjaciela Mecena- 
sa, który dał imię wielu naśladowcom. Robił 


ktor“ departamentu Sztuki w ministerstwie 
oświaty miał możność i środki rozagitowania 
tłumów przeciwko projektowi pomnika będą- 


cemu rękawicą nzuconą Sztuce polskiej, Do-4dzieży. 


nure obrazy ludzkości, kryjącej się we wnę- 


dajmy, że ta rękawica kosztuje krocie tysięcy 
ze składek ludzi majbiedniejszych, że plyngl 
na nie grosz wdowi. W kraju, w którym żyj 
Dunikowski, Kuna i kilku innych świetnych 
rzeżbiarzy. 

Nie może być Sztuka arystokraty 
przywilejem jednej warstwy, ani jednej klasy 
narodu, nie moża tracić kontaktu z wrażliwo- 
ścią mas, ale ta wrażliwość musi by 
na i kierowana przez ludzi o wysokiej 
rze. 1 ci ludzie muszą dojść do głosu, trzeba 
im stworzyć trybunę, by z miej mogli prze- 
mawiać do tłumu. 

To jest zadanie, które musi spełniać Pań- 
stwo we własnym, dobrze zrozumianym inte- 
resie. Zachodzi: teraz pytanie do jakiego stap- 
nia, i w jaki sposób może ono interwenjować 
w sprawach związanych ze Sztuką, by nią 
krępować jej naturalnego rozwoju — mówie 
a tych wypadkach, gdy przychodzi z pomocą 
finansową. Wtedy zwykle chce mieć wgląd 
w instytucje subwencjonowane i ze słuszno- 
ścią. Musi żądać, by poziom artystyczny pism, 
teatrów, opery, czy też wystaw obrazów, byl 
wysoki. 

Ale przez kogo ma być robiona ia kontrola, 
kto ma być sędzią spraw tak trudnych do ncz- 
sądzenia? Nie urzędnik w szeleście swoich 
papierów znajdujący majwyższe zadowolenie. 
rozkosz życia. Musi mieć Państwo organa (lo- 
radcze, złożone z antystów, nie stworzone do- 
tywczo ale mające swoje tradycje i Swój a 
torytet. Dlatego potrzebne są akademje wspó 
pracujące stale z państwem w tych sprawach. 
Artyści odwolani od: pracy ma kilka godzin, 
by zadecydować o przyznaniu nagród pań- 
stwowych lub rozdaniu stypendjów nie są 

wzygotowani do podjęcia tak ważnych decy- 
ji, nie mają zebranego matćrjału i trudno od 
nich żądać sprawiedliwego sądu. Co innego, 
gdyby ci sami ludzie od szeregu miesięcy pra- 
cowali Choć parę godzin tygodhiowo w ©dpo- 
wiednich instytucjach z ią myślą przewodnią, 
że mają pomagać państwu w popieraniu Setu- 
ki, wyszukiwaniu talentów i kształceniu mlo- 


tkie teostrachy u prawdziwego Lacha 
mogą tylko uśmiech politowania -dla 
biednych tehórzy, których 
ié byłe czem. Lach zna z do- 
niż masoni lub 


Budz 
tych rozlicznych 
fak latwo przen: 
świadczenia potęgę większ, 
Jezuici, a nawet niź ows 


li Stwórcą. 
Hwórca czuwa 


nieustannie, i 
chroni nas od katastrof wywoływanych przez 


nad nami 
ludzką chciwość, pychę, lub nierozwagę. Kto 
w Boga prawd erzy, ien się niczego ba 
mie potrzebuje, bo żadna wroga siła nie uni- 
cestwi mu duszy, a w du tkwią nieskończo- 
ne możliwości odbudowywania wszy 
tego, co materjalna przemoc czasowo zniszczy. 

Polacy wśród ludów ziemi odźnaczają się 
gorliwą wiarą w Boga, i dlatego są odporni 
ma różne strachy. Jednym z najblizi 


prowadzić do ponownego i ostatecznego ro: 
bioru Polski. Tak hyłoby niewątpliwie, g 
kwiatem mogły wszechwładnie siły 
ciemne i złe: Ale czuwa miłosierny i wszech= 
mocny Bóg, w którego planie Polska ma do 
spełnienia wielkie powołanie, więc jest oma tak 
aieśmiertelną i niezniszczalną, jak każda po 
szezęgólna dusza — co Krasiński wyraził slo- 
wami: „Od Chrystusa nie umierają narody”. 

Wojna ma dwa różne obli Z jednej stro- 
my zniszczenie licznych wartości materjalnych, 
uszkodzenie lub zabicie wielu ciał ludzkich, 
medza i głód, rozliczne utrapienia iod 
strony — wyjątkow 


czaj liczne i oczywiste dowody opieki Opatr 
mości nad jednostkami i narodami, szczęś! 


wosé wiekuista bohaterów poległych w obronie|i 


ojczyzny, ostateczne naprawienie krzywdy roz- 
biorów, przez przywrócenie Polsce granic hi- 
gtorycznych, obejmujących Sląsk, Gdańsk, 


+| wojna obniża poziom moralny <społec 


Prus; 
tej mocarstwowej Polski, w któr 
ystkie ludy cieszyłyby” się wolnością i u- 
iałem w spełnieniu wielkiego posłannictwa; 
oli bohaterom ponieść bez strachu taki: 


po: 


jisko 


mężnie znosić 
jennego. Na wojnie giną najlep 


więc każda 
zeŃstWa, 


lecz tylko czasowo, bo zaw: 
nie ku wy j doskonah 


enia ludzkości. Gdy nadchodzi w jakim 
kraju epoka jałowa, to w ukryciu rosną 
reze, których przejawu woluo się spodzi 
Wśród tych, co teraz dorastają, niejeden 
może być genjuszem, co nas dźwignie z nie- 
doli. 


iajeiemmiejszej nocy przychodzi świt, po 
pogoda. 

Tymczasem w oczekiwaniu tych wielkich 
ludzi, do których tęsknimy, każdy najpospolit- 
y pracownik może dla, nich grunt przygo- 
towywać, jeśli zupełnie zaniecha jałowego roz- 
trząsania ct ch grzechów, a «calą uwagę 
skupi na tem, co zależy od niego saniego, a co 
może zrobić lub zaniedbać. Im mniej potrzeb- 
nych rzeczy zaniedbamy, im więcej dokona- 
my czynów zwykłych a użytecznych. 
piej przygotujemy grunt dla działaln: 
kiwanych. ludzi wielkiego- czynu. 

Więc nie dajmy się trwożyć plotkami o róż- 
nych zbrodniach i spiskach, które istnieć mo- 
okręgiem wpływów. 


wają ludzie bardzo źli i przewrotni, a przytem. 
potężni, to Bóg — od nich silniejszy, i nigdy 
nie zawodzi tych, co mu wiernie służą. 


Fundacja Kościuszkowska. 


eżo ukazało się sprawozdanie dyrekto- 
ra wykonawczego Fundacji Kościuszkowskiej 
w Nowym Jorku za okres 1929/30—1931/32. *) 
Sprawozdanie podaje też kompletną listę sty- 
(pendystów od r. 1924, Fundacja Kościuszkow- 
ska właściwie rozpoczęła swą działalność w r. 
1925/6, ale już poprzednio był czynny Polsko- 
Amerykański Komitet Stypendyjny, który spro- 
ido Ameryki pierwszą grupę studentów 
polskich w liczbie 9, i którego funkcje przejęła 
polem Fundacja. W ciągu 8 lat od 19245— 
1951/92 Fundacja udzieliła stypendjów 48 0S0- 
bom, a to 38 Polakom i 10 Amerykanom. W tej 
liczbie było 35 czyli 73% mężczyza i 13, czyli 
R1% kobiet. 

Jeżeli chodzi o szkoły wyższe, studenci któ- 
wych otrzymali stypendja, to na piervwszem) 
miejscu stoi Uniwersytet Jagielloński, z które- 
go wyjechało do Ameryki 10 osób, poczem idzie 
Uniwersytet Warszawski i Akademja Górnicza 
w Krakowie po 4, (Uniwersytet Jana Każi- 

¿< mierza i Uniw. Poznański po 3, Uniw. St. 
Ratorego i W. S. H. w Warszawie po 2, a sze- 
weg instytucyj jak Bolitechnika Warszawska 
Lwowska, Uniw; Lubelski i t.d. były reprez 
zentowaiie przez jedirkgo stypendystą: ł 

Z.pośród 10 Amerykanów, którzy przybyli na 
studja do Polski, 3 ukończyło Dartmouth Col- 
lege, a 7 pochodziło z różnych. uniwersytetów 
jak Chicagowski, Kalifornijski, Columbia itd: 

Największa liczba stypendystów polskich, bo 
M osób, studjowała na uniwersytecie Columbia 
w Nowym Jorku, po 3 osoby w Pittsburgu, 


*) The Kościuszko Foumdation. Fourth, Pafi 
and Sisih Annual Reports of the Executive Dire- 
etoi 


Harvard}i Vassar College, po 2 na: University 
of Chicago i Bryn Mawr- College, a po: 1 na sze- 
regu uniwersytetach jak Wisconsin, Syracuse, 
Yale ete. Ze stypendystów amerykańskich 7.0- 
sób studjowało na Uniw. Jagielońskim, a 2 na 
Warszawskim. 


Jeżeli chodzi o zakres studjów, to większość 
ypendystów amerykańskich studjowała ję 
raturę, historję i kulturę polską, a wielka 
część polskich, ho 7 osób, ję: i literaturę an- 
gielską. Również 7 osób studjowało ekonomję, 
skarbowość i bankowość; organizację przeniy- 
słu i handlu 6, pedagogję i szkolnictwo 5, in- 
żyniecję 3, fizykę i chemję 3, górnictwo 2, pra- 
wo międzynarodowe 1. z 
W ciągu ośmiu lat swego istnienia Fundacja 
wypłaciła stypendjów na sumę $ 65.490.14, t. zn. 
że każdy z 48-stypendystów otrzymał — wli- 
czając podróż — sumę $ 909.58 rocznie. 
Z zadowoleniem należy: zaznaczyć, że prof, 
Stefan" Mierzwa, energiczny dyrektor wykona 
czy Komitetu Fundacyjnego od początku obec- 
nego roku szkolnego może cały swój czas po- 
święcać sprawom Fundacji, gdyź w czerwcu. 
r. 1932 przestal kierować Kolegjum „Związku 
Narodowego „Polskiego: w Cambridge Springs, 
co pochłaniało wiele jego sił, które teraz będzie. 
mógł całkowicie na pożytek Fundacji obrócić, 
Sprawozdanie przynosi też wiadomość, którą. 
przyjmujemy z prawdziwym żalem, że z koń- 
cem kwietnia. 1932 ustąpił z Kuratorjum Fun- 
dacji Samuel M, Vauelain, dyrektor Baldwin 
Locomotive Works'w Philadelphji, który — jak. 
to stwierdza rezolucja dziękczynną Kuratorjum 
Fundacji — był „duszą i wiarą wszelkich jej 


poczynań“ i który „szczodrze ofiarowywał swe 


Wschodnie, Ukraine, Titwę 1 Łotwę:|ś 


*| nym do dziesiątej potęgi, N 


_|nowa „To co maj 


NIEDZIELA 19 MARCA 1933. 


by aunożliwić pów 
trwale pod 


tanie tej in- 
yodla jej 


ytucji i poit 


istnienia”. „Jak długo (Polska i Polacy będą 
istnieć, — mówi dalej rezolucja —: będzi 
istnieć Fund: Kościuszkowska i i 


stosunki kultur 
a jak długo is 
Samuela 


alne między Amery i 
ieć będzie ta Fundacja, 
Vauclain'a będzie za 


M. 
z<wdzięcznością wspominane jako jej pierwsze- 


go i największego dobroczyńcy”. 

Miejmy nadzieję, że dzieło Fundacji będzie się 
coraz pomyślniej rozwijać. Jednak na to po- 
trzebne =s j środki finansowe. Tych: 
h warunkach zło- 


poddać nasiępuj: 


różne kategorje 
acają jednorazo- 
Ale można 


stypend 
e koła akademickie 
ryki jak Koło. Anglistów U. U 
członków korz 


współpracę kulturalm: 
dzie na naczelnem mii 
Ain teresów 
The Kościuszko Foundation. 
th Street, New York 


sko-polsk, 
„ego statutu 
dres Fur 
149—151 E 


Wieczór dyskusyjny o teatrze sowieckim. 


W zorganizowanym „przez Naukowy msty- 
tut Katolicki cyklu wykładów o problemacii 
współ i nie moglo — rzecz pro- 
sta — i 
kim teatrze. Teatr odgrywa przecie: 
tego narodu „rolę tąk wielką i 
dziwnego, że zainteresowa 
bardzo znaczne, zwłaszcza, 
poproszono prof. Romana Dyboskiego. Opo- 
v; lon w barwny i jetny sposób swe 
rażenia o teatrze sowieckim, z którym ze- 
tknął się w Moskwie w roku 1921-szym. Kilka 
lat przedten — w roku 1915-vm — zapoznał 
się. mówca oz Teatrem Artystycznym Stani- 
sławskiego i był pod simym urokiem tych zna- 


tematem 


było 
iż na prelegenta 


$ 


c| potanieniu, 


eny 4 widownią, w wy 
„świetne zrozumienie, z którem spot 
ię wszelkie padające ze sceny 


a piękna wystawa, gorące dążenie do prawdy 
w grze, mistrzowskie sugerowanie nastrojów 
i szldchetny umiar środków artystycznych — 
podlkreślały wyznawaną przez Stanisławskie- 


wartości zatraciii bolszewicy; w dążeniu do 
spopularyzowania sztuk, udostępnienia ich dla 
szerokich mas poszli w kierunku karykatury 
groteski, szarży. Z. czynowników. w „Rewizo- 
rze“ Gogola zrobiono np. jakieś niesamowite 
zwierzęta, z bohatera dej komedji, — <glupca 
i niedolęgę. Zniknął zupelnie melancholijny 
urok tego utworu. Podobnemu zgrubieniu, spo- 
spolitowaniu poddano „ 1V-go* Strind; 
berga i „Salome* Wilde'a, w której Jan 
Chrzciciel stał się jakimś fanatykiem religij- 
jlepiej naogół wy- 
Szekspira, doskQ- 
z pełnymi po Wy- 
konawcami ról Violi, Sebastjana i (aż przes 
sadnie może „głębokiego i na rosyjski sposób 
tragicznego) błazna. Prof. Dyboski ujrzał też. 
poraz pierwszy na tem przedstawieniu system 
kotarowy inscenizacji „Wieczoru”, tak umie- 
jelnie i pięknie zastosowany niedawno na sce- 
nie krakowskiej. Ze sztuk nowszych głębokie 
wrażenie wywarła na mówcy komeja Jewrei- 
jsze”; dziś poddał je- 
dnak pewnej rewizji stosunek swój do ideo- 
logji tej sztuki, ,pojmującej teatr jako iluzję. 
"O późniejszym rozwoju teatru sowieckiego mo- 
że mówca mówić jedynie na podstawie tych 
wiadomości, które do nas dochodzą. Jednem 
z najciekawszych zjawisk tego featru jest — 
jak się zdaje — sztuka Afinogenowa „Strach“, 
poruszająca zagadnienie stosunku dawnej in- 
teligencji do nowego ustroju. Nowość i odwa- 
„ga tego utworu polega na tem, że sowiecki pi- 
|sarz poważył się tu pokazać iakże i ujemne 
typy bolszewików. > 

Na zakończenie sformułował prof. Dyboski 
kilka tez, :jako substrat dyskusji. Oto one: 1) 
Rosja jest ojczyzną wielkiej sztuki teatralnej, 
;która będzie się tam rozwijała zawsze bez 
względu na stosunki spoleczne. 2) Bolszewicy 


ię z: teatrem rosyjskim maogół ro- 
zumnie, stąrając się odpowiednio wyzys 
dotychczasowe jego wartoś 3) Pomimo to 
teatr, wskutek wprowadzenia nowego ustroju, 
uległ pewnemu. 5 
ś) W tej chwili zn 
bolszewicy, jak się zdaje, w drm 
go stosunku do t S 

swej ideologji twor 
dawniej. W teatrz 


opesz 


naogół liberalniejsi, 
literatury, gdzie 
iej choćby nieśmiałe 


mie dó teatru; 


różnicę między sobą a Tairowem w sposób 
następują: się przedstawia — u nas 
ię przeżywa”! Obawy Stani: 
przewrót pozbawi go kulturalnej widowni — 
okazały niesłuszne, Meyerhold poświęcił 
główną uwagę zagadnieniu formy, konstruk- 
« przewrót dał mu w tym kierunku dużo 


formy scenicznej. Ale zato jak wspaniała jest 
r a literatura dramatyczna! W porównaniu 
a literatura rosyj. jast wprawdzie in- 
teresująca, ale tylko do pewnego poziomu; nie 
wychodzi póza zagadnienia ziemskie. Liter 
tura ia mieści się między dwoma: nazwiska- 
mi: Ostrowskim i Czechowem. Tymczasem my 
mamy literaturę tak potężną, że Mickiewicz 
w wykładach w „College de France" słusznie 
ostrzegał budowniczych przed  konstruowa- 
niem gmachów teatralnych w dotychczasowy 
sposób, który nie hędzie już odpowiadał for- 
mom teatru przyszłości. 4, 


"Reasumując wyniki dyskusji zwraca prot. : 


Dyboski uwagę na sukces filimów rosyjskich, 
jako jeszcze jeden dowód talentu teatralnego 
tego narodu. Natomiast, jeśli chodzi o litera 
turę dramatyczną, nia ona, istolnie stosunko- 
wo małą rozpiętość. U nas natorhiast istnieje 
zawsze coś, co rozsadza wprost ramy trady- 
cyjnego teatru. 

Zabierając ponownie głos wraca dyr. Oster- 
wa do sprawy inscenizacji „Wieczoru trzech 
króli“ ma scenie krakowskiej, poruszonej przez 
prof. Dyboskiego. Pomysł tej inscenizacji zro- 
dzik się zupełnie samodzielnie w Krakowie, na 
kilka dni przed premjerą: (Warunki, wśród 
których pracuje teatr polski są cięższe, niż te, 
któremi rozporządzał teatr rosyjski Przedsta- 
wienie, aby było doskonałe, musi rozporzą- 
dzać trzema warunkami: dobrem ziarnem, do- 
bra glebą i czasem, koniecznym do dojrzewa- 
nia. Rosjanie posiadają znakomitą formę; my 
mamy wielką literaturę dramatyczną, Możemy” 
więc spokojnie czekać na formę. Ni 


vijał, Cały naród) 2 


SZACHY. 


Wszelka- korespóndene, kierowa 
adresem: Red. L. Tuban- Baranów: 
Piusa XI, 62, m. 4 


należy pod 
Warszawa, 


Mat w 2 posunięcji 
(Ka? Hh, Wd, Gal, Sb6 b, p: i = Kef. 7, 
AlE o wag Gan, Sbëib5p: A d= Keb, Wg?, 
Rozwiązanie zadania Nr, 1; 1. HNI 
Turnieje korespondencyjne. 
Grupa IV: 6) A. Urban, 
Grupa I: Urban 1 I werniakow 00. 
Grupa mistrzowska: Korenblit 0 — Wagner 1. 
Grupa tematowa: Kierownictwo oczekuje windo- 
mości „od p. Karasińskiego, 

: p. lzbicki zosta kreślony z listy 
uczestników: turnieju. SS EA) 
PARTJA: 

|, Gatrniakow 
eh turniejów korespondencyjnych. 
? ed 3. HA4 SfA 4. Sc 
(80-08 


ienie_ punktu 
12. Hf S65 18. 


ezupełnie prasi- 
starannie mogly 
ię obronić. W każdym razie pat- 
oi na dość poprawnym poziomie. 
WIADOMOŚCI: 
Siedlce: W turnieju o mistezostwa klubu mi 
skiego zwyciężyli: I — Dr M. Stein 19%, HI — sę 
dzia, Świat: 19, II — mec. T. Lewański 18% 
hd. Turniej wzbudził duże zainteresowani: 
Warszawa: Tumiej o mistrzostwo Związku Sirze- 
leckiego miał wynik następujący: Dr Mrok 15%, 
Domański i Wolfgram po 12%, 
asimowicz po 104%, Wardas i Zieffer 


dłowa i czame grając bardziej 
przypuszczalnie 
tja powi 


najmłodszego vodnika zdobył Bogdańs 
iu odbędzie się tu wielki turn 


udziałem” Flohra, Nimzowii: 


J 
ha, 
Rubinsteina, Spielmana, Vidmara, Pinca, Steinera 


i innych. 

AROSA: odl 
sirzem szwajć: 
pominamy przy 
zek Szachowy 


va się tu match „pomiędzy mi- 
a Grobem a Flohrem. — 

ż podobno Polski Zw. 
swoim ozasje s 


Bez atu. A wychodzi i bierze osiem lew. 
Rozwiązanie zadania Nr. 1, 

NY mają widoki na lewy tylko u X— AB mają 
dwie niewątpliwe lewy w kiery. Przy drugiej 1e- 
wie X musi juź rozpocząć zyzucamie w inn; 
lorze, tracąc w tym kolorze widok na lewę. 
samem po 2 lewach w kier, AB otwierają kolor, 
w którym X zaczął się zrzucać, I znów przy dru- 
giej lewie X musi zacząć się zrzucać w nowym ko- 
lorze, -Tak idzie do końcai AB biorą wszystkie lewy. 

7 (St. Turowski — Żakopane). 

Gra: Pierwsze wyjście w W kier, A bierze lewę 
Damą. — Warianty na podstawie powyższego ro- 
* Dobre rozwiazania nadesii S ki 

e rozwi nadesłali -pps St. Turowski, 
„Lubicz“, Imbieński i S. T. p; 


Trudno jest urzędńikom nie specjalnie uzdol- 
mionyin osądzić wartości artystyczne dziel, 
które powstają, bo życie artystycznie jest, jed- 
wym- wielkim procesem  wyswabadzania, się 
1 zmagania. Natomiast latwo jest zająć się 
szerzeniem kultu dla arcydziel dawniej stwo- 
zonych, które wytrzymały próbę czasu i są 
przez ogół kulturalny bezsprzecznie uznane, 
jako żelazny kapitał dorobku narodowego 
w dziedzinie artystycznej. Tu państwo może 
działać z nieomylną pewnością i hez wahań 
wraz zwątpień. A więc dbać o to, by repertuar 
teatrów subwencjonowanych przez rząd czy 
też miasta umożliwiał szerokim masom pozna- 
mie arcydzieł literatury, dramatycznej, By np. 
dramata Wyspiańskiego nie były grane raz na 
R5 lat, ale co roku w każdym sezonie. Rozsze- 
wzyć władzę konserwatorów, bo. dziś władza 
ła jest ograniczona i lekceważona. Rząd taki 
silny w wykonaniu swoich, zarządzeń admi- 
mistracyjnych, gdy chodzi o uratowanie zabyt- 
ku sztuki przed barbarzyńgtwem nowoczesnej 
demokracji robi się nieśmiały, jakby zawsty- 
dzony. Miałem tego dowody, nieraz hędąc zu- 
pełnie bezbronnym wobec ataków na piękne 
zakątki naszego krajn, Bezmyślua chłopska rę: 
ka wycięła w moich oczach kilkusetletnie to- 
pole ocieniające staty krzyż, tworzące razem 
w nim cudowną świątynię, jakby święty chrami 
pierwotnej wiary chrześcijańskiej, Wycięto te 
«drzewa pod pozorem, że cienią pole i mimo, iż 
chciałem właścicielowi tego pola ofiarować 
w innem miejscu dwa razy tyle gruntu i on 
się na to godził, nie pozwoliły Urzędy ziem- 
skie przeprowadzić takiej transakcji nie mo- 
gac uzgodnić z jakimś paragrafem swoich u- 
staw. Bezbrzeżny smutek wieje dziś z mi 
sca, gdzie zniszczone zostało piękno. To jeden 
przykład, a takich: mógłbym zacytować tysią-| 
ce. Pod władzę konserwatorów trzeba nietyl- 

< ko poddać ochronę zabytków, ale także ochro- 
mę krajobrazu: Nie pozwolić ma wycinanie 


alei, starych parków i zamienianie kraju jest dużo mniejszy, niż z tej co stała. się wla- 


nw pustynię smutku i nudy. x 
W dziedzinie, muzyki tępić trzeba lichą mu- 


zykę plyt gramofonowych, tak zwaną muzykę 


popularną, wdzierającą. się: z miasta na wieś, 
by przygłusząć czystość pieśni ludowej, można 
to zyobić przez nałożenie bardzo wysokich po- 
datków na ten ohydny chwast tak zwanej, „po- 
pularnej muzyki CZĘ 4 473 

„I równocześnie jak dopomina się o to Karol 
Szymanowski sile deprawującej, złej muzyki 
przeciwstawić organizującą istotnej, -dobrej 
muzyki, Liczne w Niemczech robotnicze, Tze- 
mieślnicze Gesangvereiny wykonujące dzieła 
Bacha i Bethovena, mogą nam służyć za przy- 
klad, To co możliwe w Pasen czy w Bochum, 
dlaczego nie ma być możliwe w:Dąbrowie Gór- 
niczej Jub w Sosnowcu? - n 
„W dziedzinie literatury - popierać “dobrą 
książkę: —.a równocześnie podjąć walkę.z por= 
nografją. importem -literatury kryminalno- 
detektywistycznej w wypadkach,.gdy brak po- 
ziomu artystycznego nie ulega żadnej dyskusji, 

Z książką źle się dzieje w Polsce i coraz go- 
rzej. Nigdy ona:nie. była artykułem pierwszej 
potrzeby, jak w narodów zachodnich. jak wę 
Francji, we Włoszech i w Niemczech. U nas 
była zawsze artykułem luksusowym, dziś na 
wet i mim nie jest. Jest coprasyda bardzo dro- 
iga i nawet dla elity spolecznej «w warunkach 
obecnych prawie niedostępna: ; mogę w tej 


chwili podać gotowych. wniosków jak zrobić, |» 


by była tańsza. Są to-rzeczy, któremi musjel 
by się zająć specjalnie ludzie do tego wybran 
by zbadać przyczynę i zaradzić złemu. W każ- 
dym razie wiem. że jest opracowana ustawa 
bibljoteczna-i nie wchodzi w życie. Dość, że 
chociaż male jest zapotrzebowanie książki) 
w społeczeństwie i ono nie nioże być zaspoko- 
jone, Jeszcze wypożyczalnie większych. miast. 
dostarczają czytelnikom pokarmu duchowego, 
Z nich jedynie korzystają nieliczne sfery inte- 
ligencji, które czytać pragną. Ale książkę wy-| 
pożyczyć to mie to samo, co książkę kupić. 
mieć, posiadać. [Pożytek duchowy :z książki | 
wypożyczonej, którą trzeba oddać na termin 


snością. człowieka. Książkę pożyczoną czytają | 
ludzie z niecierpliwością, z pośpiechem i lek- 


ceważenięm, „bo wiedzą, ża” nie beg 


|mogli zżyć się z, myślą autora, jego idee u- 
| czynić własnęmi. Nie będą mogli nigdy wró- 
cić do niej, rozsmakować się w.niej, jak pi 
jak w starym winie, rozkochać się powtórnie, 
| jak w kochance, którą się na jakiś czas opu- 
ściło. Te rozkosze obcowania z, książką są dla! 
czytelnika, który korzysta z wypożyczalni, 
albo chodzi -do bibljotęki publicznej, zupełnie 
niedostępne, Odbija się to ma: jego stosunku 
do literatury. DĄ 3 R 

Dlatego powtarzam, książka w Polsce musi 
być kupowana, nie wypożyczana, musi więc 
być tańsza. Jak żona i dzieci musi być syno- 
nimem ogniska domowego i elementem życia 
rodzinnego. Trzeba ją zanieść lo domu stró- 
żowi, który czeka na '-dzwonek dla. otwarcia 
bramy, i chłopu na wsi, który w dnie zimowe 
od godziny czwartej po poludniu nie ma zu- 
pełnie co robić, a światło świeci jednak w'cha- 
łupie, bo gdy się przez wsie przejeżdża w zi- 
mie, nieraz. późnym wieczorem błyszczą na 
śniegu różańce okien w chatach. 


Propaganda książki «musi być zorganizowa-| 
na ma wielką skalę, jak propaganda cukru, a. 
książka. musi być tanią: i tak jest we Francji, 
musi mieć pewną stałą cenę, jakowino i owo- 
te. W krajach północnych w Szwecji i Nor- 


dziny literatury; pięknej w: tak -zdumiewającej 
ilości egzemplarzy, osiągnięto swojego czasu] 
jom czytelnictwa skuteczną propagan: 

dą przy pomocy organów państwowych.. Do- 
brze jest czasem nanczyć się ired obcych na- 
cyj, choćby to były najdalej mieszkający hi- 
perboreje. jak zrobić rzecz mądrą i pożyteczną: 
"Na „początek „rzucić trzeba między -Tudj 

w-wielkiej - ilosci „tanie, wydania -klasyków, 
poetów i. prozaików, Mickiewicza, Słowackiego, 
Sienkiewicza, Reymonta, Prusa, Żeromskiego, 
le dosłownie rzucić między ud tak, żeby te 
książki wszędzie <nagly dotrzeć i kosztowały 
s ią Jezuici ze swojemi wy-. 
dawniciwami dewącyjnemi, -które ;się: rozcho- 
„dzą w: setkach tysięcy. egzemplarzy. 1 mają. 
nawet z tego „podobno poważne dochody, ale 
wymaga taka impreza wkładu. kapitału, któ- 


rego dziś żadna prywatna instytucja mie po- 
siada. Myśleć można było, że wydanie sejmo- 
we Mickiewicza będzie takim pokarmem du- 
'chowym, ‘manng z nieba dla szerokich mas. 
Ale gdzież tam, jest stosunkowo bardzo dro- 
gie, jak na dzisiejsze czasy kryzysowe i prze- 
dewszystkiem tak długo na nie trzeba było 
czekać, bo vobiono przypisy, Gdyby tak zkolel 
zabrano się do wydania Słowackiego, na 
przypisy, czekałibyśmy < znowu z 10 lat. "Nie 
chodzi 0 przypisy, “chodzi o to, by w ręku 
każdego chłopa. i. robofmika w iPolsce był Mic- 
kiewicz, Żeromski, Prus, Sienkiewicz i Wy- 
spiański, Najpierw trzeba, żeby przeczytał .ich 
utwory, a. potem dopiero niech się dowiaduje. 
jak trzeba rozumieć, a: właściewie, jak rozu 
mieją . proiesorowie literatury, bo do tego. słu- 
żą przypisy. Rr > 

Reasumując to co powiedziałem, twierdzę, 
że ingerencja państwa w dziedzinie sztuki jest 
konieczną: Najgenjalniejszy artysta nie potra- 


-jii sam podnieść poziomu ‘kultury artystycznej 


całego społeczeństwa, Żadna prywatna orga- 
nizacja: społeczna nie -zdola zrealizować planu 
zakrojonego na szeroką skalę. Tylko państwo 
posiada dziś środki i siłę do wykonania go. 
Państwo będące hojnym, bezinteresownym po- 
zornie, dyskretnym i liberalnym mecenasem 
dla sztuki powstającej, tworzące z świadomą 
pracą najkorzystniejsze warunki dla rozwoju 
kultury artystycznej, otaczające opieką twór: 
ców, dostarczające im. pomocy finansowej, by 
mogli spokojnie pracować, a za tę pomoc nie 
|żądające od mich niczego jak tylko nieskrę: 
powanej*żadnym przymusem, nieograniczonej 
żadnym terminem swobodnej - twórczość 

I z drugiej strony będące nieubłaganym: prze- 
Sladowceą ciemnoty i barbarzyństwa wszelkich 
ataków na sziukę i jej twory ze sbrony nieu- 
świadomionych i ciemnych: mas oraz poszczi 
gólnych jednostek. * 

Mówiłem, że państwo dzięki sztuce ma w rę: 
ku potężny. środek propagandy zagranicznej. 
Kiedyś: propaganda artystyczna i kulturalna 
będzie<jedyńem zadaniem naszych ambasad i 
pośelstw,, Dziś, gdy środki porozumienia na 


odległość są tak udoskonalone, że premjer czy 
minister spraw zagranicznych mioże telefonem 
ze swojego biurka rozmówić się z każdym ze 
swoich kolegów. zmalała rola ambasadora ja- 
ko óbrońcy i reprezentanta: interesów pan- 
stwowych w obcym kraju „Taki Lechoń w Pa- 
ryżu, szef propagandy kulturalnej jest 
w swoim zakresie ważniejszym od szefa 
placówki, bo ma więcej do powiedzenia, może 
dać o'Polsce ciekawsze informacje, niż amba- 
sador. Ale propaganda artystyczna zagranicą 
robiona przez reprezentacje rządu, może być 
tylko maturalną konsekwencją jego polityki 
wewnętrznej w stosunku do Sztuki, Nie moż- 
na popełnić większego błędu, jak nie popie- 
rać Sztuki u siebie w kraju a korzystać 7 niej 
na eksport. Osiąga się wtedy skutek przeciwny: 
| zamierzeniom. ; 

Bylem tego roku w Paryżu na międzynar 
dowym konkursie baletu. Niemcy WA 
balet robotniczy z Essen i wzięli pierwszą na- 
grodę, choć balet był tendencyjnie pacyfistycz- 
ny i właściwie antyfrancuski, Wykonanie je 
dnak tak wysoce artystyczne; że wzbudził on 
nieopisany entuzjazm wśród publiczności 
Balet w Essen to jest owoc długoletniej Pracy 
wielkich wysiłków nad kulturą tańca nies o 
nego i muzyki w centrach robotniczych SZ 
mieckich, Tak samo w Essen jak Boti R: 
w Hamburgu i Lubece, w zagłębiu Ra chum, 
Śląsku, jest cały sezreg Ges EW 


zyki choralnej, Ni; 
go baletu na kon 
jedną z licznycli 
stycznych. 
ka na ten sam 
z n n pinsy Tatjany Wysockiej, Wstydu nam 
mai M wykazały wióle gustu i umia- 
A se ne kostjumy Stryjeńskiej, które się 
a 20 podobały, ale całość nie byta żad: 
wełacją artystyczną, Nie możemy Paa. 
wąć Europie w tej dziedzinie. 
lepiej było nie popisywać id, 


ale przywieżli 
imprez arty- 


konkirs sprowadzili 


więc sadzę, że 
vcale, * è 
(Dok: nast.) 


zaimpono- , 


po.3%, Golański 744 ild, — Specjalną magrodę dla . 
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Proces Gorgono 


18 marca. 
w Brzucho- 
RE 


ja lokalni 
Jendel w otoczei 
prokuratorów, rze 


ący Jendel 
i zbadał majp 
do piwnić 


w towa! 


zkę. Po- 
rizji bada wodni- 

dał odtworzenia ruchów: mordercy w 
nia głównej werandy 

k krytycznej nocy 


ch 
demo; 
i zoba 


adanie pò- 
macje prze- 
Zaremba 


ał miejsca, 

ępnie p. dniczący wezwał sędziego 
Kulczyckiego do dokładnego przedstawien e=. 
prowadzonych przez niego dochodzeń. Sędz 
Czycki, który zostaje zapr żony, przed: 
tapy dochodzeń a nastepnie dokladnie obrazuje jak 
wyglądały kawał ki i 


ię do pokoju oj 
o.godz. 19 przewodniczący 
kich świateł, aby mniej- 


ch Gorgonowa prz 
j jadalny i wchodzi do haliu a t 
| werandę. Cały trybunał i rze 


był i 
Próba z rozbi 
negatywna brzęku jej bow 
nie słycha: 
nowa sth 


w pokoju Zaremby jest 
m'w pokoju jadalnym 

rządza, aby: Gorgo- 
ach małej we- 
zany jest żarów- 


zewodni- 
na sobotę, 


Wwicach. 


Hioxwzystajcie z miskich cen! 


IE 
a 
| 


Obrady. senatu. 


W sobotę przedpołudniem obradował senat 
nad 11 projektami ustaw, które ostatnio były 
uchwalone przez sejm. 

Na wstepie po referatach sen. Gacka i Druc- 
ikiego-Lubeckiego przyjęto szereg projektów u- 
staw o sprzedaży, zamianie i odstąpieniu nie- 
których nieruchomości państwowych, o prze- 
joci przez władze skarbowe wymiaru i poboru 
niektórych podatków oraz projekt ustawy o 
konwersji pożyczek w listach zastawnych B. R. 
Wszystkie te projekty przyjęto bez dyskusji 
Następnie senat. rozpatrywał rządowy projekt 
ustawy o stypendjach akademickich oraz in- 
nych formach pomocy Wa młodzieży akademic- 


ustawie w prasie, sejmie a przedew 
w memonjale rek y 
dzieję, że z chwilą wejścia w 
stkie obawy i wątpliwości 
ciw projektowi przema 
i (Klub Narod). i Konpciń 
poczem ustaw jęto. bez. - zmian. 
stępnie bez dysku ęto projekt usta- 
wy o przedłużeniu terminu składania dokto- 
ratów na wydziałach filozoficznych, nowelę w 
sprawie uregulowania roszczeń obywateli pol- 
skich do niemieckich zakładów ubezpieczeń, 
ustawę 'o umarzaniuw pożyczek niektórych za- 
tiągniętych u rządu na odbudowę kraju a 
wreszcie nowelę do ustawy o scaleniu grun- 
tów. Na, tem obrady zakończono. Następne po- 
siedzenie odbędzie się we środę, 22 bm. przed- 
południem. 


Zamówienia sowieckie w Polsce. 


Na podstawie planu importowego „Sowpol- 
* torgu* wydane aly na bieżący kwartał br. 
m. in, licencje na wyroby przemysłu metałowo- 
przetwórczego jak rygle, blacha, osie, drut itp. 
na sumę okolo 8 milj. zł. Większą część tych 
zamówień wykonają zakłady Modrzejowskie. 
Ponadto fabryka lokomotyw w Chrzanowie o- 
trzymała zamówienie na 15 lokomotyw ogól- 
inej wartości 850.000 zł oraz zakłady Gieschego 
” na cynk na sumę około 700.000 zł. Dowiaduje- 
my się również, że w tych dniach zostaną za- 
kończone w Moskwie rokowania w sprawie u- 
stalenia kontyngentów wywozu do Sowietów 
skór podeszwowych. Ogółem wartość zamówień 
sowieckich w Polsce w b. kw. przekracza 
4,500.000: zł. 


_ Nowy dowódca 0. K. Przemyśl. 


- Dowiadujemy się, że dowódcą 0. K. X (Prze: 
myśl) mianowany został na miejsce śp. gen. 


nikna. W d 
li sen. Głą- 


Największe w Polsce nagrodzone najwyższemi nagrodami 


zkółki „Lemszczyzna-Szczekarków” 


polecają 
* Zdrowe i silne drzewka owocowe, 
piękne róże oraz inne drzewka i krzewy. 


Główne Biuro Sprzedaży: Warszawa, ul. Boduena 2. Tel 219-89. 
Ceny na sezon wiosenny zniżone. 


Cenniki na żądanie gratis. 


Tessaro gen. bryg. Janusz Głuchowski, dotych- 
czasowy, komendant. centrum wyższych stu- 
djów wojskowych w Warszawie, b. Beliniak: 
i b. dowódca 4 bryg. kawalerji we Lwowie. 


Krwawe Zaburzenia hezrobofaych 


w Pabjanicach 
Łódź 18 marca. 
W Pabjanicach doszło wczoraj 
ch zaburzeń bezrobotn, Miej. 
wi komunis © 
prowadzone w Warszawie rokowania celem 
kwidowania zatargu w przemyśle włókienni- 
czym rozbiły się. Udało im się, w ten sposób 
legalny. pochód, który w liczbie 
2 O ył ulicami miasta. Na 
oddziału połicji tłum 
zwrócił się w jego strońę i, zaatakował go 
z miejsca kamieniami i strzałami rewolwero- 
wemi. Jednocześnie z dachów i okien przyle- 
głych domów posypały się ka nie, raniąc kil- 


(Tel. wł) 


s 


cję gazów łzawiących a nawet strzałów ostrze- 
gawczych pozostało bez skutku. Tłum coraz sil- 
niej napierał na oddział policyjny atakują 
kamieniami, W obronie własnej policja zmu- 
szona była użyć broni palnej dając kilkanaście. 
strzałów wtłum skutkiem czego 5 manifestan- 
tów zostało zabitych a Kilkunastu rannych. 

Po nadejściu posiłków z Łodzi, sytuacja w 
Pabjanicach została opanowana. Obecnie pa- 
nuje spokój. 


Powołznie rezeraistów w Avsirjl, 


5 Wiedeń 18 marcà. 

(PAT) Urzędowo donoszą. że prezydent re- 
publiki austrjackiej powołał do pełnienia czyn- 
nej służby wojskowej pewną ilość rezerwistów. 
Rezerwiści odbywać będą żbę aż do czasu 
wyszkolenia rekrutów. „Neues Wiener, Tage- 
blatt“ donosi, że do służby powołano 3.000 ludzi. 


Awantury aiyżydowskie ra zmieergylecie wiedeńskim, 
Wiedeń 18 marca. 

(PAT) W piątek w poludnie doszło do eksce- 
sów w Instytucie Anatom. uniwersytetu wie- 
deńskiego. Około 40 studentów hitlerowskich 
wtargnęło do prosektorjum i rzuciło się na pra- 
cujących tam: żydów -słuchaczy medycyny. 
Prof. Hafferl i dwaj asystenci, którzy wystąpi- 
li przeciw intruzom, zostali pobici. W. czasie 
utarczki walczący obrzucali się nawzajem pre- 
paratami. Urządzenie prosektorjum uległo zni- 
szczeniu. Wreszcie udało się z trudem usunąć 
hitlerowców. Z Instytutu anatomicznego awan- 
tury przeniosły się na inne wydziały uniwer- 


_ | knięcie obu Instytutów anatomic: 
z | niedzialku. 


_ | zie niepomyślnego dla Anelji 


Iku objąć 


NIEDZIELA 19 MARCA 1933. 


sytetu. Z okrzykami „Żydzi precz“ studenci hi. 
tlerowscy rzucali na studentów- ó 
cjalistów a nawet katolików. 
dentów odwieziono na stację 


4 rannych stu- 
unkową. 


Wiedeń 18 marca: 


tomicznym rektor ur 


we 


ytetu: zar; 


Na uni 
przymus legitymacyjny. 


| 


zam= dzienników lewicowych. 
nych dopo- demonstrantów pr: 
rsytecie. wprowadzono kie szyby-w drukarni 


| 


„hitlerowskim“ svstemem. 


Wiedeń 18 marca. 
(PAT) „Extrablatt* donosi, że grupa złożona 
z 300 nar.-soc. usiłowała wtargnąć do drukarni 


nej Inra, gdzie drukuje się 
Policja rozpri 
yciu 


u 


dokonała dwu aresztowań. 


Londyn 18 marca. 


tucyjnego Indyj. Projekt ten przewiduje utw: 
rzenie federacji, złożonej z autonomicznych 
prowincyj, obecnie podporządkowanych bezpo- 
średnio koronie brytyjskiej oraz z poszczegól- 
nych państw hołdowniczych. Birmanja pozo- 


” | stanie poza obrębem federacji. Organem prawo- 


dawczym federacji indyjsi 
yższa, złożona z 
żąt oraz wybieranych 
prowincjonalne — oraz izba, 
dać się będzie z członków mi: 


lej mają być Izba 
złonków mianowanych przez 
p parlamenty 

sza, która skła- 
lanowanych przez 


(PAT) Dziś ogłoszono tu t. zw. Białą księgę, |od 2 do 3 proc. ludnośi 
zawierającą projekt reformy ustroju konsty- | prawo głosu, tak przy w 


| 
| 


książąt oraz przez ciala wyborcze, stanowiące 
Kobiety będą. miały 
p yborach federalnych, 
jak i prowincjonalnych, jednakże ilość manda- 
tów obsadzonych przez kobiety będzie ograni- 
czona. Organem prawodawczym, prowincji bę- 
dzie Rada stanu i Izba wybierana bezpośrednio 
przez 14 proc. ludn. . Władza wykonawcza 
spoczywać będzie w ręku wicekróla, mianują- 
cego Radę ministrów. Ministrowie odpowie- 
dzialni będą przed parlamentem z wyjątkiem 
spraw, zastrzeżonych wyłącznie kompentencji 
wicekróla, _ mianowicie obrony , narodowej, 
spraw zagranicznych i spraw wyznaniowych. 


iaponia wystąpiła z Ligi Narodów. 


Tokio 18 marca. 
(Tel. wł.) Tajna Rada cesarska zatwierdzi- 


ła uchwałę rządu w sprawie wystąpienia Ja-|dów 24 bm. 


ponji z Ligi Narodów. Oficjalne zawiadomie- 


nie Ligi Narodów o wystąpieniu wręczone zo- 
stanie generalnemu sekretarzowi Ligi Naro- 


Londyn 18 marca. 

(PAT) „Daily Herald" Uonosi, że banki an- 
gielskie nie mają zamiaru płacić nadal pro- 
centów za składane w bankach depozyty, lub 
za Ipieniądze na rachunkach bieżących. Banki 
angielskie posiadają w obecnej chwili wkła- 
dów ma sumę 2.000,000.000 funtów i nie wiedzą 
co czynić z nagromadzonymi kapitałami, bo 
mie majdują stosownych inwestycyj. Dotych- 


0- | czas banki angielskie płaciły za depozyty i za 


pieniądze na rachuni 
mie, natomiast za 
tom, banki oblicza 


Anglja zerwie z Sowietami. 


Moskwa. 18 marca; 
(PAT) Wśród: kół. zbliżonych. do ambasady: 
angielskiej w Moskwie -obiegają pogłoski, że 
rząd Wielkiej Brytanji nie cofnie się od zerwa- 
nia stosunków dyplomatycznych z ZSRR w ra- 
łatwienia. spra- 


ach bieżących 4%- roc: 
czĘi udzielane klijen- 


wy aresztowanych Anglików 
litain Wickers*. Opiekę nad obywatelami an- 
ielskimiw Sowiętach miałoby w takim wypad- 
poselstwo norweskie. 


Rakowski żyje. 
Londyn 18 marca. 
(PAT) Agencja Reuterd donosi z Moskwy, że 
w tamtejszych kołach urzędowych kategorycz- 
nie zaprzeczają wiadom. o zamordowaniu 
Rakowskiego, wiadomo: majzupełniej bez- 
podstawnej. 


Ograniczenie wolności chipów w Sawielech 


Moskwa 18 marca. 

(PAT) Ukazał się tu dekret rządu sowieckie- 
go, zakazujący chłopom członkom kolektywów. 
, udawania. się na roboty sezonowe do. miast 
|z wyjątkiem wypadków przewidzianych w spe- 
cjalnych umowach między zarządem kolektywu 
i zatwudniającą instytucją. Prace w kolektywie 
wówczas wykonywać powinna rodzina, udają- 
cego się na roboty. Udających się na roboty 
samowolnie polecono z kolektywów. wydaląć. 
Chłopi, którzy nie brali udziału w pracach rol- 
inych, począwszy od zasiewów, a zjawiający” 
| się jedynie na żniwa i młóckę nie będą. dopusz- 
czeni do podziału urodzajów. i dochodów. z ko- 
lektywów. 


i 


Niedoszły dyktator uciekt do Turcji 


Wiedeń 18 marca. 
(Tel. wł.) Donoszą z Aten, że niedoszły dyk- 
tator grecki generał Plastiras zbiegł do Turcji. 


Wybuch błotnego wulkanu. 
Moskwa 18 marca. 
(PAT) W okolicach Baku nastąpił silny wy- 
buch błotnego wulkanu Lok Batan, Z krateru 
wydobywają się płonące gazy oraz. obfite. poto- 
ki błota. Z wielu nowych szczelin na zboczach 
wulkanu ulatnia się gaz naftowy. 


TEATR I MUZYKA. 


y obchód imienin. 
we, wtorek opera 


nieczynna. NE PA 
TEATR LETNI: „Dramat Kaliny 
Dziś o, 4-tej „Uśmiech hrabiny“. i 
TEATR POLSKI: Ostatnie dni „Szczęście od ju- 
tra". Dziś o 4-tej „Kobieta, która kupiła męża“, We 
ca etja iPagnoła” „Marjusz*, 
OWY: Codzienni yA ś 
53 |= s OE „Kean“, Dziś| 
TEATR NOWY: Codziennie „Cien, 


M Raweckiego. 


sławy“, Dziś 0-4-iej „Pokój 
TEATR ŻEROMSKIEGO 

w nowych kapeluszaci 
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ- 

ra wie czego chce", Dziś o 4-tej „Peppina“, A 
TEATR MORSEIE OKO: „Rewia miłości”, 


dziennie „Panowie 


siostra”. 
TEATR ALHAMBRA: Nowy program z występa- 
mi gwiazd polskich i obcych. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW, 
ACT , 
Apollo: „Kaim i Artem", 

Atlantic: „Wesoły tydzień”. 

„Kochać każdemu wolno”, 

Capitol: „Syn mimowoli* 4 „Panienka-Miljen". 
Cologeum: „W cieniu krzyża”. 
Europa: „Madame Butterfly". 
Filharmonja: „Mumja”. 

Hollywood: „Dziewczę z gór” i rewja. 
Majestic: Donovan“. 

Palace: „Węgierska miłość”. 

Pan: „Ostatnia eskapada". 

Stylowy: „Pozwólcie nam żyć”. 
Światowid: „Zlote sidła”, 


_ adjo 
„Don Carlos“ Verdi'ego — przez radjo. 


W noniedziałek, dnia 20 bm. 0 godz. 20.00 -rozgło- 
śnie „Polskiego Radja” transmitują z Teatru Wiel- 
kiego we Lwowie po. raz pierwszy wystawianą w 
‘Polsce operę G. Vendi'ego „Don Carlos®, która tak 

di Sye: kje“, odbiega chanakterem 
swym. od tego, co. 2 dle uważane jest za sty] Ver- 
di'ego; „Don Carlos“ — napisany został pod: wpły: 
wem francuskim i stylem zbliża się do stylu ope- 
rowego, stworzonego. przez Meyerhcera, gdzie do- 
minuje bogactwo  inst'umentacyjne, połączone 
% przepychem inscenizacji. Czołowe partje w ope- 
rze odtwor zka Platówna, Janina Hu 

i, Konstanty Użejko i Mi- 
dyryguje kapehnistrz Adam * 


Dołżycki. 


jalistów. usilowała wtargnąć do drukarni | 5: 
(PAT) Z powodu awantur w Instytucie ana- socjalisty: di ń 


TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja f- 


w 416.4 
społeczny. 
na dwa: fortepia: 
immermann. 17; 
y Szretierówny: 18.00 
ugyka lekka i ta- 
ynka rolnicza, 19.30: „Na widno- 
Pras. dziennik nad. 20.00: Opera Ver- 
'arlos“, transmisja z opery lwowskiej. 
zynka tech- 


: Muzyka taneczna. 
Koncert symfoniczny. 


gram złoży się piękna uwertura Ryszarda! Wazne- 
ra do opery „Okręt Widmo“, oraz wspaniała Suita 
symfoniczna balet „Szecherezada”  Rimskij- 
Korsakowa. 


Pieśni estońskie. 


Nawiązując do niedawno obchodzonego: narodo- 
wego eta Estonji, „Polskiy Nadjo* nadaje: w 
dniu 21 bm, o godz, 2000 krótki koncert w wyko- 
naniu barytona estońskiego Georga Vünamägi. — 
W programie pieśni ludowe -or wtystyczne wy- 
łącznie kompozytorów estoński 


„Powitanie wiosny". 


W środę dnia 22 bm. o godz. 2000 w związku 
ostatnim dniem kalendarzowym zimy — „Pol- 
Radjo* organizuje 'koncert pi t.: „Powitanie 
wiosny, w którym: weźmie udział orkiestra: R. P. 
pod dyrekcją Stanisława Nawrota, oraz, młody te- 
nor. Stefan Witas, który kilkoma występami swe- 
mi w radjo zdołał w krótkim czasie: pozyskać 
sympatję  radjosłuchaczów, Urozmaicony pro- 
gram wypełnią: utwory. orkiestrowe i pieśni, któ- 
1 tytuły zapowiadają nadchodzącą wiosnę, a 
ec — „Przebudzenie wiosny „Przybycie wio- 
sny“, „Odgłosy wiosny*,. „Szmery wiosenne” itp. 


Odczyty i feljetony. 


Dnia 21 bm.,o „godz. 16,40 rozgłośnie „Polskiego 
Radja“ transmitować będą z Wilna odczyt p. Olto 
Hademana, który rozpatrzy przed mikrofonem 
„Sprawy czarodziejskie'* — procesy o czarownikach. 

O- godz. 22,00 będą mogli radjosłuchacze wziąć 
żywy. udział w nader ciekawej dyspucie litevac- 
kiej zaimprowizowanej przed mikrofonem war- 
szawskim przez dwóch znanych esseistów — prof. 
Konrada" Górskiego, znakomitego teoretyka litern- 
tury i błyskotliwego krytyka Romana Zrębowicza. 

W. środę 22 bm, o godz. 19.30, usłyszą radjostu- 
chacze w ramach madjowego kwadransu literackie- 


ażeniami z Sevilli 
radjowem 


ma  Ryngmanowa » 
poda, przez mikrofon w odczycie p. t% „Opie 
społeczna nad- młodzieżą bezrobotną w Wiedniu”, 
sprawozdanie z tej akcji, jako pnzykład 1 poinfor: 
muje co się robi w Polsce w tej sprawie. 

Program na wtorek 21 marca. 


1240: Płyty, 15.30: Komunikat Państw. Urzędu 
Wych Fizyczn, 15.35: „Wśród książek”, 1450: Piy- 
ty, 16.20: Odczyt dla maturzystów, 1040: „Sprawy. 
czarodziejskie" — Otto Hademan. 17.00; Koncert 
symfoniczny pod dyr. G, Fitelberza, Odczyt. 
dia maturzystów, 18%: Muzyka lekka, 19.20: Wia- 
domości rolnicze, 19.30: Nrugmeni z pow. Zd. Ma- 
rynowskiego p. Okręt bez kotwii 10.00: Pio- 
śni estońskie w wyk. Georga Vi 125: 
Koncert z udziałem St. Schleichkor 
W przerwie sport, 2200: Improwizow. 
literacka między pp. Konradem Górskim i 
nam Zrębowiczem, 2300; Muzyka taneczna. 


Program na' środę 22 marca: ==' = + 


12.10: Płyty, 1535: Program dla tzi 10.003 

Odczyt dlw maturzystów, 16. „Wma= 
tordoby* — p. A. Śliziński, 1700: 
Koncert z płyt — utwory w wykonaniu l. Padt- 
rowskiego oraz Elmama (skrz.), 1740: „Jak zorga- 
nizowano w Wiedniu opiekę społeczną nad mło: 


imagi, 2 
w (viola), 
ana dysputau 
Romn- 


Pl, 


dzieżą hezrobolną* — p. J. Ryngmanowa, 18:00; 
Odczyt dla maturzystów, 1825: Muzyka lekka, 
Skrzynka rolnicza, 1930: Opowiad. egzot. 


a Straszewicza p. tu: „Na śniegu dojrzewa 


ryż”, 10.45: Pras. dziennik radj,, 20.00: Koncent — 
itanje wiosny“ wyk. ork. R. P. pod dyr. 

St. Nawrota i Si, Wi (spiew), 21.15: Sport, 2125: 
ameralny ze Lwowa, 2215: „Na widno- 


języku nowo: 


kręgu”, 2280: Plyty, 2240: Odezyt W 
AA Y e 0: Muzyka 


greckim Wacława Sieroszewskiego, 
taneczna; Ło d H 


r. Med. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc plc., 
PE Kobiece, Analizy: krwi i moczu, Elektro- 

zenie. Pratim w swojej prywatnej lecznicy 
cjalnej. Chmielna 66, od 10 — 1 14 = 8 w Wi- 
zyta ozh 9 4 


Nowe Książki. 


Ela Oleska: Wstęga Królowej. Baśń sceniczna 
w 3 odsłonach. Wyd. Księgarni „Ostoja“; Poznań 
1938 r. — Jesto to fantastyczny obrazek sceniczny, 
na mole żeńskie, w którym przewija się piękna 
myśl: przewodnia. Całość: bardzo: ładna, nastrojo- 


[va role charakterystyczne, język postyczny. 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 
—»0— 
50) (Ciąg dalszy). 

Żydzi byli przyczyną bankructwa zięcia; 
wszystkich pożarów w Sunejkach, sprzedaży 
Sunejek i kamienicy, spadku marki, przesileń 
gabinetowych, „zepsucia, defraudacji, żydow- 
skie móżgi wymyśliły bolszewizm, i tylko lu- 
dzie  przekupieni przez żydów, a zajmujący 
najwyższe w kraju stanowiska albo zaślepieni 
pychą, do których należał jej syn, nie chcieli 
tego dostrzec: 

— Dlaczego tak późno? — zaczęła z rozdraż- 
nieniem. 

— Czy to już późno? Mama nie ułożyła się 
jeszcze do snu? z 

— Blisko dwunasta. Nie ułożyłam się jesz- 
wze, bo Wodeccy znowu zmienili służącą, no- 
Wa mie przyszła — tomączyła śpiewnym, kre- 
sowym akcentem, Który był synowi miłym. — 
Co ma dworze? 

-— Pogoda, gwiazdy świecą. Może otworzyć 
okno? 

W pokojach był zaduch i smród, zaprawio- 

` hy zapachem wódki kolońskiej. 

Chora niecierpliwie zamachała ręką. Bała 
się przeciągów. 

— Odwiedziła mnie 

- ska — znacząco zaczęla. 


dziś Ania Łuszczyń- 


Andrzej zauważył teraz dopiero szkaradną 
bombonierkę w kształcie jajka, który to dar 
świadczył o złym smaku Łnszczyńskiej. 

— Kied, ię skańczą te kłótnie wasze? 

— To nie klótnie, mamo — rzekł pojednaw- 
czę i, pragnąc wniknąć dyskusji, pocałował 
suchą gorącą rękę matki i udał się do siebie 
za, szafy. - A 

Matka puściła go zrazu, lecz po chwili znę- 
kanym głosem kazała przyjść 

— Lekarz zalecił mamie spokój po wieczor- 
mym zastrzyku — odpowiedział i dalej ukła- 
dat roznzucone w szufladzie kartki rękopisu, 
aby zabrać się do wykończenia listu otwarte- 
go-„do faryzeuszów”, który miał w najbliż- 
Szych dniach ogłosić drukiem. Ale nie mógł 
dziś pracować, myśl jego wracała wciąż na 
ulicę Szopena. 

Łóżko chorej zatrzeszczało groźnie. Uczyni- 
ło mu się żal matki. Odłożył papiery do szu- 
flady, wrócił do matki, usiadł. Sięgnął machi- 
nałnie po bomkonierkę lecz nie wziął cukier- 
ków. 


jema w fich trucizny! Jesteś nieprze- 
jednany. Po mmieś odziedziczył zawziętość. 


czeń i klęsk, że jest pieki 
i uparty, że Bóg pokarał 


lie zarozumiały 
niedobrym sy- 
Qzy nie 


R 
nem... Alboż matka nie miała racji? 
po jego stronie była wina złego stosunku? — 
kajał się patrząc z żalem na piękną niegdyś, 
młodą i kochaną, dziś siwą, skołataną, trzę- 
sącą się głowę matki.. Niegdyś pieścił i psuł 
jedynaczkę ojciec, potem ubóstwiał ją mąż 


zrzęda, dziś nie miała na świecie nikogo, 
prócz syna, który nie umiał okazać serca, nie 
umiał może wogóle kochać. 

— (żem obraziła ciebie Ania? 

— Nie obraziła mnie bynajmniej. Wolę jej 
nie spotykać, bo zanudza morałami. 

Palce chorej nerwowo skubały bialy: żabot. 

— Tak surowo sądzisz innych, jakgdybyś 
sam był bez grzechu. 

— Znam dobrze wszystkie s%oje grzechy. 

Nastąpiła cisza. Czarne okrągłe oczy chorej 
spoczęły na rozczochranej, drogiej głowie u- 
miłowanego mimo. wszystko syna... Przypom- 
niał jej teraz. gdy gryzł cukierek. ruchem 
| warg dziecinną buzię... tamte dobre czasy. Fo- 
tografję dziecka chowała w płaskiem. tektu- 


Niewygodna to wada. Źle mi z nią było na rowem pudełku pod poduszką i, gdy syna nie 
świecie... a i ty, biedaku, sporo masz wrogów. było w domu, z rozczuleniem oglądała ów wi- 

Andrzej podniósł wzrok na matkę, zdumio- |zerunek. pamiątkę dawnych adni, które zdały 
ny miękkim tonem, jakim nie przemawiała |się dobremi, gdy minęły... Ach, jakże ciężkim, 
nigdy do niego, Zauważył, że usta był bardziej | twardym i obojętnym okazał stę ten jedynak 
spieczone, ręce bardziej trzęsty się niż zwykle, | ukochany, gdy dorósł, jak strasznie błądzi!... 
lecz mie pytał o powód wzburzenia. Wiedział | — Nikczemnych masz wrogów — zaczęła 
jaką usłyszy odpowiedź. Że on jest przyczynąji urwała — potworne rozpuszczają oszczer- 
choroby, żródłem wszystkich strapień, udrę- stwa 0 tobie-ci wrogowie. 


— Jakież są te potworne wieści? 

— Opowiadają w Warszawie, żeś podczas 
niewoli zadawał się z bolszewikami, żeś był 
u nich jakimś komisarzem? 

Andrzej spuścił oczy. Nastało milczenie. 

— Komisarzem nie byłem. 

— Co? Nie zapnzeczasz? Więc to prawda! — 
krzyknęła matka. 

Znowu zapadło milczenie. 

— Zainteresowała mnie nowa idea, chcia- 
łem zbadać i poznać ten ich ustrój. 

— Odwołaj coś powiedział! Zaprzecz! Nie 
wierzę!... Nie wierzę... nie mogę!... mie chcę!... 
nie chcę!.. Łuczyńskiej kazałam iść precz... 
Łuczyńską nazwałam podłą plotkarką... sło- 
wem matki zaręczyłam... teraz. ty sam się 
pnrzyznajesz. Zainteresowała ciebie wałka z 
Bogiem, szatański ustrój! A ja: się ludziłam, 
że to niegodziwy wymysł twoich wrogów nik- 
czemnych. 

— Nie jest to nikczemnego wroga niegodzi- 
wy wyniysł — odparł powoli, jakby lubując 
się każdym wyrazem. Obudziła się w nim już 
zawziętość. 

— Jezu, Jezu! — jęknęła i zasłoniła twarz. — 
Jeszcze tej hańby trzeba było mi: dożyć? Cze- 
muś nie poległ lepiejt.. Nie zostałbyś zdrajcą. 

'Porwał się z miejsca. 

— Jeżeli mama uważa mnie za zdrajcę... 

— Tak, — krzyknęła, w ustach otwartych 
wyszczerzył się długi, żółty jedyny ząb. — Je 
steś zdrajcą, bóś był z miemi, bo byłeś na ich 
żołdzie. Znowu zasłoniła trzęsątemi się ręko- 
ma twarz. 


— 1 wstakim synem musz 
bywać dachem?... 

— Mogę dziś jeszcze zaraz pójść stąd, jeżeli 
mama każe — zagroził. 

'Poszedł za szafy, brał już kapelusz i płaszcz. 

— Idź, tdź, idź! — krzyczała zapamiętale — 
wróć doinich! opuść Polskę, której jesteś nie- 
godny... będzie przynajmniej o jednego zdnaj- 
ce mniej... 

Wybuchła płaczem. 

Nie wyszedł. Nie mógł zostawić chorej nie- 
dołężnej matki w stanie takiego rozdrażnie- 
nia. Położył się.na łóżku, leżał z zamkniętemi 
oczami, zaciskał usta: Gałym wysiłkiem woli 
trzymał nerwy ma. wodzy, żeby mie wybuchnąć 
dziecinnem ?łkaniem. 

— Chodź tu! — cicho przywołał: = 
odlicz mi krople! z A RW 

(Wiedział, że matka miała zażywać | 
Ra wypadkach nagłego R ih 

— Czy mamie nie dobrze? Zatelefonuję do 
Czarneckiego. Rozbiorę mamę na noc — 
EN ; ę e na noc — wy- 

Nie mie. odpowiedziała, Czarne okrągłe oczy 


ę pod jednym prze- 
a 


spoglądały na syna ze 
„ — Iqź, padnij w kościele 
że. opętał ciebie szatan, 
przyj się błędów, nie 
zgorszenia. - Nie widzi: 
sce, Kto tu rządzi! 
trząsając rękami. 


krzyżem! Wyznaj, 

bij się. w- piersi, wy- 

szerz. pismami swemi 

87, to się dzieje w Pol- 

— wołała patetycznie, po- 
* 


(C än) 
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W sprawie obniżki cen węgla. 


Ze:sfer przemysłu węglowego otrzymujemy 
następujące wyjaśnienia: 

IW ostatnich dniach ministerstwo przemysłu 
i handlu wysunęło pod adresem przemysłu 
węglowego ma ręce Polskiej Konwencji Wę- 
glowej żądanie obniżki krajowego cennika wę- 
glowego o 20% dla gatunków węgla opałowe- 
ge i dla niektórych: gatunków węgla przemy- 
słowego oraz o 143—175% dla pozostałych 
gatunków węgla: przemysłowego. “Nie mogąc 
zgodzić ma przeprowadzenie obniżki w roz- 
rach i na wanunkach proponowanych 
przez ministerstwo, ' przemysł ze swej strony 
za pośrednictwem Konwencji oświadczył goto- 
wość obniżenia. krajowego cennika węglowe- 
gc o 10% dla sortymentów powyżej 40 mm., 
to jest maogół dla gatunków węgla opałowe- 


go, 05% dla sortymentów od 15—40 mm., toS 


jest dla najmniej używanych gatunków węgla 
przemysłowego podczas gdy sortymenty 15— 
0 mm, nie uległy obniżce cen. 

Nie chcąc stwarzać wobec dezorjentowanej 
od szeregu miesięcy przez część prasy opinji 
publicznej nowego pozoru, jakoby przemysł 
węglowy jedynie w obronie swoich rzekomo 
wysokich zysków opierał się przyjęciu zapro- 
ponowanej - przez ministerstwo przemyslu 
i handlu obniżce cen, przemysł węglowy widzi 
się zmuszony wyjaśnić istotne powody, które 
mu uniemożliwiają przyjęcie żądań minister- 
stwa przemysłu i handlu, zmusiły go do wy- 
sunięcia przytoczonych wyżej kontapropo- 
izycyj, 

Przeprowadzone kilkakrotnie przez organa 
państwowe, a w szczególności przez Komisję 
Ankietawą i mzez Instytut Badania Konjunk- 
tur Gospodarczych i Cen szczegółowe i su- 
mienne badania sytuacji przemysłu węglo- 
wego, wykazało, że czysty zysk, osiągnięty w 
latach -1925—26 od kapitałów makładowych 
131%, a amortyzacja w tym czasie była nie- 
dostateczna, zaś w latach 1927—28 tj. w latach 
stosunkowo pomyślnej konjunktury uzyskane 
ceny nie pokrywały kosztów własnych, a pro- 
dukcja węgla w tym okresie była nie ren- 
towna. 

Począwszy od roku 1930 sytuacja przemy- 
słu węglowego pogarszała się stale z miesiąca 
fna miesiąc, a szczególnego zaostrzenia dozna- 
ła skutkiem załamania się funta szterlinga 
we wnześniu 1931 i skutkiem wprowadzenia 
zakazu przywozu i coraz bardziej ograniczo- 
nych kontyngentów przez jedyne rynki eks- 
portowe, na których osiągane są lepsze utal 
gi; t. j. przez Węgry, Austrję, Czechosłowację. 
W wyniku tych okoliczności straty przemysłu 
węglowego za 1932 r. idą w dziesiątki miljo- 
mów złotych, i to bea uwzględnienia amorty- 
zacji — Jak to nawet ma posiedzeniu sejmu 
śląskiego w dniu $:tym stycznia br. stwier- 
drono, że calkowite- zadłużenie piętnastu 
przedsiębiorstw. górnośląskich  jprzedewszyst- 
kiem węglowych doszło w 1932 r. do 779 mi- 
ljonów zł. Sytuacja ta jest w pierwszym rzę- 
dzie następstwem faktu, że przemysł w dąże- 
niu do utrzymania stanu zatrudnienia swoich 
kopalń na możliwie najwyższym poziomie u] 
situje utrzymać niezmieniony rozmiar ekspor- 
tu deficytowego, który też rzeczywiście spadł 
w. 1932 w. w porównaniu z 1929 r. zaledwie o 
8.63%  podcząs gdy zbyt w kraju zmniejszył 
się w tym czasie o 43.94%, @ zhyt do qbsza- 
rów konwencyjnych nawet o 63,08%. W wy- 
niku tej polityki przemysłu węglowego stosu- 
mek między zbytem rentownym i zbytem de- 
ficytowym doznal tak znacznego i niespoty- 
ikanega w innych centrach produkcyjnych po- 
gorszenia, że sytuacja polskiego przemysłu 
węglowego stała się wprost katastrofalna. 


Wyjście z tej sytuacji leży zdaniem prze-| 


mysła węglowego jedynie na drodze poważne- 
go obniżenia kosztów własnych. Przemysł ze 
swej strony uczynił w tym kierunku wszyst- 
ko co leżało:w jego mocy, zmniejszając o 20— 
30% koszty administracyjne. Akcja przemysłu 
w tym kierunku mie może jednak wydać po- 
ważniejszego rezultatu, skoro wszystkie jego 
zabiegi obniżenia najważniejszego składnika 
kosztów własnych t. j. robocizny nie odniosły 
skutku, a wysokość obniżonych zarobków, 
wyrokiem Komisji Arbitrażowej i Pojednaw- 
czej z dnia 10 bm. została dla trzech czwar- 


kryzys własności nieruchomej, 


' (środki zaradcze). 


Nowe ustawy są o tyle usprawiedliwione, o 
ile problemy w nich zawarte, ujęte zostają sy- 
stematycznie i' celowo — no i są jasno sfor- 
mułowane, W przeciwnym razie powiększają 
jedynie panujący chaos. Wiemy, że poprzednio 
stosowane środki i drogi w kierunku uzdro- 
wienia własności ziemskiej zupełnie nie osią- 
gnęły celu, Tak zwane nadzory dla własność 
rolnej okazały się za drogie i nieżyciowe, 
wskutek czego nikt nie korzysta z ich dobro- 
dziejstw. Zasadnicza wada wszystkich propo- 
nowanych środków ratowniczych polega na 
braku symultanicznego charakteru zarządzeń; 
zamiast skoordynowania problemów 
dzie rozbieżność, zamiast jednolitego ujęcia — 
iragmientarystyczne ustosunkowanie do po- 
trzeb chwili. iPozatem popelnia się błąd kar- 
dynalny, opiertjąc się tylko na prawie formal- 
nem w przedłożonych projektach ustawodaw- 
czych. Tego rodzaju tautologiczne ujęcie w do- 
bie obecnej nieodpowiada: potrzebom — pra- 
wo obejmuje tylko formę życia społecznego — 
wówczas, gdy dziś chodzi o zreformowanie žy- 
cia — przy pomocy nadzwyczajnych środ- 
ków — i © ujęcie go w konsekwencji w nowe 
treści prawne. 

“Tesi rzucimy okiem na mowopowstałe po- 
Możenie prawne własności nieruchomej — to 
wnet skonstatujemy przytoczone powyżej mo- 
menty. Wszystkie dobrodziejstwa wypływają- 
ce z ostatnio uchwalonych, i mających się u- 
chwalić astaw” üla. wlasności nieruchomej, 
wynikają jedynie z ulg dla własności ziem- 
skiej; i nie zdradzają. samodzielnego ustosun- 


Wyfi: POL, POWSZ, BP, WAD, 


zizał Gospodarczy. 


itych polskiego przemysłu węglowego, na 
przeciąg pięciu miesięcy utrzymana na nie- 
zmienionym poziomie. 

h warunkach każda obniżka cen na 
wewnętrznym, nawet przy uwzględnie- 
niu usunięcia stanowczo przecenianych t. zw. 
„rabatów poufnych“, musi jęszcze bardziej 
zwiększyć straty przemysłu, a obniżenie ich w 
rozmiarach i ma warunkach proponowanych 
przez ministerstwo przemysiu i handlu grozi 
poważnym rczeniem się eksportu na ryn- 
ki zamorskie, gdyż przy tak znacznym po- 
większeniu strat i deficytów przemysł przez 
projektowaną obniżkę cen nie będzie mógł u- 
trzymać w obecnych rozmiarach. Zmniejsze- 
nie się eksportu zaś doprowadzić musi z ko- 
nieczności do «statecznego zamknięcia i za- 
L szeregu kopalń, a temsamem do po- 
mniejszenia na p łość zdolno- 
aj przemysłu węglowego i dal- 
bardzo poważnego wzrostu bezrobocia. 
Również i ustępstwa proponowane przez 
nie dadzą się absolutnie pogodzi. 
kalkulacjami kupieckiemi. Ustępstwa te jed- 
nak stanowią największą ofiarę i ostateczną 
granicę tego, do czego przemysl bez narażenia 
znacznej cz: przedsiębiorstw ma katastrofę 
finansową ma konieczność zamknięcia 


i 
względnie zatopienia szeregu kopalń, może się 
jeszcze posunąć. 


W związku z tem przemysł węglowy widzi 
się zmuszony podkreślić, że doprowadzenie — 
w razie amzeczywistnienia żądanych przez 
nząd obniżek cen — da zatopienia pewnej ilo- 
ści kopalń mie koniecznie dotknąć musi wy- 
łącznie tylko kopalnie gorsze i drożej produ- 
kujące, a przeciwnie dotknie przedewszyst- 
kiem kopalnie słabsze pod względem finanso- 
wym i mie posiadające żadnych źródeł pomo- 
cy dla przetrwania ciężkiego okresu przej- 
ściowego wśród których napewno znajdzie się 
też część kopalń technicznie lepiej wyposażo- 
nych i taniej produkujących. 

Również nie ulega wątpliwości, że zatopi 
nie części kopalń doprowadzi m konieczności 
do znacznego zmniejszenia zdolności produk- 
cyjnej przemysłu węglowego co nie tylko z 
punktu widzenia stanowiska Polski na rynku 
światowym, lecz również z punktu widzenia 
pokrycia zapotrzebowania krajowego, czy to 
w razie poprawy konjunktury, czy też 
padek przymusowej samowystarczalności, nie- 
może być nzeczą obojętną. 

Toteż mie w obronie swych nieistniejących 
zysków, a tylko w obronie istnienia powierzo- 
nych jego pieczy warsztatów pracy oraz w in- 
teresie zagrożonych dalszym wzrostem: bezro- 


bocia sz robotniczych i urzędniczych, jak 
również w ogólno-gospodarczym interesie 
państwa, przemysł węglowy zwraca uwagę 


czynników miarodajnych i całej opinji publi- 
cznej na nieuniknione konsekwencje nadmier- 
nej obniżki cen węgla. TI 


POLSKA. 


| Duży spadek konsumcji cementu. Sprzedaż 
cementu nv Polsce w pierwszych dwóch mie- 
siącach w. b. wynosiła 6.433 tonny wobec 
10.420 tonn w odpowiednim okresie 1932 r. 
Eksport cementu ustał zupełnie. 

Cenniki frankcwe zamiast dolarowych. W 
związku z ostatniemi wahaniami kursu dola- 
ra szereg firm przemysłu włókienniczego o- 
trzymał jednóbremiące listy od swych zagra- 
nicznych dostawców, polecające przerachowa- 
nie rvszelkich rachunków z dolarów amery- 
kańskich na franki francuskie, W myśl tych 
poleceń pnzerachowanie na walutę francuską 
dotyczyć ma rachunków ma transakcje już do- 
konane oraz na. transakcje, znajdujące się w 
stadjum finalizacji i wogóle wszelkich umów 
firm włókienniczych z zagranicą. W kołach 
przemysłu wywołało to dalekoidące komenta- 
rze, gdyż w okresie największych nawet tru- 
dności walutowych, jak mp. po dewaluacji 
funta angielskiego żaden z zagranicznych. do- 
stawców mie wysuwał tego rodzaju żądań. 

Zniżka taryf kolejowych na przewóz paczek 
z czasopismami. Ministerstwo komunikacji 
zniża z dniem 1 kwietnia br. taryfę ma prze- 
wóz kolejami paczek z czasopismami o 20 do 
70%. zależnie od odległości. Za przewóz 


Z Z R RZA 


kowania się ustawodawcy i clięci ujęcia sy- 
tuacji własności mieruchomej w jej splocie 
ścierających się interesów, wytwarza to jedy- 
nie stan niepewfości: (Prawda, 
stopę procentową od wszelkiego rodzaju po- 
życzek długoterminowych, ciążących ma mie- 
ruchomościach miejskich — lecz sprawę za- 
ległych rat odsetkowych pozostawiono wła- 
snemu losowi. To samo ma miejsce w nowym 
projekcie obniżenia odsetek z hipotek miej- 
skich zabezpieczonych t. zw. czystym wpisem. 

Wiadomo, iż rok 193; 
tyczny spowodował, iż wielu właścicieli 
mów zalega conajmniej o rok (dwie raty T. K.) 
i więcej w zapłacie procentów. Nowa ustawa 
przewiduje jedynie, iż dłużnik płacący pro- 
centy w stosunku 6% od dn. 1. TV. 1933 r. ma 
prawo, niezależnie od zaległości płacić na ipo- 
czet bieżących odsetek. 

Cóż z tego? Wierzycielo 
możność egzekwowania z ty 
g% — i tem samem uniemoż! 
kowi wpłatę bieżących odsetek 
Należało sprawę jasno sformułować i w sto- 
sunku do zaległych odsetek określić pewne 
maximum n. p. od roku i pół plus 6% od daty 
powstania zaległ procentowych, rozszerz: 
jąc moratorjum i na te zaległości do dnia 
1. X. 1934 r. Trudno wymagać, ażeby dłużnik 
dziś płącił i bieżące i zalegle odsetki — przy 
braku wszelkich możliwości kredytowych. 
Źródło kryzysu własności nieruchomej wi. 
doczne jest jak na dłoni. Ludzie dobrej 
wiedzą, iż Instytut Badania Konjunktur 
w okresie wysokiej konjunktury w r. 1928 
określił przeciętną rentowność domów ma 
1.97%. rocznie. -Od tego czasu cały szereg po- 
datków i opłat powiększono © 12% w stosun- 
ku do dochodu brutto — co przy zwiększonej 


pozostawia 


na 


e zredukowano 


jako najbardziej kry- 
do- 


ejna nieruchomo: 


ij powiednie zarządzenia. celem ochrony własno- 


` „fdbito w drukarm „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójelka. 


NIEDZIELA 19 MARCA 1933. 


Ze świata. 


w otoczeniu ur 
du, tłumacząc swą teorję i zi 
kie wprowadza. Mów 

„Kryzys ekonomiczny wywołał zami 
nie w wymianii 


Projekt Ligi Narodów z roku 1782. 


igi Narodów w Genewie 


odległość dalszą niż 600 km. pobierać się bę- 
dzie opłatę stałą obliczoną za tę przestrzeń, |s 
prócz tego stawki przewozowe ustalone będą 
dla paczek 5 kg 

zaczęte 10 kg. 


jajduje 


yk von De 

projekt utworzenia 
pejskich, który w szczegółach 
pewne podobieństwo do: Ligi N: 
reumentuje on na korzy 
w tai 


tną: war- 


podaje 
ję zapa- 
urząd podatkowy + 


10 gr.; pozatem taryfa ma qr 
i broszur zniżona zostanie o 20. 
dowóz paczek do odległych miejscowości 
w mniejszych ilościach będzie poważ 
twiony. Dotychczas za najlżejszą paczk 
no opłatę conajmniej jak za paczkę 
10 kg. 

Zawieszenie rokowań handlowych polsko- 
czeskosłowackich. Prowadzone od kilku tygo- 
|dni negocjacje polsko-czeskosłowackie, mają- 


powstania związku 


zystkie 
u swojej 


Magnat prasy japońskiej. 

Jak z Japonji donoszą, Hamaderu 

w. pobliżu Osaka, zmarł d 
kiego koncernu 

znanego pisma „Osa 

zwisko zmarłego 

h 


wagi w mieście 


w porozumienie co do ustalenia reguł 
ych współży, 


ce ma celu ułatwienie wymiany towarow: niem czytały 
krępowanej szeregiem zarządzeń restryk sma „O: 5 
nych zostały zawieszone. Powrót delegacji 
polskiej z Pragi został spowodowany nieustę- 


ie polityczne 


pliwością strony czeskosłowackiej, stał na czele najwi 


o ile chodzi o sprawy eksportu polskiego państwu  dosko1 
węgla. obecnie są zn: fotojama był właśc 
cielem pasy 1 cznej wo Japon: 
ZAGRANICA. wojną. kosz | ariniy tyko pisma malo, itore. Dy 
Ę 5 54 000 ofiar, woj 7 uskiej re- | Sami literackiemi bez znaczeni po. 
Francuskie preferencje dla Jugosławii. foromo nea tO Stanąwszy na czele „Osaka Mainiczi” 
Francja zezwoliła na import 5000 wagonów przetworzył ma wielki i poważny organ informa- 


cyj, ekonomiczno-poliit. 


politycznych. 
Motojama urodził s 


w Mumamoto i studjował 
yomym w Kejo, Pocz i 
fesorem matèmat, 


kukurydzy z Jugosławji przy specjalnie obni- | -< 
żonej stawce celnej. Obniżka cła wynosi 40%. 
Newa emisja bonów skarbowych w Anglji. 
W Londynie wyłożono do subskrypcji nową e- 
misję bonów skarbowych ma ogólną sumę 45 
milj funtów. Zapisy przekroczyły sumę 71 mi- 
ljonów £, jednakże przydzielono tylko przew 
dzianą w subskrypcji sumę. W końcu bieżą 
go tygodnia spodziewana jest nowa emi 
bonów również na sumę 45 milj. £. 
Uchwytne zapasy zbóż w Ameryce Północ- 
nej. Uchwytne zapasy zbóż w Ameryce Pół- 
mocnej wynosiły 13 bm. (cyfry w nawiasach 
z przed roku) w tysiącach ibuszli: pszenica w 
Stanach Zjednoczonych 142.431 (207.215), ps 
nica w Kanadzie 94.009 (75.377), żyto w Sta- 
nach Zjednoczonych 7.145 (9.185), 
nadzie 3.959 (10.041), pozostałe zboża w cbu 
krajach: kukurydza 36.230 (20.689), 
24.090 (16.675) i jęczmień 8.631 (3.095). 
chunku wynika, że uchwytne zapasy 
głównych zbóż w obu krajach wymienionych 


ych istnień. 
liczbę ofiar 


m 
t ę do tego stopnii, że dziś liczy 
niema! miljon ftelników, Później przystąpił do 
wydawania swego pisma również w języku angiel- 
skim, tak, że niebawem ip 
telników nietylko w Ame 
niej założył nowe pi 

„ która stało ównież pow: 

sób Motojamt_ stanął 


i Europi 
„Tokio- 
nem pismem. 
na czele dwóch 


Nieyr 


D p. Arch 
lomcści o te! 


chnok: 


dlugo, me! i Sizel 
konotmicznie od całej F 
jest już jednostką monet. 
ce wprowadzono „europę”. 
Zamiast franka — 
— „europa*! 
„europa“ odpowiada 30 mimutom pracy ro- |5 
Ibo 10 kilowat-godzinom, albo 2'kg chle- 


MEBLE Złota 7 


ch wypadkach we 

ia. Śmierć Motojamy. 

osem nietylko dla dziennikur- 
le dla Japonji wogóle. 


Jedn 
botniki 


róg Marszałkowskiej 
Polski Przemysł Meblowy „STYL* 


pięciu 
(78-1-80) 


łącznie zmalały w ciągu roku o 25,182.000 bu- 1 JAK TANIO MOŻNA KUPIC ZA GOTÓWKĘ. 
li. W ciągu ostatniego tygodnia zapasy psze- CENY! CENY! 
nicy w Stanach Zjednoczonych zmalały o 12 |SYPIALNIA dąb jasny skromna 10 szt. 600 zł, | KLUBOWY KOMPLET 
milj. buszli. Fatalnie natomiast przedstawia " NERO » o» 53 0 skóra a 
się rynek kukurydzy, której zapasy wciąż W jesion lub orzech H > E 1250 2 | 3 ETI 
rosną. si palmowa luksusowa ia a LE a » __ barania 
a SOLOWY dąb skromny PETAD Nen 
wykwintny 15 „ 850 „ | KREDENSOW wybór od 
GIEŁDA PIENIEŻNA. 15 „ 1200 „ STOŁ „W rozsuwanych „ 
Ę 15 „ 1200 „ kryte gobel, 
Z dnia 18 marca 1933 r. ko 15 „ 1800 ,, » 
Ń i Oszt. 475 n 
» » _Wykwintoy 8:3, » ” 
s mahon lub 86 » wiek 
ý ok wykwintny ` s. ROW PRD? + 
„ „, bardzo 5 zafkowe 5 
tach pryw. 212 40. w mahoń „ o» „| TAPCZANY różne ET pi 100:= 
Teudencja niejednolita, ' SALON stylowy złocony lub mahon. " oraz wybór TOALET, LÓŻEK, STOLIKÓW, | 
Dolar w obrotach prywatnych 88575 » mahon. BY 10 szt, š 1 WIESZADEL i t. d. 
. i 5 " „o „empi » o» 
Aka: Bank Polski 7660, Starachowice 1015. Ten-| „lub rea! AOS Do każdego przedmiotu firmà dołącza list 
lencja utrzymana. jk „ ciemny 55% gwarancyjny. M 


Pożyczki i papier aerua 105.50, gt Pado; 
wlana 42:50, 42—, 4°), inwestycyjna 105- 3 
seryjna 11150, 0%, konwereyjna 43-76, 44—, 4i Bacznosé? 
kolejowa 3850, 6%, dolarowa 539, 5550, 
stabilizacyjna 57:50, 57:75 57-50 drobne 552 
le-jowa 104 —, Listy zastawne BGK. bez zmiany 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dolarowa 56-50, 
Dillonowika 60), 66*/, Śtabilizacyjna 66%, B980, Sig- 
ska 4250. i 

Giełda Zürychska: (PAT) Paryż 20325, Londyn 
1787, Nowy York 515/,, Beleja 72:25, Włochy 26625, 
Hiszpana 43-70 Holandja 208 42 5, Berlin 123 05, Wiedeń 
7285, noty 5870, Sztokholm 9447. Oslo 9140, Kopen- 
haga 1965 Sofja 8:70, Praga 15:36, Warszawa 58'—,! 
Bisłogród 7-—, Ateny 297, Konstantynopol 250, Bu- 
kareszt 308 Helsinki 7:87-3, Buenos Aires 103- 


Sienkiewicza 4. Nauczy- 


Biuro Bobińskiej cielka wychowawczyni, 
konwersacja francuzka, muzyka. Bona — szycie. 
Francuzka bona: , (144) 

i awaler poznańcz 
Gorzelnik, kursem KOSZE 
dobrym, z 10 letnią prak 


z ukończonym 
m z wynikiem 
lyką zawodową, obeznany. 
w proppdtentu kasy majątkowej, elektrycznością, 
płatkarnią, tartakiem, posiadający dobre polecenia, 
szuka odpowiedniej posady od 1 lipca 1933, Zgło- 
szenia proszę skierować pod adri mund Narosz, 
Narkowy p. Subkowy, pow. (140-1-3) 

ZW m wykształceniem 


Miejsce praktykant wolne w Broniszowie p. Ka- 


zimierza Wielka. Praktykanci otrzymują mieszkanie 
1 utrzymanie. (141) 


lepszych mate- 
rjałów. Setka 
kul mosiężnych 

Å DY 


ia bezpie- 
czeństwo 050- 

biste w domu 

i w podrózy. Niezbędna jest dla P. P. in- 
kasentów, kasjerów, rowerzystów, auto- 
mobilistów, dozorców itd, Karta na broń 
zbyteczna. Wysyłamy za pobraniem po- 
cztowem. Koszty przesyłki opłaca “kupu- 
jący. Firma egzystuje od r. 1900. Zwracać 
aczną uwagę na adres, Hurtowa Sprze- 
daż „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 
oddział 11. Uwaga: Brówningi nasze nada- 
ją się również, dzięki specjalnemu urzą- 
dzeniu, do a z AA ptactwo śrutem. 

(57-1- 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 17 marea 1953 r. 


Żyto 1775—1800, pszenica 3400—3500, jęczmień 
browarowy 1550—11-00, 68—69 kg 1450—1525, 064—66 
kg 1400—14'0, owies nadający sę do siewu 1550— 
16:50, owies pastewny 1250—18 00, mąka żytnia 65*/, wł. 
worka 29'00—80-00, mąka pszenna 65'/, wł. worka 53 

5500, otręby żytnie 1000—1025, pszenne 10:00—11-00. 
pszenne (grube) 110—1200, rzepak 4300—44-00, rzepik 
4200—4700, gorczyca 8700—4300, wyka 1250—1850, 
peluszka 1200—1300, groch Viktorja 21-00—24-09, groch 
Folgera, 8500—4000, łubin niebieski 750—850, żóły 
900—100) seradela 1250—1850, koniczyna czerwona 
9090—110-00, biała 70-00—100-00, szwedzea 8000—11000 


Ogólne usposobienie spokojne. 


ŚWIAT 


ul. Szpitalna 1, 


pod dyspozycję do mniejszego majątku 
Rządca ub na pomocnika, SniGbny: Ala era 
praktyka, wymagania skromne posztikuje posady. 
Oferty proszę nadsyłać do adm. »Dnia Polskiegoc 
dla »Nałęczac. (134-1-3) 


roczniki z ostatnich 11 lat tanio 
sprzedam, wiadomość Warszawa, 
m. r Jaworski. (145-1-3) 


pn 


mającej obieg w kraju* — a nie uzależ- 
ję od obcych symbołów. 

Rzecz prosta, że i procent prawny musi być 
rychło dostosowany do nowych warunków. 
W sprawie zaległości podatkowych rząd rów- 
nież winien uwzględnić trudne położenie wła- 
ności nieruchomej, Przy stanowczem żądaniu 
placenia bieżących podatków (oczywiście WSzy- 
stkie kryzysowe nadpłaty podatkowe należy 
stopniowo skasować) należy zaległości częścio- 
wo odrac i rozkładać na dłuższe okresy bez 
doliczenia kar i kosztów egzekucji, licząc naj- 
wyżej 6 proc. za zwłokę. 

f Jeśli rząd dąży do racjonalnego ujęcia i uzdro- 
wienia stosunków kredytowych — musi poddać 
rew iz przepisy i opłaty, związane z funkcjono- 
waniem tego systemu Wszystko w tym kierun- 
ku woła o obniżenie kosztów. =% $ 

„Bo jak pogodzić zasadę konieczności obniże- 
nia oprocentowania np. listów miejskich z 8 
na 5, skoro koszt blankietów wekslowych wy- 
nosi rocznie 182 proc. gdy przed: wojną okre- 
slal się w promiłach, A więc koszty pośredni- 
ctwa, zawierania aktów rejentalnych i różnych 
opłat muszą być dostosowane do nowych wa- 
runków pieniężnych. 1 


éli zaś chodzi o dalszą kwestję t. zw. kredy- 
tów krótkoterminowych  niezabezpieczonych, 
lub zabezpieczonych sądownie, to należy wszel- 
kie spory i kwestje, niedające się załatwić tyl- 
ko formalnie, również przekazać gdon roz- 
jemczym. 


Bardzo pouczające są projekty Czechosłowa- 
(cji w tym kierunku, która w celu uzdrowienia 
stosunków gospodarczych podjęła bezwzględną 
walkę z lichwą pieniężną, Im wcześniej rząd 
uporządkuje te palące sprawy, tem lepiej w; 
dzie na tem całe społeczeństwo — zarówno 
dłużnicy, jak i wierzyciele. Zdrowy dłużnik jest 
najlepszą rękojmią dla wierzyciela, a w myśl 
zasady, iż nie wolno żądać rzeczy niemożli- 
wych — należy ukrócić zachłanność 
dawcy, aby uzdrowić charakter jego w 
ności. 

Kompetencje Urzędu rozjemczego należy 
szerzyć na całą dziedzinę kredytu krótkotermi- 
nowego wiasności nieruchomej. 

yce monetarnej popełnilismy bodaj 

jeszcze wię! błędy, niż w praktyce finanso- 
wej. Wychowano w ciągu 8 lat spoleczeństwo 
kierunku zawierania transakcyj w cudzych 
jednostkach monetarnych (fr, szw. dolary, fun- 
ty) nietylko, jak to ma miejsce przy ustabilizo- 
wanej walucie, między bankami — lecz między 
pospolitymi obywatelami, uzależniając tem sa- 
mem dodatkowo bieg życia gospodarczego od 
obeych potęg. Nonsens ten srogo się zemści j 
jeszcze drogo nas będzie kosztować, Jeśli Bank 
Polski na obcych walutach stracił — cóż dopie- 
ro gdy obywatele w wewnętrznych stosunkach 
ymieńmych zęczyna ją się bawić w banki erów, 
mówiąc juz o magistratach i samorządach. 
ależy zwolnić nasz system kredytowy od tych 
szkodliwych naleciałości, należy wrócić do wa- 


niewypłacalności i spadku komornego w no- 
wych domach do 40% powoduje, że własność 
nieruchoma wcale się prawie nie rentuje. 

Kredyt hipoteczny w tych 8 latach od 1924 
do 1932 r. z pożyczek długoterminowych pu- 
blicznych kosztował do 12% rocznie, a z po- 

czek hipoteczno-prywatnych do 24%, w 
pierwszych czterech latach, a w następnych 
do 15%, czyli przeciętnie 20% roćzni 

iewspólmiermości skali dochodów do cię; 
rów procentowych i podatkowych dłużnik 
w owe lata zjadał substancję swojej własno- 
ści powiększając zadłużenie. Wpadał stopnio- 
wo w sferę t. zw. krótkoierminowych zobo- 
wiązań — które są bardziej niebezpieczne, al- 
bowiem są drogie i nienra możności należyte- 
go skonwertowania ich. 
Wiadomo również, iż w latach tlustych 
1928—1931 banki chętnie lokowały pieniądze 
iach pod zabezpieczenie we- 
ksli w drodze kaucyj hipotecznych. Pożyczki 
owe, jako wekslowe, b krótkoterminowe, 
w istocie jednak niczem się nie różniły od in- 
nych pożyczek hipoteczno-prywatnych dwu 
do trzechletnich, koszt ich bowiem z błankie= 
tami i prowizją dochodził do 15%. Pozatem 
chętnie pożyczki te prolongowano. Teraz 
tkie te pożyczki odrazu chcą uchodzić 
krótkoterminowe i tu wierzyciel staje si 
przejednany 


N y powitać z uznaniem decyzję miaro- 
dajnych sfer w konsekwentnem przeprowadze- 
temu deflacji w stosunkach ekonomicz- 
nych, które dotychczas częściowo podlegały za- 
sadom detlacji, a częściowo hollowały syste- 
mowi inflacyjnenu. 3 
Celowość uzdrowienia stosunków kredyto- 
ych leży przedew k 
tycznem ugruntowaniu. 


gadnienia własności nieruchomej i wydać od- 


| od zagłady. Kto przez szereg lat ciągnął 
zyski, nie może teraz w swoim nieprzejedna- 
nym stosunku powiększyć kryzysu swoich 
fiar. Bo czyż można nazwać inaczej tych, ki 
rzy przez wiele lat piacili tak wysol 
nieusprawiedliwione odsetki. 


Dr B. Krystall 


. Redaktor odyowiedztalny: Wialyslław Szydłowski. 


iem- w ich systema- 


Imieniny Marszałka Piłsudskiego. - 


W Warszawie. 


W dniu i 
rano na dziedzinie 
tlummie, celem zło: 
wych Dostojnemu 3 
organizac: nakakterze wojskowym. omz szta- 
fety z ceb 


żyla życzenia 
seneralicja z inspektorem a w. Rydzem= 
Śmisłym: 
koło południa złożyli życz 
i tkowej czlonkowie 
rani, ambasadorowi 


isując się do 
ar 2 p. premje- 
państw obeycd 


le duchowieństwa, 

czońkowie domu cywilnego i wo, 

denta Rzeczypospolitej, przedsi 
świata naukowe 


w 


zlom 


i orgamizacyj społeczny 


byle delegacje kól pułków legjmowych: z t 
ietynr na czele, wpisując się da 


i. Pozatejn życzenia złożyły delegacje 
policji wszystkich komend wojewódzkich z komen- 
dantem głównym P, P. plk. 
oraz. weterani: 3 r 

Wieczor 


niskiego. a 
Prezydent Rzeczypospolit 


10 rano odhyło się uroc: 
Korzężby, pamiątkowej Ku c: Piłstid- 
skiego wmurowanej w gmachu dyrekcji kolejowej 
na Pradze. 

W Teatr 
sta akademja wr 
przedsiębiorstw 
gen. Składkow > k 

Jedną z najbardziej licznych i podniosłych aka- 
demij ku czci Marsz, Piłsudskiego była akadenyja, 
organizowana w pałącu prezydjum Rady ministrów 
przez stowarzy ie „Rodzina Urzędnicza”. 


Wielki odbyła się « 
dama staraniem prac 
skowych pod protektoratem 


Niedzielna: uroczystoś: 
stwem w kościele Marja: 
skim stanęł 
frontem do świąty 
ty, od stróny ul. Szewsk: 
i antylerji. ę 

Mszę św. odnrawił w asystenc, 
wieństwa ks. inf. Kulinowski. 


lańotich piecho- 
rzędy: konnicy 


licznego ducho- 
W statach zajęli: 


skowych i cywilnych ze s 
'hożeństwa odegrała orkiestra 20 pp. szereg pie 
kościelnychh, póczent zaintonowano hymm „Boże 
coś Pols 

W świątyniach innych wyznań odbywały się rów- 
nocześnie nabożeństwa, przy obecności przedstawi: 
cieli władz. 


dziarsko tma: 
mi i oklaskan 
szwadrony ułań: 
wojskowego. Maszerowali Legjon. £ 
torani, rężerwiści i inwałidzi, Defiladę 
barwne druz Brek 1 harcer 

Defilada pi 
przeszło godzinę, 

Podefiladzie p, wojewoda przyjmował w gmachu 


agaty dalej baterje armat, 
i oddziały posobienia 


| 


"| dla od 


y ślicznej, slonecznej pogodzie trwała j 


czenia; dla Mars. 
życzenia pi 


ki p 
erwa oddeklamował 
elki monolog Kordja- 


eż deklamacją p. Tadeusza | 
a akademji byli obecni: wojewoda Dr 
leni m. Dr Kaplicki, generał 


Kwaśniew 
Mord, ksi h 
chikatedralnej, konsulowie niemiec 
wacki i inni. 


opołudniu urządzono obchody dla młodzieży 
szkolnek w, Domu Żolnier (la się akademija 
jałów garnizenu h 


Wieczorem w teatrze 
pelmionej szeżeln 
wienie „Morsżtyńskieg: 


down: 


tości z okazji imienin Marszałka Pisud- 
Sosnowcu rozpoczęły się nabożeństwem. 
, poczem odbyla się defil 
z udziałem Przysposobienia. Wcjs 
rem odbyły się popularne akademie oraz akademija 
w teatrze miejski 


się również w Da- 
e [innych miastach 


Podobne uróc: 
browie Górniczej, 
Polski. 


Zagranicą. 
Polskim w Berlinie o 
sta akademija ku cze: 
mówienie p.t 
jej i obywatelskiej” 


akaderaji 
konsul g Dr W. Gawrofis] 
stwa, personel konsulatu i 
polska w Berlini 
szereg pieśni legjanowych i oh 
Brygadę”. 


. członkowie pose 
ia zebrana: kolonią 


wał. „Pierwszą 


W szeregu skupień polskich w Saksonji trady- 
cyjnym zwyczajem. odbyły. yste obchody 
$ Marszałka Piłsudskiego, w których liczny 
a} wzięło całe wychodźtwo. Do p. Marszałka 
wysłano, depeszę hołdowniczą. 


W Domu Polskim ś Stanisława w Rzymie od- 
była się akademia z okazji imienin Marszałka Pił- 
sudskiego. Akademię zagaił konsul generalny Ma- 
zumkiewicz, mówiąc © roli Marszałka w życit spo- 
łecznemi Po odczycie rzucona ra ekran film „Bitwa 
podł Warszawą”. 


m mdjo odbyła się 
Karczewski wygl 
poczem od 
rie w okręgu lyońsk 
znych obchodów ku czci Marszałka. 


W Bernie odbył się uroc; y obchód ku czci Mar- 
zadka udskiego zorganizowany przez pos 
zyposrolitej dla kolonji polskiej z Berna, Lo- 


Fryburga, Bienne 1 Neuchatel. 
WO r 


ienin Marszka Piłsudskiego w pra- 
j ukazał się szereg artykułów oko- 
licznościowych. 


Konsekracja biskupa polowego W. P. w Królewskiej Hucie. 


Z racji niezyykle doniosłej uroczystości, o- 
trzymania sakry biskupiej przez dotychczaso- 
wego proboszcza miejscowej parafji św. Bar- 
bary, ks. Józefa Gawliny, mianowanego przez 
Ojca świętego biskupem W. P. Królewska 
Iuta przybrała w niedzielę odświętny wygląd. 

Ò godz. 10.30 przybył z Katowic konsekra- 
tor J. im. ks. Ptymas August Hlond, wrązze 
współkonsekratorami, biskupami W. Tymie- 
nieckim i St. Adamskim, 

iPrzybyłych Dostojników witał przy koście-| 
le św. Bambary biskup-nominat ks. J. Gawlina 
i przedstawiciel M. S: W. gen. Sosnkowski. 


a, - 


JULIAN IPAGACZEW 


taida Tunto. 


Z pośród miłośników i obrońców zabytków. 
sztuki, nietylko naszego grodu, ale i Polski ca- 
dej, ubyt najstarszy i najwięcej zasłużony. 
Rzeżki, przytómny i czynny do ostatniej chwi- 
li mimo bardzo podeszłego wieku. Padł jak 
żolnierz na. posterunku. Zaledwie kilka mie- 
sięcy temu wyszła praca Tomkowicza o obra- 
zie Matki Boskiej Częstochowskiej, a w dniu 
pogrzebu úkońeczomo druk monografiji kra- 
kowskiego pałacu biskupiego: Z podziwem pa-| 
trzyliśmy, jak ten człowiek, który przekroczył 
już ośmdziesiątkę, podczas odnawiania ko- 
ścioła N, P. Marji wspinał się po stromych, 
karkołomnych schodach wież, jak schodził do 
zimmych, wilgotnych podziemi, jak z mło- 
dzieńczą lekkością przesadzał belki wiązań 
dachowych, jak mie wahał się wychodzić na 
rusztowania ołtarza Stwoszowskiego. Z ma- 
lowniczych zaułków krakowskiej Notre-Dame 
nie przeoczył żadnego, chcąc poznać stan Tze- 
czy ł przyczynić się swojem doświadczeniem 
i swoją swiatla radą do wielkiego dzieła, któ- 
xe podjął i które z niesłabnącą energją prowa- 
dzi ks. Iniułat Kulinowski. Współpraca nad 
odnowieniem ukochanej przez cały naród 
świątyni Marjackiej, to ostatni czyn Tomko- 
wicza, jako niestrudzonego opiekuna zabyt- 

" ków. Pogrzeb jego nie mógł — jak tyle 
nych — przejść tylko koło tego najpiękniej- 
szego w Polsce Domu Bożego, zwłoki jego, 
aczkolwiek nie był parafjaninem Marjackim, 
mie mogły nie spocząć chociażby na chwilę 
przed ołtarzem Stwosza, w wysmukłem, g0- 
tyckiemi witrażami i poetyczną Litanją Ma- 
tejki wsławionem prezbiterjum. 


Ciśnie się na myśl pytanie, co było moto- 


-| Po tej generacji przyszła druga, 


.|ski w swej rezydencji w Katowicach, 
i 


WTOREK 21 MARCA 1933. 


św. Barbary odbyło się przyjęcie dla przyby- 
łych=gości w którem wzięło udział -ponzd 200 
osób, 

W godzinach wieczornych ks. biskup Adam- 


wydał 
nowego biskupa obiad. Przemówienia 
s. kardynal Hlond 


i gen. Sosn- 


KRONIKA. 


Warszawa 21 marca. 
Bened; a. Wsch. 
hód ks p Za- 


— Kalendarz na wtorek: 
|. zachód 17.38; 


OGÓLNA. 


— Z loterii. W pomedzjalkowem ciągnieniu 3 kl. 


z | chód 11.69. 


RZA 


+ 1161 124210, 134588. 


MIEJSKA. 


— Echa imienin marszałka Piłsudskiego. Z okazji 
imienin Marszałka Piłsudskiego przybyło do War- 
szawy 19 bm. 17 pociągów specjalnych, w tem 7 


z Łodzi..3 ze Iavowa, po 2z Katowic, Krakowa i Wi 
na i 12 lublina. Pociągani temi yło do V 
szawy przeszło 14.000 uczestników uroczystości 


imieninowych. 

— wystawa prac pisarskich Marsz. Piłsudskiego. 
W Kamienicy Baryczków została otwarta wystawa 
prac pisar ilsudskiego, dla 
arskiej. 


Iżona została staraniem oby 
znego komitetu ohchalu dnia imien 
Marszałka Piłsudskiego. Wystawa, zajmująca dw 
sale na pierwszem piętrze, zawiera nietylko pra: 
szałka Piłsudskiego. lecz także dziela © Marszał- 
dane zarówno w kraju, jaki zagranicą w róż- 
nych językach. 

— Gtwarcie robót kolejowych Warszawa—Ra- 
dom. Na Okęciu o godz. Il rano odbyła się uros 
stość. poświęcenia i otwarcia robót i budowy linji 
kolejowej Warszawa—Radom, Na miejscu uroczy- 
stości w polu na nasypie stanęła bryła kamienna 
z następującym napisem: „19. marca 1933 roku w 
dniu imienin Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w miejscu tem. poświęcono rozpoczęte 
roboty przy budowie kolei polskiej Warszawa—Ra- 
dom“ O godz. 11 przybył premjer Prystor. W ura- 
czystości wziął udział również marszałek sejmu 
Świtalski, ministrowie Butkiewicz, Hubicki, Za- 
rzycki, podsekretarze stanu Lechnicki, Gallot i Do- 
lanowski $ in. Poświęcenia dokonał ks. kapelan 


| Morawiński, wygłaszając krótkie przemówienie. Po 


poświęceniu p. premjer Prystor dokonał symbo- 
licznego rozpoczęcia robót, rzuciwszy pierwszą ło- 
iemi. Symbolicznej tej pracy dokonali również 
y obecni ministrowie inaugurując tem. Toz- 
poczęcie prac przy budowie kolei Warszawa—Ra- 
dom. 

— Walne zebranie Aeroklubu warszawskiego, 
Pod przewodnictwem rektora prof. Pruszkow: 
skiego odbylo się walne zebranie Aeroklubu War- 
szawskiego: Sprawozdanie - ogólne *z działalności 
Aeroklubu: złożył prezes pos. Rudowski, sprawo: 
zdanie finansowe — skarbnik, p. Iwanowski. Jak 
wynika z tego sprawozdania, majątek klubu wy- 
nosi obecnie 24.000 zł. W roku ubiegłym.nastąpi] 
wielki wzrost. wpływów wlasnych: Aeroklubu, któ: 
re przekraczają 30% ogólnej sumy wpływów. Ze- 


ff branie wyraziło specjalne podziękowanie skarbni- 


Bezpośrednio po przybyciu J. Em. ks. kar- 


| dynała Prymasa i księży biskupów, rozpoczę- 


ły sią uroczystości konsekracyjne, które trwa- 
ły do godz, 13-tej. ? 

Po ukończeniu uroczystości konsekracyj- 
nych, T. Bks. ks. biskup Gawlina w infule i 
z pastorałem w ręku przeszedł przez cały ko-| 
ściół na dziedziniec, udzielając wielkiej rzeszy | 
agromadzonych wiernych swego pierwszego 
arcypasterskiego biogosławieństwa.  Następ- 
nie po powrocie do świątyni, przyjął homa- 
gjum od duchowieństwa wojskowego. 

Po tych uroczystościach na plebanji parafji 


nej sztuki? Tak, ale niewątpliwie w większej 
mierze gorące ich ukochanie jako świadków! 
wielkiej przeszłości naszego narodu. Stąd pły- 
nęła konserwatorska, a w związku z nią nau- 
kowa działalność Zmarłego- 

Tylko czterech lat brakowało, by Tomk. 
wicz, urodzony w Krakowie dnia 28 maja 1850] 
roku, był żywem ogniwem łączącem nas, lu- 
dzi dzisiejszych, z 'Wolnem Miastem, ostat- 
nim skrawkiem Polski niepodległej. Urodził 
się tuż przed strasznym pożarem Krakowa, 
którego ofiarą padła część najwięcej zabytko- 
|wego środmieścia z kościolami franciszka- 
nów, dominikanów. pałacem biskupim i mnó- 
stwem starych domów, zawierających cenne 


szczegóły architektoniczne i rzeżbiarskie. Mia- |. 


sto powoli, juź w jego oczach, dźwigało się 
po tej katastrofie. Skutki pożaru, a zarazem 
stający na Zachodzie ruch konserwator- 
ski, wzmocniły w mieście naszem kult pamią- 
tek przeszłości, zapoczątkowany już zresztą 
przez Ambrożego Grabowskiego w roku 1822 
pierwszem wydaniem „Krakowa i jego oko- 
lic. Zniszczone kościoły i domy trzeba było 
odnowić. Zabrano się do pracy z wiedzą, na 
jaką siać bylo ówczesnych, i nie bez pietyzmu. 
Ruch *konserwatorski - zataczał coraz szersze 
kręgi. Za świetnej prezydentury Józefa. Dietla 
przystąpiono między imnemi do największego 
dzieła, do odnowienia Sukiennic. Uzdolnio- 
nym architektom, jak Żebrawski, Kremer, 
Księżarski, a zwłaszcza najwybitniejszy z nich 
Tomasz Prylińs ż doradą miłośnicy 


7 Paw. i Łepkow- 

naszego grodu, Paweł Popiel, Józef Łepl 

ski, Wiadyslaw Łuszczkiewicz, Jan Matejko. 
z takimi ar- 


chitektami, jak Tadeusz Stryjeński, Sławomir 
Odrzywolski, Zygmunt Hendel. Wtedy, już u 
schyłku XIX wieku, organizują się miłośnicy 


| Krakowa z inicjatywy Józefa Wawel Louis — 


v Towarzystwo. W większej mierze z tą dru- 
ga generacją, aczkolwiek częściowe jeszcze 
z poprzednią, wiąże się działalność Tomkow: 
cza, który po ukończeniu w r. 1874 studjów 


rem tej żarliwej działalności konserwatorskiej. uniwersyteckich w zakresie germanistyki, 


Zrozumienie naukowego znaczenia dzieł daw- 


przerzucił się, ale dopiero w ośmdziesiątych 


| kowi. Następnie na wniosek komisji 
udzielono absolutorjum zarządowi, wyrażając mu 


rewizyjnej 


podziękowanie, za owocną pracę. Mimo rezygnacji 
wszystkich członków zarządu, powołano ich pos 
nownie, jedynie skanbnik, inż. twanowski zrczy- 
gnował z dotychczasowego stanowiska, skutkiem 
braku czasu. -Prezesem wybrany został pos. Ru- 
dowski, do zarządu weszli: pp. sędzia. Grabiński 
1. Maciejowski, red. 1. Osiński, inż. J. Rzepeck 
inż. p. Walewski, inż. F. Janik, kpt. Halewski i 
inż. Prauss 

— Z życia Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. W dniu 15 bm, odbyło się pod przewodni- 
ctwem p. Stanisława Schonfelda Walne Zgroma- 
dzenie Oddziału Warszawskiego Polskiego Towa- 
rzystwa. Krajoznawczego. Po przyjęciu sprawozda- 


latach, na pole konserwatorstwa, Równocz 
śnie, podł wpływem silnej indywidualności, j 
ką byl Marjan Sokołowski, pierwszy profesor 
sztuki w Uniwersytecie Jagiellońskim, 


| Tomkowicz zaczyna pisać o zabytkach. W ślad 


za. Łuszezkiewiczem Sokołowskim, którzy 
rzucili podwaliny pod polską historję sztuki, 
wszedł i Tomkowicz na drogę opracowań mo- 
nograficznych, albowiem podówczas nie moż- 
na jeszcze było u nas myśleć o realnych syn- 
tezach. Już jako konserwator powiatów gor- 
lickiego i grybowskiego zbierał skrzętnie ma- 
terjały do inwentaryzacji dzieł sztuki w tych 
stronach. Gdy w roku 1894 objął konserwa- 
torstwo krakowskie po zasłużonym na tem 
polu Józefie Łepkowskim „zabrał się do inwen- 
taryzowanią powiatu krakowskiego. Wspom- 
niane inwentaryzacje wyszły w „Tece“, wy- 
dawanej przez Grono. Konserwatorów Galicji 
Zachodniej, któremu przez szereg: lat prze- 
wodniczył. W związku z działalnością konser- 
watorską i jako jej wynik, powstała niejedna 
praca naukowa Tomkowiczą, jak np. najwięk- 
sze jęgo dzieło, „Wawel“. Szło mu o przygo- 
towanie podstaw do racjonalnej restauracji 
zabytków, zagłębiał się więc w studja archi- 
walne i, o ile na to warunki pozwalały, w ba- 
danie samego dzieła sztuki. Niekiedy było to 
już, niestety, tylko podzwonne, jak np. duża 
broszura poświęcona głośnej w swoim cząsie 
sprawie barbarzyńskiego, zupelnie niepotrzeb- 
nego zburzenia malowniczych, w pewnych 
częściach Jeszcze gotyckich zabudowań szpi- 
tala św. Ducha przy kościele św. Krzyża. Ja- 
kież byłoby to. dzisiaj- świetne pomieszczenie 
na archiwum lub mniejsze muzeum! Nieoce- 
nionym materjałem do historji zmian, jakie 
przechodziły krakowskie zabytki, pozostaną 
na zawsze kroniki konserwatorskie, ogłaszane 
w tradycyjnym „Kalendarzu Czecha“. Każda! 
stronica tchnie gorącem ukochaniem pamią-| 
tek przeszłości, z którego zarazem płynie o- 
burzenie przeciwko lekkomysłnemu nieraz ich | 
niszczeniu. Tomkowicz, nie spuszczając z oka! 
teraźniejszości Krakowa, żył jednak głównie 
jego przeszłością. Jedną z najlepszych, najży-' 


członków 


stwo opieki społecznej zwróciło się do w 
zarządów miejskich oraz magistratu m. stol. War- 
szawy z prośbą o dostarczenie danych to do liczi 


miecki I 
z zaznaczeniem mi 


się będą towarz; 


nia z działalności Oddziału, sprawozdania finan- 
sowego <i--sprawozdania "Ko: yjnej; ne- 
kreślono program działalności na rok bieżący. — 
h do Zarządu 
Oddziału, skład Zarządu na rok 1933 przedstawią 
ię jak następuje: Prezes — Józef Kołodziejczyk, 
eprezes — Dr Regina Danysz- Fleszarowa, Il-gi 
jes — Władysław Gruszczyński, sekretarz 
, skarbnik — Włady- 
członkowie Zarządu — Józef 
i, Jan Kloska, Stanisław Lenartowicz, He- 
lena Marcoin, Dr Mieczysław Orłowicz, Leon Osta- 
szewski, Dr Jadwiga Przeworsk Marja Rylke. 
Sta Schönfeld, Wacław Szczepkowski. Do 
Komisji Rewizyjnej wybrano pp: Terzegó Kolo- 
dziejskiego, ks, prałata Dr Stanisława  Kuczyń- 
skiego, Pawła Mystkowskiego i na zastępców Dr 
Władysława Staniszewskiego, oraz Stefana Łoku- 
ciewskiego. 


ki ted- 
& że pękł 
łóżku. P. 


bezpiecznych obrażeń. Jest to pierws: 
dobnie wypadek tego rodzaju. Należałoby 
odpowiednie władze zbadały, w jaki sposób wypa- 
dek taki mógl się zdarzy > 


Í, odo- 
d kilkunastu dniami śp. Gawlikowski 
do domu dostał nagle ataku serca. Wie 


amek, gdzie do ostatniej: chwili przeby 
wal Usilowania le aby przywrócić go do 
zdrowia nie odniosły skutku. $p. Wiesław Gawli- 
ył lat 42 Byl jednym z wybitnych artystów 
Narodowego, w którym grywał wybitne ro- 
le. Osialnio występował w sztuce Nicooderujego. 
Cień“, która obócnie jeszcze ji - Zmarły ar- 


— Ostrzeżenie. Kurja metropoiitalna warszawska 
podaje do ogólnej wiadomości, że niejaki Tarlo- 
Tariowski, podający się za księdza zbieglego z So- 
łowek, nie jest. kapłanem. 

— Zniżki tramwajowe dla nauczycielstwa. Rada. 
miejska warszawska na jednem z ostatnich posie- 
dzeń uchwaliła na wniosek radnego St. Kwiatkow- 
skiego następującą rezolucję: Rada miejska wzywa 
magistrat, aby rozważył i przychylnie zdecydował 
sprawę tulę tramwajowych dla ranczycielstwa szkół 
ednich w Warszawie. 

— Państwowe egzaminy lotnicze. Wczoraj rozpo- 
częly się w departamencie lotnictwa cywilnego mi- 
jerstwa, komunikacji państwowe egzaminy na 
załóg statków powietrznych. Komi. 
przewodniczy pułk. Wieden. Do egzaminu załosiło 


się 21 pilotów turystycznych i 1 nawigator 


— Praktyki dla studentów-medyków. Minister- 


wolnych praktyk dla studentów medyków. Prak 


ki te w szpitalach i zakładach opiekuńczych będą 
częź 


ciowo płatne i bezpłatne 
` — Z dziedziny pedagogji. Dnia 22 bm. o 8.15 wiecz. 


w lokalu TNŚW. (Bracka 18) odbędzie się 3 konfe- 
rencja z dziedzin, 
„Praktyczne 
dziej sztuki w szkole”. Konferencję tę zagai p. J. 
Bobieńska. 


„ praktyki szkolnej na temat 
skazówki w sprawie objaśniania 


Kronika zamiejscowa. 


ERONIEA KRAKOWSKA. 
— Bloczki turystyczne. Posiedzenie komisji dla 


popierania rozwoju miasta Krakowa po przeprowa- 


dzeniu szczegółowej dyskusji przyjęło wnioski ma- 
gistratu w spraw 


błoków turystycznych, wyda- 
Bloki te u- 


nych przez miejskie biuro propagandy 


jęte w artystycznej formie Książeczki z teksiemi 


w języku nolskini, francuskim, angielskim i nile- 
p, zaopatrzone są w plan miasta. Krakowa 
iejsc godnych zwiedzenia. Roz- 
terenie całej Polski zajmować 
a: Orbis, Coock i Krakowski 


sprzedażą bloków n: 


wojniejszych jego prac są „Przyczynki do hi 
storji kultury Krakowa w pierwszej połowie 
XVII wieku“. Przynoszą one mnóstwo, z Ať- 
chiwum Aktów Dawnych Miasta Krakowa 
zaczerpniętych wiadomości o życiu i dziełach 
architęktów, malarzy, rzeźbiarzy i rzemieśl- 
ników-artystów tej mało jeszcze znanej epoki. 

Zasięg zainteresowań Tomkowicza był bar- 
dzo rozległy. Pociągały go dawne zwyczaje, le-| 
gendy, plany miasta, historja kupiectwa, fa- 
bryki instrumentów muzycznych, epigrafika,| 
pogrzeby dawnych mieszczan i t. d. Niepo- 
dobna tu omawiać tych wszystkich, bardzo: 
gruntownych, sumiennych i krytycznych prac; 
nawet samo wymienienie ich tytułów zabr 
łoby zbyt dużo miejsca. Niewątpliwie ukaże 
się w jakiemś fachowem czasopiśmie bibljo- 
grafja, obejmująca tę szeroką i obfitą działal 
ność Zmarłego. Całe pokolenia historyków 
sztuki będą mu szczerze wdzięczne za wydo-| 
bycie na jaw wielkiej ilości materjałów, za- 
równo archiwalnych, jak i zabytkowych, ze- 
branych w licznych podróżach po całej Pol- 
sce. Każda jego podróż przynosiła obfity plon 
w fotografjach, planach i opisach nieznanych 
poprzednio dzieł sztuki. Wyniki tych badań] 
przedstawiał na posiedzeniach Komisji Histo- 
rji Sztuki Polskiej „Akade! Umiejętności, 
której po śmierci Sokołowskiego przez lat 22: 
przewodniczył umiejętnie, z oddaniem się i 
wielkiem poświęceniem. 

Kiadęc główny nacisk na wydawanie źródeł 
zabytkowych i archiwalnych, pisze także i pra- 
ce konstrukcyjne, odnoszące się do różnych 
epok dziejów sztuki. Z punktu widzenia me- 
todycznego na pierwszy plan wysuwa się mo- 
nograija monumentalnych ruin zamku Osso- 
lińskich Krzyżtopór, oparta na poważnej zna- 
jomości sztuki zagranicznej i na analizie po- 
równawczej. On to pierwszy dostrzegł wpływ 
słynnego architekta włoskiego Vignoli na na- 
zą architekturę XVII wieku, a co późniejsze 
badania potwierdziły i dalej rozwinęły. 

„Tomkowicz był rzadkim w Polsce typem 
prywatnego uczonego”, jak to podniós} w swo- 
jem przemówieniu aao jego trumną prezes 


| 


Związek Turysty 
tr ji 


powrotnej 

zniż. do teatru 

oraz bezpłatne wstępy do wszystkich krakowskich 
p wad 


za 
rozrachunku z c 
| w ciagu maja br 


a to z uwagi 
W sprawie przypadające; 
czystego obchodu 400 rc 
na Batorego oraz 250, rocznić 
skiej” komisja wezwała tnogistrat, względu 
na narodowy charakter obu tych ur toś 
viazač bezpośredni kontakt z istniejącym już ko- 
mitetemn w Warszawie. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Staraniem gminy żydowskiej 
było się w niedzielę, 19 bm. w mie - 
dze wr ubożeństwo z okazji imienin Mar- 
łsudskiego. W czasi 
We kazanie w język 


króla Ste: 
czy wiedeń- 


skim wygło: 
kel, W. troe 
rą 300 osôb. Z 
arz rządu m 
nią, nadkornisa 


8 
P. P. Sewińeki i in. 


ZE LWOWA. 


— Korpus im. 
Pilsudski ne pro; 
rpusu kadetów 
swą zgodę, aby korpus ten nosił jego im 
korpus kadetów Nr 1 nazywać bę- 


Wył 
Odtąd 
dzi 


Napañ na lokal „Kurjera Lwowskiego", Wczo- 
raj o półn hu, mieszczącego redakcję 
i drukarnię 


a. 

— Napad na profesora gimnazjalnego. W bramie 
gmachu gimnazjum ukr iego przy ul. Iutow- 
skiego nieznany sprawca napadł na idącego prol 
Dra Jana Rogowskiego i zadał mu w głowę 
vang. Aresztowano go. Żeznał ón, że jest Ukr 
cem, studentem politechniki. 

— Pożar wsi. W Jesion 
wybuchł pożar. który  Znisz 
W czasie pożaru spaliło się 


Z POZNANIA. 


— Aresztowanie członków 0. W. P. W! Poznaniu 
władze przeprowadziły: rewizje był człon- 
ków rozwiązanego 0. W 


Z LODZI. 


im- 


Masiowej kolo Turki 
ył TA gospodarstw. 
letnie dziecko. 


spokoju. Związki zawodowe podobno czynią q 
gotowania do proklamowania. strajku generalnego, 
który jednak nie ma widoków powodzenia, gd 
wśród robotników daje się zauważyć już zdenerwo- 
wanie i prawdopodobnie inne organizacje nie przy- 
stąpią do strajku. 

— Tyfus plamisty. W Łodzi zanotowano 14 wy- 
padków tyfusu plamisiego. 


Z WOŁYNIA. 


— Aresztowanie przywódcy tęrorystów ukraiń- 
skich. W Równem aresztowano znanego przywóde 
cę mkr. organizacji terorystycznej U. W. 0., obecnie 
0. U. N, bylego posła, Stefna Semeniuka, Organi- 
zacja ta w latach 1924-30 dokonała mego szerezu 
aktów teroru i sabotażu, 


Z WILNA. 


— Odezwa J. E. ks. metropolity wiłeńskiego w 
sprawie zbiórki na rzecz ZD a bazyliki wileń- 
skiej, W związku z udzieleniem przez władze pań: 
štwowe zezwolenia na przeprowadzeniew. dn. 2 
kwietnia br. na całym obszarze Polaki zbiórki: ofin 
nà cele rajowania bazyliki wileńskiej, J. E. ks. 
cybiskup R. Jałbrzykowski. metropolita wileński 
wydał do podwładnego mi duchowieństwa odezwę 
nawołując do jak najwydatniejszego popa j 
zbiórk W myśl tej odezwy proboszczowi. = 
torzy kościałów w niedzielę poprzedzającą zbiór! 
inni uprzedzić o miej wiemmych, gorąco zalecają 
ich do ofiar na ten zbożny cel. 

— Protest żydów wileńskich. Wczoraj odbył się 
w Wilnie wiac protestacyjny, zwołany pzez Zwin- 
zek kupców. żydowskich, w celu zapwotestowanie 
przeciwko prześladowaniu żydów w Niemczech. Po 
omówieniu ostatnich wypadków epre: anty- 
żydowskich w Niemczech mówcy podkreślili zaku- 
sy niemieckie na polskie Pomorze. Zakusy te spot 
kaja się — jak oświadczyli mówcy — ze zwartym 
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Polskiej Akademji Umiejętności, prof. Kosia- 
necki. Typ to rzeczywiście rzadki, bo warunki 
pracy naukowej są u nas bardzo ciężkie. 
Wsród nauk humanistycznych historja sztuki 
należy do najkosztowniejszych By móc na 
| tem polu pracować bez zajęcia stanow A, 
i pewniającego choćby jaką taką egzystencję, 
trzeba mieć poważniejszy majątek. Tomko- 
wicz miał byt zapewniony, mógł zmarnować 
życie, a jednak nie zmarnował go, Pracował 
bezinteresownie, z całem oddaniem się i po- 
święceniem, bez reklamy i błyskotliwości. 
Praca była treścią jego życia. W swoim za- 
kresie stał się — I słusznie — autorytetem. 
ie było chyba ani jednej ważnej sprawy kon- 
serwatorskiej, w której nie bylby pytany o ra- 
dę. Nigdy jej nie odmówił. 

Pogodne i szczęśliwe miał życie. Zrównewa-. 
żony duchowo, zdrowy, niewiedzący co to zna- 
czą nerwy, zawsze do pracy usposohiony, do- 
czekał się, w pemi sił fizycznych i umye|0- 
wych, bardzo podeszłego wieku. Na schyłku 
życia mógł z radością i uzasadnioną dumą 
spoglądać na to, co zdziałał, Społeczeństwo ce- 
nilo jego rzetelne zaslugi, jego niestrudzoną, 
ofiarną prac ejednokrotnie też dało. temu 
wyraz. Polska Akademja Umiejętności powo- 
łała go na swojego członka czynnego, różne 
towarzystwa naukowe i kulturalne, z Towarzy- 
stwem Miłośników Historji i Zabytków Kva- 
kowa na czele, uczcily go godnością członka 
honorowego, historycy sztuki wybili -mu 
w ośmdziesiątą rocznicę jego urodzin medal, 
w calej pełni zasłużył na komandorię orderu 
„Polonia Restituta". Za szerzenie znajomości 
sztuki kościelnej i gorliwą opiekę nad jej za- 
bytkami, jak również za działalność charyta- 
tywną, otrzymał od Ojca św, Piusa XI, krzyż 
i orderu św. Grzegorza. 

Byl Krakowianiiem z krwi i kości, kochał 
Polskę całą, ale najbliższym jego sercu był 
Kraków, który go wydal. Niechże mu lekką 
będzie ziemia krakowska, w której. spoczął na 
wieki, Cz jego pamięci. 


WTOREK 21 MARCA 1933. 


Ten powinien zapoznać się z nowoczesnemi 
czytać B. Gałczyńskiego: „Sadownictwo Dochot 


lego 
nia bojkot 
— Powódź w Lidzie. | 


èjka wylała, za- 
lewając ul. Lidz 


z most. 


ro. Listonie w 
zalała kilkanaśe 


Stefana Matju- 
£ a runela. 

ójca matki. W Wiszniowie 

alazt w szufladzie stołu re- 

ił się rewolwerem i spo- 

la w szyję jego matkę. 

na. milej 


letni chłopak zab 
G:letni Fabjan Kitjan zr 
wólwer ojca. Chłopak 1 
döva? strzał, a k 
któ! a śmie 


Spori 1 wychowanie fizyczne. 


Piłka już emocjon: 
jest juź w pełni, 
skie, a nie ligów. 


uje masy. Sezon piłki nożnej 
i chodzi o spotkania towarzy 
acyj wysuwa się 


kompromitująca kle iona. prze 
minka ligi IK. S. Pod: Kraków) z 
kin K. $ 1). I 


pokonala silny ze 
ipo pięknejyi zaciętej walc: 
śląskiego przeciw 
łatwo odmiosia 


nad *którym 
zeie Gar- 


|, w Ostrow 
aniu W: 


2:4 (1:1). 
Berlinie. Lispk—Dr. 
Zawody strzeleckie słuszni. 
holdem dla Ma 
Imrienin. W 


u. 
& sportowym 
dniu dego 


awel 
anje na 5 
U ynieckiej, Zwycię: 
panie 25 m: 1) Świerkoszówna_ (PW 


2) mjr. Bokakowa (Rodz. W 173 p.; panowie: 
strzelanie o puhar m. Krakowa: 1) Dr Bunsch ( 


D. 2) mjr. Rospłowski (Wawel) 270 p. 
lanie Strzelców I kl 1) Dr Bunsch 


Kat (KPW) 275 1 
) Hejdul i mjr. F 
1) ppik. Wójcicki; 
1); Dr Bunecły 157 p, 2) 


tomi Z. 8, zors 
brony Narodowej, połączone z walką o odznaki 
strzeleckie. Zwyciężył w jednej konkurencji Hejduk 


KTO CHCE ZAŁOŻYĆ SAD 


płatnie Katalog szkółek, prowadzonych przez B. Gałczyńskiego. W Katalogu tym znajdzie dużo 
cennych wskazówek. Adresować: B. Gałczyński, Skibówhi, Zakopane. 


r | przyswoiła sobie mocz 


; mo, „napiźi 


metodami w sadownictwie i w tym celu prze- 


LI 
Ë 
C] 
dowe“, a przynajmniej sprowadzić sobie bez- g 
m 


(148) 
BENEBEZNAZEZENAEE 


A. 9 pkt. przed Hajdą 91 pkt. oraz w drugiej k 
kurencji: 1) Błażek M. $3 pkt. 2) równą ilość 
punktów uzyskał Panajew i Dr Ziome 
przeprowadzano wzorow 

Katowice—Kraków zawody 
zermierce na. szable wygrały 


atowice w stosun= 


je 
hali Kondratowej. Bieg byl dru- 
ynosila 800 m. Każda dru 
ala się z 5 zawodników. z których 
najlepszych był brany pod uwagę. 


y prze- 
larcie stanęło 9 dru- 
, Makkabi 
owana pań. i 
widualnie poza 


bywali trasę dwukrota 
żyn, a to z Wi 
ne 1 


ly 4, 


i 1 dm 
/ równ 


Br, Marusa: 
min. 0.6 sek, indywidualne: 1) Marnsarz St. 


Bochenek Jan (Wisła) 


dlnio Ellmer wygrał 
y Ge Walka więc P 


Ekspiodujace ciastka i kałamarze. 


Chętnie omawiamy opimję cudzoziemców 0 nas 
samych, aby w tych obcych spostrzeżeniach przej 
rzeć się ni , zwierciadle, Właśnie poniżej przy 
taczamy cie 
ca, ki 
nie moż 
jak się zaraz o tem przekonamy. 

Pewnego dnia ów pan R. zaj 
upływa 15 łat naszej odrodzonej nie 
podległo: Gdy mu przytaknąłem, wyraził św 
zdziwienie, że nasze społeczeństwo. 4 prz 
mniej jego pewna część w tak małym stopniu 

i wolności. § 
zaprotestowalem przeciw temu gorąco, P: 
wał jednak głową i powietiał, że Wy: i 

ć sii ch kawiarniach i cukierniach. 


Każdego m 
na ilość zakazów 
ści, kt nieją na tabl 

właściciele cukierń i kawia 
samorządowe i państwowe zdobią 4 
i. Niewolno tego, niewclno tamtego i jeszcze. 


i uderzyć — mówił pan R. — ogrom- 
i ograniczeń swohod. 
zkach, Și 


czeg 
Rozumiem — ciągnął dalej pan R. — że niewol- 
d, palić papierosów w pomieszcze- 
e znajdują łatwopalne, albo wybu- 
ale dlaczego w cukiermiach, 
tame eksplodowa 


niach, gd: 
chowe materja 
| magistracie? 


jaję ze 


M. G. 


Lwów 2 marca. 
wl.) W sobotę o g. 10.20 podjęta została w 
li Zaremby ponowna w 
i ysięgli zebrali 
dh 


(ról. 
Brzuchowieach w willi 
Jokulna. Trybunał | sędziowie pr 
najpierw w pokoju. jadalnym, gu 
ytanie protokołu z w 
sluchania szeregu dalszych św y 
wrażenie wy ło zapytanie ohrońcy, Eti 
św. aspiranta Responda, dlaczego był w p: ic} 
dwa dni przed wizją lokalną. Świadek odpowiada, 
że przechodząc tamtędy wszedł mimochodem do 
piwnicy, Następnie na wniosek prokuratora Przy- 
tulskiego wszyscy udają Fórzeą celem 
stwierdzenia zachowania się psa Luksa wobec po- 
szczególnych osób. Trybunał po naradzie zgodził się 
na przeprowadzenie tej próby. Do pea podchodzą 
kolejno członkowie sądu, aby zaobserwować jego 
zachowanie się, Czynią to samo sędziowie przysię- 
gli, obrońcy a w zcie Gorgonowa, Luks reaguje 
niejednolicię. Np. na sędziego Krupińskiego mie 
szczeka, natomiast rz się gwaltownie na sędzie- 
go. przysięglego Krowickiego. Przy innych próbach 
Lüks również wykazuje niejednolita prz hylność. 
(Gdy doszła do psa Gorgonowa Luks zbliżył się i u- 
lożyt się do jej nóg. W międzyczasie przybyła. do 
li teściowa Gorgonowej z córką, Odbyla się dre- 
imayczna scena powitania. Zkoleś dokonano prób 
z przejściemi Gorgonowej trasą wskążaną przez nią 
w obronie. Próba ta zgadzała się niniejwięcej z pier- 
wotnym opisem Gorgonawej. 


LUDWIK HIERONIM MORSTIN. 


AL Wri i Pas. 


3) 4 (Dokończenie). 

Moglibyśmy jej zaimponować wielką pate- 
tyczną poezją teatru polskiego, tym repertua- 
rem arcydzieł zapoczątkowanych „Dziadami”, 
„Samuelem Zborowskim”, „Nieboską* Krasiń- 
skiego, „Wandą“ Norwida, a wizjami scenicz- 
remi Wyspiańskiego — doprowadzonym do 
szczytu. Wartoby zadziwić świat, cywilizowany 
wykonaniem tych misterjów narodowych, Ay- 
schylesowo tragicznych, Szekspirowsko sce- 
nicznych, gdzie słowo brzmi jak organy W 
Parsyfalowskiej muzyce, gdzie spowite w kwia- 
ty liryzmu huczą działa maszych walk o wol- 
ność narodu. Tak, ale na to, by poetyczny teatr 
polski światu pokazać, trzeba go mieć u sie- 
bie. Mamy wielki repertuar, teatru nie mamy. 

: Aktorzy polscy nie umieją już mówić wiersza, 
bo 6dzwyczaili się grając farsy i operetki. Re- 
żyserzy wysilają swą energję na wykonywa- 
nie reportaży scenicznych. Gdzie jest nasze 
Bayreuth Słowackiego i Wyspiańskiego, gdzie 
teatr Dionizosa u stóp naszego Akropolu. Po- 
dobno Bernard Shaw pnzeczytawszy niedawno 
„Wesele* w tłómaczeniu angielskiem zawołał: 


ależ to najgenjalniejszy utwór literatury 
świata! 
A ilu ludzi kulturalnych w Polsce było 


pierwszy raz ma „Weselu“ teraz w Warszawie 
12 równem zdumieniem co pisarz. angielski 
stwierdziło, że to jest arcydzieło. Zanim zacz- 
niemy, propagande maszej sztuki zagranicą. 
zróbmy jej trochę w kraju. Bardzo się przyda! 
Skoro mówimy o teatrze, nie można nie 
wspomnieć, że praktyczne rozwiązanie tego 
żagadnienia uchwalił już sejm polski w roku 
1776. Uchwalił wtedy podatek od publicznych 
zabaw i widowisk i przeznaczæ na cele popie- 
rania sceny narodowej. Równoczesnie z zało- 


Proces Eworgomow ej. 


W niedzielę rano nastąpił powrót trybunału, 
ji „ obrońców 1 Gorgonowej ze Lawo 

Wczesnym ranem, bo © godz. 
orzonową, trzymającą dziecko na 
w zakrytej taksówce, do więzień św. Mi- 


przew 
ręku, 
chała. 

Wczoraj, w poniedziałek rano 
sądowego brak zupełnie ciekawy: 
na ławie oskarżonych Gorgonówa, może trochę 
więcej blada, niż przed jazdam do Lwowa. 
Zresztą znużenie widoczne jest na wszystkich 
uczestnikach sądowej jazdy, lwowskiej. Sala. zmie- 
usunięto stoły dla 


około budynku 
Na sali siedzi 


Na pocz rozprawy przysięgli powstają z 
miejsc, a ich imieniem sklada p. dyr. Krowicki 
serdeczne podziękowanie p. przewodniczącemu za 
przeprowadzenie i trudy związane z naccznią we 
Lwowie. Przy magczni utrudniali pracę tylko nic- 
którzy dziennikarze, usiłujący ciągle być w pobl 
żu p. przewodniczącego, hy słuchać jego słów i za- 
rządzeń. Przysięgli dziękują za to, że będąc na 
miejscu zbrodni, mogli sobie dokładne pojęcie 
wyrobić o sprawie. 

P. przewodniczący wyraża zadowolenie, że nao- 
cznia: zapoznała dobrze przysięgłych z całym te- 
renem zbrodni. 

Rzaczóznawca sądowy Dr Olbrycht, 


prosi p. 


przewodniczącego. by znawcy. mogli nie brać na 
u * 


żeniem przez księcia Augusta" Sułkowskiego 
pierwszego stałego teatru polskiego — „Y ten 
przywiley pro lege perpetua mieć chcemy“ — 
kończył się ten ustęp konstytucji. Szczegóły 
te biorę z niewydanego jeszcze dzieła p. Krzy- 
woszejewa p. t.: „Dzieje przywileju teatralne- 
go w Polsce“. Podatek od kin i innych wido- 
wisk wynosi} do/niedawna w niepodległej Pol- 
sce miljon złotych. Czy szedł ma cele sztuki 
narodowej, jak tego żądał sejm z roku 1776-g0 
„pro lege perpetua?“ 

Nie chcę być posądzony o naiwny idealizm 
i żądanie rzeczy nierealnych w dzisiejszej koń- 
junkturze wobec wszechświatowego kryzysu 
ekonomicznego, ileści bezrobotnych, osłabie- 
nia wpływu podatków, zmniejszenia się do- 
chodów z monopoli etc. Znam te sprawy do- 
kładnie i na zarzut, że mie czas ratować róż. 
gdy płoną lasy odpowiadam, powtarzając z il- 
porem, że sprawa o której mówię jest najważ 
miejszą. sprawą dla państwa, że bez załatw. 
nia jej pomyślnie nie widzę możliwości, by 
ono doszło do potęgi i mocy, do której chcą 
go doprowadzić ludzie stojący u steru, polscy 
patrjoci. Właśnie u nas, właśnie my, którzy 
jesteśmy państwem narodowem w tem zna- 
czeniu, że nasz system polega na oparciu się 
ma elementach państwowo-twórczych całego 
społeczeństwa, na wydobyciu olbrzymiego wy- 
sitku z wszystkich żywotnych sił narodu. 

Trudno dziś w Rosji sowieckiej byłoby two- 
rzyć poezję opiewającą kapitalizm, lub w fa- 
szystowskich Włoszech popierać literaturę 
chwalącą liberalizm, ale nic nie przeszkadza 
naszemu Rządowi popierać Sztukę, która bę- 
dzie zawsze Sztukę narodową, gdy będzie in- 
dywidualną, samodzielną i twórczą. Nietylko 
mic nie przeszkadza, ale zmusza go do tego 
z żelazną konsekwencją założenie z którego 
wychodzi w swoich państwowo-twórczych po-. 
czynaniach. Zmusza go do tego racja stanu. 

I właśnie dlatego, że lasy płoną trzeba roz- 
krzewić róże ną pustyni. To nie jest frazes, 
mle wyraz mieomylnej prawdy.: Bez porywu 
idealizmu nie zwalczy się piętrzących trudno- 


bo | potem dzieci wyjechały do. Lwowa, 


„| bianka. 


jalu w dal 
niektóre 
żdej chwi 
P. przewodniczący zga na to. 


świadek Halemba. 


ej 
zegó! 


zę alezione we Lawo- 
zreszią zgłoszą się na rozprawę. 


100 zł, na podi 
We Lwowie dwie panie podeszły do 
tając, czy to Halemba? i 
sówki i podjechał pod dom wysok 
di 


gdzie wei 


pokoju, aw środku byla Gorgoniowa”, 
która ż krecji.  Rozchodziło 
ię o jed by iadek zba- 
że 
dni 


czego 
ył. Świadek daje do 
która by rgo- 
a dla niego di 
Gorgonowa jest 


że druga pani 
niową”, go: gó i byl 
Halemba twierdzi, że 
szczuplejsza. 


obecnie 


dek mó- 


ie p. przewodniczącego, 
ył już kiłkakrotnie karany, 
obie nie przypomina. Na pytanie obrońc: 
świadek, że ukończył 8 klas szkoły elemen- 
bił, tego nie powie. Po 
skąd go usunięto, Potem 
ich Górach: Za co 


był na kolej 
siedzi obecni 


że przecie 
we Lwowie 


Z odczytanych przez sędziego Dra. Ostrogi 
znań świadka, wynika, że owe dwie pani 
na Halembę wrażenie osób lekkiego pror 
się i proponowały mu rzeczy dwuznaczne. 

Świadek był karany już za usjłowane zgwałce- 
nie 16-letnie) dziew potem kilka razy za 
kradzież zniewoleni: jako 


przewodni- 
się pre- 
uśmiechając się 


przy otwieraniu. drzwi. 
Świadek nie robi wrażenia adonisa, 
wygląd ma dość odstręczający. 


świadek Bekezówna. 


embów od kwietnia do sierpnia 
tkiego, Dowiedziała się po jakimś 
że Gorgonowe nie jest żoną Zaremby. Pò- 
0 żadnych kłótni nie słyszała. tylko raz 
Gorgonowa robiła awanturę o pannę „Jeremię” z 
biura. Zaremba uderzył wiedy Gorgonową w 
twarz, a oma powiedziała mu: „Ty stary maciorni- 
ku”. Zaremha był dobry, Gorgonową niedobra, 

Raz był: jakiś młody pam u Gorgonowej, przyj- 
mowała go w ogrodzie i w jadalni. Odjęchał po 
kilku godzinach, wtędy Zaremba już rzadko bywał 
w Brzuchowicach. 

Gorgonowa groziła mu, że ws 


zwłaszcza 


ich pozabija, 
Z listów przy- 
chodzących do Gorgonowej świadek odda? raz je- 
den list Zarembie. Podmówiła świadka do. tego 
Gdy Gorgonowa się o tam dowiedziała, 
przeklinała świadka. że ją i Lusię zabije. Lusia 
żaliła się, że niema pońc: 
Na kolację były pirożł k mięso dawano 
rzadko, a Gorgonowa kupowała. sobie kiełbasę. 
Jeden z przysięgłych pytw o Czajkowskiego, czy 
hywał u Zarembów. 
$w.: Pana Czajkowskiego nie widziałam. 
Obrońca wykazuje sprzeczność w zeznaniach 
świadka, Bekerówna iwierczi. że początkowo przy- 
ją i zgodziła do służ! zorgonowu, w sledz- 
zaś zeznała, że przyjęła ją Elżbieta Zarem- 


Obrońca twierdzi, że Bekerówna byłx razem 
z rodzimą Zarembów i Gorgonową tylko jeden ty- 
dzień w Brzuchowicach, w zresztą była we Ia 
„ gdy gospodarstwo prowadziła Lusia. 


cą, a Bekerówną, która powołuje się na przysięgę, 
że mówi prawdę. 
Bekerówna przegląda następnie koszule i liczy, 
że jest ich siedem, w brakuje ósmej seledynowej. 
Potem służyła u Feldmanów, a gdy była następ- 


la- | nie u p. Garczyńskich, miano znaleść u niej dwie 


koszule Zarembianki, tak twierdzi p. obrońca. 
Świadek gwałtownie przeczy temu, że złodziejem 
nigdy nie była. 

P. przewodniczący: 
| go nie robi. i 
| Gorgonowa. wyjaśnia, że nie mogła chodzić z dzie- 
ćmi na spacer, bo się zajmowala gospodarstwem. 
zarzuca przytem Bekerównie, że znajdowano u 
niej różne rzeczy, zabierane z domu Zarembów. 

Świadek przeczy gwałtownie, poczem opuszcza 
salę płacząc. i krzyczy do Gorgonowej: 

— Pam kłamie bezczelnie! 


Świadek Bielecki. 


Zarembę znał oddawna, mieszkałi w jednej ka- 
mienicy razem. Świadek wiedział, że Gorgonowa 
nie jest żoną Zaremby, bliżej się jednak z nią ni- 


"| bo nie chcia 


tego szczegółu, przychodzi do, scysji między obroń- | j 


— Niech sobie pani nie z te-| gy. 


gdy nie styka; Zaremba nie zwierzał 


czasem wspominał o mieszkaniach. 
Widać było, 


e Zaremba kochał Lusię. 
mi: a oskarżoną były nieporozumie- 
ci do Dobros. 


gdzieś „schi 1". Dzieci 


wywiózł na wieś, 
ać we Lwowie, Gorgónowa od- 
grażała się dzieciom: — Ja wa, ojca i 
morduję. Gorgonowa twierdziła, żę Lui 
wodem niechęci Zaremby do oskarżonej, 

W dniu krytycznym $ widział Lusię we 
Lwowie. Lusia cieszyła się howem mieszkaniem. 

P. co do zeznań 
gdyż wtedy 
ją ( 


adka na poprzedni 
wiadek mówił, że j 
wa nie strula, obecnie zaś 
go nie mówił. edztwie - zeznał 
waktowała, dzieci w sposób nieludzi 
p. prokurator pyta, czy to, co Świade! 
śledztwie i na rozprawie pierwszej, 
dziwe. 


„Gorgonowa 
Wreszcie 
zemal W 
jest praw- 


Tak, to jest miarodajne: 

Gorgonowa uważała Lusię za jedyną przyczynę 
złych stosunków z Zarembą i nie utrwalenia sto- 
sunków majątkowych. oskarżonej. 

Sędzia Dr Ostręga odczytuje ze 
w śledztwie i na pierwszej rozprawie. Między in- 
nemi jes tam ustęp, że świadek zwracał uwagę 
Gorgonowej, iż jej groźby wobec dzieci Zaremby 
nadają się do doniesienia policyjnego. 

Świadek zna Zarembę od dwudziestu kilku łat. 

Obrońca pyta, czy świadkowi wiadomo o tem, że. 
Zaremba ma już dorosłego nieśluhnęgo syma, któ- 
ry Zaremhę ustawicznie nachodził. 

Św.: „Nie wiem o tem". 

Pies odnosił się do świadka dobrze, bo go znał. 
Świadek chodził przez parę miesięcy na kolacje 
do Zaremby i nie płacił, dlatego, bo wykonywał 
pewne roboty dla firmy Zaremby i uważał to, za 
alent. 


ania świadka 


by. bo Zaremba sobie życie odbierze. 
Kamiński nigdy wejścia do domu Zaretnbów wie 
miał. 

Zaremba ani Lusin nie mieli żadnych wrogów. 
i nieprzyjaciół. Mowy o tem niema, hy Lusin mm0- 
gla coś mięć z mężczyznami. 

świadek Luch. 

Był dawniej ogrodnikiem u Zarembów w Brzu- 
chowicach. Stosunki Gorgonowej i Zaremny, nie 
byly specjalnie złe, ani dobre, ale więcej złe. Przy: 
kłótniach Zaremba wychodził zwykle do ogr xlu,j 
zaś Gorgonowa lubiała wtedy. dużo i gwałiownie 
mówić. Były to takie „domowe“ stosunki. 

Latem drzwi poóotwierane, to czasemi kłótnie 
słyszał. Do. Lusi odnosiia się oskarżona niewłaści- 
wie, bo ją przeklinała, mówiła: małpo... raz, albo. 
2 razy na pewne. Raz mówiła Gorgonowa do 
świadka: — To szelma z gruntu zła. Po kłótniach 
«chodziła do oranżerji i przewracała kwiaty, świa- 
dek to uważał. za ściwo! Czy biła służącą, 
tego mie wie. Dzieci się na Gorgonową nie żaliły, 
bo się wstydziły. Między Gongonową a Lusią, były. 
częste sprzeczki. 

Piwnica była. sucha, a mokra byłat gdy wodę z 
kotła wypuszcza, Po świadku. nastał Kamiński. 
Świadek go nie znał, 

By Gorgonowa pizyjmowała jakich mężczyzn, 
tego sobie nie przypomina. Zaremba kochał dzieci 
bardzo, Lusia ze Stasiem kochali się bardzo, 
sprzeczek między nimi nie było, 

świadek Marja Siekierska. 

Koleżanka Lusi Zarvembianki. Zeznaję, że Lusia 
skarżyła się, iż Gorgonowa ją bije i przeklina, ale 
specjalnie Lusis tego nie opowiadała, tylko wspo- 
minała. 

Nie przypomina sobie, by Gorgonowa się odgra- 
żała Lusi. 

Świadek ma wiele pytań odpowiada: nie wiem. 

Z chłopcami Lusia nie chodziła, « na lekcjach 
tańca hywała razem z ojcem. W szkole pilnie 
się uczyła. Chodziło skromnie: ubrana, ale bardzo 
stanannie. Byly koleżankami od wzeciej klasy nor- 
malnej, Lusia zawsze była skromnie ubrana, 

świadek Pfeifferówna. 

Również koleżanka lusi. (Ma lat 18). Lusia ża- 
lila się na Gorgonówą i mówiła 1az, że się boi, by 
jej -Gorgonawi=nie-wsypała trucizny do jedzenia. 
Z chłopcami Lusia nie chodziła, byla zawsze skro- 
mnie ubrana, a ojciec się córce tHómaczył, że daje 
wszystkie pieniądze „pani“. 

Świadek Marja Brongiel. 

Mieczarka, która mosila mleko do willi Zaremby. 
Naprzód chodził mąż, a potem ona. Raz się Gor- 
gonowa, skarżyła, ma wielki „nud“, że żoną 
przez tych „małpów* zwarjowała i ona też zwa- 
juj L gdy Gorgonowa krzyczała, powie- 
roszę pani — pół-pyskiem! 
zawsze w siatęc i zawsze ujadał. 

Świadek tlómaczy p. prokuratorowi, że gdyby 
wiedziała, co się stanie, toby sobie zapisała 
wszystko, gdy jednak p. prokurator odczytuje ze- 
znania, jakoby Gorgonowa mówiła „zobaczycie, 
że się coś stanie”, świadek przyznaje, że tak było. 

Świadek donosiła do willi mleko, masło, jagody. 


H 


Pies był 


Po odczytaniu pierwotnych zeznań świadka, p. 
przewodniczący rozprawę odroczył do dzisiaj. 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś niecz, 
grin”. 

TEATR LETNI: 

TEATR POLSKI: D: 
Pagnoln „Marjusz*. . 

TEATR NARODOWY: Codziennie „Rean“, 

TEATR NOWY: Codziennie „Cień“. 

TEATR ATENEUM: „Dorota Angerman“. 

TEATR KAMERALNY: „Handlarze sławy”. 

TEATR ŻEROMSKIEGO: „Strajk zbrodniarzy”. 

TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ- 
ra wie czego chce”. ` z 

TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości”. 

TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ją i moja 
siostra”, 

TEATR ALHAMBRA: Nowy program z występa- 
mi gwiazd polskich i obcyć 


ynny, jutro „Lohen- 


nnie „Dramat Kaliny". 
premjera świetnej sztuki 


REPERTUAR KINOTEĄTRÓW. 


in i Artem", 


Atlantic: „Wesoły tydzień”. 
Casino: „Kochać każdemu wolno”. 


Capitol: „Syn mimowoli" à „Panienka-Miljon". 
Goloseum: „W cieniu krzyża”. 

Europa: „Madame Buiterily". 

Filharmonja: „Mumja”*. 

Hollywood: „Eskadra straceńców" i rewja. 
“Majestic: „Donovan“. 

Palace: „Węgierska miłość”. 

Pan: „Ostatnia eskapada". 


Btacijo- 


Transmisja z Wiednia „Te Deum“ i IX symfonji 
-~ -~ Brucknera: 


W czwartek dnia 23 bm. o godz. 20.00 rozgłośnie 
radjowe transmitują z Wiednia wielki koncert 
symfoniczny, poświęcony. dziełom Antoniego Bru- 
ckuera, którego twórczość nacechowana najwyż- 
szym ideulizmem, umiłowaniem sztuki, jest dal- 
szym. etapem w rozwoju muzyki niemieckiej, zmie- 
rzającej śladami Brahmsa, a zwłaszcza Wagnera, 
którego. uwielbiał Bruckner. poświęcając mu jed- 
ną ze swych. symfonji. Transmitowany z Wiednia 
program obejmuje IX Symfonję, oraz wspaniałe 
„Te Deum” w wykonaniu czołowych artystów 
wiedeńskich, jak Benty Kiurina, Józefa Manowar- 
„dy, Puid Szantho i Ericha Zimmermanna, wiel- 
kich chórów Tow. Przyjaciół Muzyki i wiedeń- 
skiej orkiestry symfonicznej. Koncent prowadzi ka- 
pelnistrz Robert Höger. Koncent poprzedzi poga- 
ks” objaśniająca Dr Alicji Simonówny o godz. 

45. 


Odczyty i feljetony. 

W czwartek dnia 28 bm. o godz. 1535 w dziale 
kobiecym, p. Janina Ginet - Wojnarowiczowa obja- 
śni rolę — „Balkonów, jako letnich mieszkań“ w 
ieście, podając jednocześnie szereg dobrze prze- 
yślanych reform w przeistóczeniu naszych bal- 
konów dak pod względem użytkowym, jak i este- 
tycznym. 

Tegoż dnia o godz. 1640) nadaje Kraków prele- 
kcję prof. W. Wilkosza, który zagłębi się w tajem- 
nice sięgające mroku wiadomości kabulistyki ma- 
tematycznej. 

Program na czwartek 23 marca. 

1210: Płyty, 12. XXI koncert szkolny z Pil- 
harmonji Warsz. z udziałem L. Kmitowej (skrz.), 
H. Leskiej (śpiew), 15.25: Płyty, 1505; „Balkony — 
letnie mieszkania” — p. J, Ginet- Wojnarowiczo- 
wa, 1550: Płyty, 16.25: Lekcja francuskiego, 1640: 
„Skąd się wzięła kabalistyka matematyczna” 
prof. W. Wilkosz, 17,00: Recital śpiewaczy Lore 
Cornell, 17.40: Odczyt aktualny, 18.00: Odozyt dla 
maturzystów, 18.25: Muzyka lekka, 1920: Komuni- 
kat rolniczy, 19. Pras, dziennik radjówy, 1945; 
Omówienie  koncentu z Wiednia — Dr.A. Simo- 
mówna, 20,05: Transmisja z Wiednia — IX Symfo- 
nji „The Deum“ Brucknera, 2100: Sport, 21M 
Dic. transmisji z Wiednia, 2145; Słuchowisko po- 
dług B. Shaw p. t: „Piemaljon*, 2230: Muzyka 
taneczna z płyt. 


„Nekrolegja. 


Juljan Nowacki, lat 66, Pogrzeb z kosciola 
św. Jana na Powązki dziś o 10 rano. 

Helena z Szymonowiczów Obrąpalska, lat 84. 

Władysław Szymański, lat 59. $ 

Henryk Andrzej Hilchen, lat 20. Pogrzeb od- 
pędzie się dziś o 10.30 na cmentarzu powązkow- 
skim. 

Władysław Wawelberg, lat 78. 


j ) . Fi H 
P. NIE rajewski 
. » a 

Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemoc płe., 
jęcherza, kobiece. Analizy : krwi í moczu. Elektro- 
jeczenie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecznicy 
specjalnej. Chmielna 66, od 10 — 1 1 4 — 8w, Wi- 
(131-1-30) 


zytą 5, zł, 


ści, nie zmusi się mas do wysiłku samozapar- 
cia i ofiary. Rękami ludu nie podniesie się te- 
80 wielkiego ciężaru, który przygniata ludz- 
|kość powojenną, trzeba trafić do serca ludu. 
'A Sztuka ma nietylko moc organizującą, ale 
|także umoralniającą przez to, że wyzwala 
w człowieku najszlachetniejsze pierwiastki je- 
go duszy i budzi miłość dla bliźnich. i 

I ona jedna może zdjąć ponurość z życia pol- 
skiego. To, o. co swego czasu tak walczył Że- 
romski, choć sam temu smutkowi ulegał. 

Jedynie Sztuka może to sprawić, że nasz na- 
ród pokocha wreszcie swoją wolność, rozkosz 
bytowania u siebie, że twardość w nim zelże- 
je, uśmiech się w nim narodzi. — A ku temu 
musimy dążyć koniecznie. Bo wszelkie po- 
czucie mocy rodzi się tylko z wesela i z za- 
chwytu mad pięknem. To znów w przyszłości 
sprawa naszego bytu, albo niebytu jako naro- 
du i jako państwa. Dusza polska jeszcze nie 
jest zdjęta z okrutnych haków, na jakich ją. 
rozpięło cienpiętnictwo lat niewoli. 

Usunięcie tego czasu może się dokonać tyl- 
Ko przez Sztukę, gdy ona się stanie własno- 
ścią znękanego społeczeństwa. t 

Dba się o zdrowie fizyczne narodu, popiera 
się sporty i przeciwko temu mikt nie może 
oponowąć. Ale ta przerażająca dysproporcja 
między czasem poświęconym propagandzie 
spraw sportu i Sztuki, to jest rozbicie harmo- 
nji między ciałem a duchem, na rzecz ciała. 
Dążyli do tego Grecy, by w piersiach atlety 
biło rozpłonione kultem piękna marzące serce 
Plutona, my od lekkoatlety, który rzucił dy- 
skiem i wytrzymał bieg maratoński nie żąda- 
my już niczego więcej. A przecież sport może 
być tylko przygotowaniem ciała do pracy, któ- 
rą ma duch spełnić. Jest hartowaniem mię- 
śni i muskułów w jakitaś celi. Tym celem 


nie może być osiągnięcie rekordu sportowego: | 


bo doszłoby się do monsensu. Sztuka ma to do 
siebie, że z estetycznych wzruszeń formuje 
etyczną treść, ona wywyższa człowieka w hie- 
narchji stworzeń Bożych. Ona przynosi apro- 
bate istnienia, odkrywa radość bytu i radość 


żywota. To iny-dziś wiemy-i my dziś rozumie- |zagadnienia, nie wiem z jakich źródeł ma 


my, ale o tem nie wie młodzież, stająca na 
(progu życia, z tego progu kopiąca odrazu pil- 
kę nożną i w tem zajęciu znajdująca cel swo- 
jej egzystencji. A pnzerażającą jest dzisiaj obo- 
jętność tej młodzieży ma wszystkie sprawy niej 
związane: z tak zwanym wyczynem sporto- 
wym. Obowiązkiem państwa jako wychowaw- 

a przecież tej roli wcale się nie wyrzeka, 
jest rozentuzjazmować młodę pokolenie do 
wzeczy wznioślejszych i bardziej odpowiadają- 
cych godności człowieka. To może zrobić za- 
pomocą Sztuki. Nie wystarcza na to czytanie 
przymusowe arcydzieł literatury w szkole. — 
Wiemy z doświadczenia, czem są te szkolne 
lektury. Młodzież może się zapalić prawdziwie 
tylko do problemów Sztuki współczesnej, chce 
brać udział w. dyskusji elity kulturalnej, ma 
ambicję by mieć swoje zdanie i swój sąd W 
wypadkach, gdy wre walka o nowe kierunki 
twórczości, o nowe pojęcia stylu, lub formy. 
Dlatego już w szkołach począwszy od klas 


wyższych, powinny być wykłady o najnow-| 


szych prądach w sztuce plastycznej, w litera- 
turze i w muzyce. Jeśli nie stale, to przynaj- 
mniej od czasu do czasu w formie obowiązko- 
wych odczytów, nie poza programem przymu- 
sowym, ale zamiast programu. Choćby przy- 
szło z powodu tego mszczuplić wiadomości 
uczniów w zakresie mp. chemji, organicznej, 
albo trygonometrji. (Wykładów takich podję- 
liby się za odpowiedniem wynagrodzeniem ar- 
tyści, plastycy, literaci i muzycy, którzy. prze- 
cież zmuszeni są stale szukać zarobku, Byłoby 
to gwarancją, że młodzieży będą oświetlone te 
problemy iw sposób interesujący i że miałaby 
materjał z pierwszej ręki. Nic nie szkodzi, że 
czasem artyści przedstawialiby rzeczy jedno- 
stronnie z szczególnem wyróżnieniem jednego 
„stylu lub kierunku. Twórca objektywnym być 
nie może, ale chodziłoby w tym wypadku o 
wzbudzenie entuzjazmu dla spraw Sztuki, a 
to każdy z nas lepiejby potrafił uczynić, niżeli 
nudni 'nauczyciele gimnazjalni. 


| 


Przechodząc znowu do praktycznej strony * 


Rząd znależć fundusze do wykonania progra- 
mu, o którym mówiłem, ale wiem, że je ma- 
lężć może, - 

Czy to ma być kosztem reprezentacji zagra- 
nicznej, czy kosztem uposażeń, czy drogą no- 
wego. podatku, byle ten podatek nie dotykał 
w pierwszym rzędzie artystów, — to nie moja 
sprawa roztrzygać. Nie chodzi o miljony chwi- 
lowo, chodzi o krocie. Przez uzyskanie sumy, 
która na ogólnym budżecie państwa jednak 
malo zaważy, można zropić bardzo wielę. Ale 
wzędewszystkiem trzeba sobię uświadomić 

żmość tej sprawy a razem z tem uświado- 
mieniem znajdą się środki. Dużo ważniejszem 
od pieniędzy jest wola i chęć dojścia do celu. 
W państwie, w którem jest Rząd silny, wola 
jest już spełnieniem czynu. 

Dzieje, ludzkości, dzieje narodów, to dzieje 
Sztuki, tak sądzi historja i w tem leży jej 
piękno. Pamięć historji zatrzymuje się na 
dzielach sztuki i koło mich grupuje wydarze- 
ią. Nudzą nas wojny Sparty z Atenami, a 
rozczula myśl o.kolumnach Partenonu, oho- 
jętne mam są podboje Cezara w Galji a roz- 
izewnia miłość Horacego do Lidji i Glicery. 
Zdobycie Troi, miasta nie większego niż plac 
Marszałka Piłsudskiego w Warszawie, waż- 
niejszem jest dziś dła nas wydarzeniem histo- 
rycznem, niż wszystkie podboje Aleksandra 
Wielkiego, epoką renesansu nazywamy, epokę 
Rafaela i Michała Anioła, a nie różnych kon- 
dotierów, którzy półwysep italski napełniali 
fwrzawą wojenną i szczękiem woni. I na 
współczesną epokę zwróci kiedyś histori ja 
swoje oczy, mądre doświadczeniem wieków i 
będzie sądzić ją według tego jaką była jej 
twórczość. w dziedzinie Sztuki. Ale nawet ci, 
którym nie chodzi o sąd potomności, którzy 
cheg korzystać z chwili obecnej i myślą o dniu 
dzisiejszym, powinni popierać. Sztukę, bo jak 
starałem się udowodnić, jest ona siłą jedno- 
czącą naród i stwarzającą dla państwa pod- 
stawy rozwoju i potęgi. 


STORM JRE RE 


WTOREK 2i MARCA 1833. 


Dział gospodarczy: 


O nowelizacji podatku spadkowego. 


I. 
Przemówienie sen. S. Dęmbskiego w senacie. 
Imieniem Komi karbowo-budżetowej 
natu mam zaszczyt przedłoży pod- obra 
*) uchwalony przez sejm projekt ustaw. 
y nowelizuje przepisy dotychczasowego 
ustawodawstwa o opodatkowaniu spadków i 
darowizn z r. 1920 i z r. 1924. Nowela ma cha- 
rakter i znaczenie zasadnicze. Według hrzmie- 
nia 1-go taryfa normująca wysokość opo- 
datkowania jest integralną częścią nowej u- 
stawy. Nowela więc ma charakter reformy u- 
stawodawczej. 
Art: 1 ustawy stwierdzi 


że nowa taryfa jest 


Art. 2 i 3 porządkuje niedokładn: dotych- 
czasowego ustawodawstwa odnośnie do opo- 
datkowania, znajdujących się w masach spad- 


kowych wartości z tytułu ubezpieczenia sum |? 


na rzecz osób trzecich na wypadek śmierci u- 
bezpieczonego. Szczególnie wymagały uzupeł- 
nienia artykuły ustawy z r. 1920 normujące 
szczegóły opodatkowania adku na teryto- 
rjum dawnego zaboru rosyjskiego. Ustawo- 
dawstwo, obowiązujące na terenach dawnych 
zaborów austrjackiego i pruskiego wartości te 
obejmowało. Wymagało tylko co do przepisów 
obowiązującego jeszcze dawnego ustawodaw- 
stwa 4ustrjackiego pewnego wyjaśnienia. 

Artykuły 5, 6 177 normują przepisy, według 
których woliec nowej taryfy ma być oblicza- 
ny i gany wymiar podatku od spadków i 
darowizn, pochodzący z przed terminu wejścia 
w życie nowej ustawy. 

Artykuły 8 19 sę artykułami sprowadczemi. 

Tak wygląda w najkrótszym skrócie roze- 
brany kościec ustawy, którą mam zaszczyt 
Wysokiej Izbie przedłożyć. 

Kilka uwag trzeba poświęcić przedewszyst- 
kiem ant, 1 i z nim połączonej taryfie opodat- 
kowania spadków. Ta taryfa przedstawia po- 
ważne zniżenie dotychczasowej skali podatku. 
Uważam to zniżenie za racjonalne i wskazane. 
Uważam je za racjonalne i wskazane «dlatego, 
że: wysokie. opodatkowanie spadków zawiera 
w sobie trzy biędy zasadnicze. błąd 
zasadniczy leży w tem, że w ymiary 
podatkowe spadków 
menty niesłuszności. W państwie, którego u- 
strój społeczny opierać się ma jako na kar- 
dynalnej fundamentalnej podstawie, na ustro- 
ju rodziny, ustawodawstwo, które w silnej 
mierze narusza. zasadę słuszną, że dorobek 
moralny i dorobek materjalny jednej genera- 


cji ma służyć generacji drugiej, nie może być|z 


oceniane jako słuszne, 

Błąd drugi, który wysokie opodatkowanie 
spadków w sobie zawiera. określam jako szko- 
dliwość takiego opodatkowania dla życia go- 
spoderczego. Wysokie opodatkowanie, które 
przychodzi w momencie dla każdego warszta- 
lu gospodarczej pracy b. trudnym, bo w mo- 
mencie zmiany w kierownictwie tego warszta- 
tu, powoduje potrzebę upłynnienia, likwidacji 
częściowej a nieraz i zupełnej warsztatu pra- 

*ev. Rozumna ekonomja w życiu gospodarczem 

społeczeństwa wyrażać się natomiast powin- 
na w utrzymywaniu trwałości, Tego co z na- 
tury swojej powinno utrzymać cechy stałości 
i co przepisami ustawy nie powinno hyć wpro- 
wadzone w. stan „płynności, 

Z trwałością. warsztatów gospodarczych tą- 
czą się momenta walorów moralnych i gospo- 
darczych, których przerywać nie należy. Wa- 
dory, jakie tkwią w warsztacie większym: czy 
mniejszym rolniczym, który trwale z tą samą 
miłością i z tym samym rozumem z generacji 
na generację jest kierowanym. Walory sta- 
tych solidnych firm przemysłowych i kupiec- 
kich. Wartości te nie powinny być tracone. 
Nie wynika z tęgo, ażeby te warsztaty nie 
miały być pociągane do świadczeń na cele pu- 
bliczne państwowe i społeczne i na potrzeby 
ogółu bliźnich. Stary przedwieczny rozum 
mędrca. XIII wieku Aquinaty chwycił ten roz- 
dział już zupełnie jasno i wyraźnie — kiedy 
mówił, że prawo własności trzeba wpełni u- 
~trzymać quo ad possesionem, a obowiązki 
z prawa własności wynikające tak publiczne 
jak i prywatne trzeba przekładać na produkt 


) Przemówienie wygłoszone w Senacie dnia 
14 marca 1939. 


(dla. dodatkowego kontyngentu przy 


z własności osiągnięty, 
quo ad usum. 
Trzeci błąd, który 


zatem na własność 


tkwi w wysokiem opo- 
datkowaniu spadków, nie ma już charakteru 
ani społecznego ani gospodarczego, on jest 
poprostu błędem wobec skarbowości. Rezulta- 


„| ty takiego podatku pod względem skarbowym 


$ sze nikłe, są ni dla dwóch powodów 
Najpierw dlatego, że dają powód i n na- 
wet zmuszają 
stawy skoro jej wymogi są niemożliwe do w 
konania, a przeciwne najistotniejszym i naj- 
bardziej z wiązanym potrzebom da- 
nej rodzin. lokonane zostaje w for 
mie sprzedaży. i skarbowe podatku 
trudności, na ja 
wladze arbowe przy wymie! 
ganiu tego podatku. Bo tam, gdzi 
władza staje wobec problemu zrealizowania 
rzeczy, która w istocie swojej ma momenty 
wości, mus ukać sposobu wyj- 
trudności w kiem oszacowaniu, co 
„ uprawnieniach władzy, albo wcho- 
dzi w system rozkładania, odraczania, a wre- 
szeią umarzania podatku, a tem samem 
w z takiej działalności powstaje. 


Spa łego drama 2 Past 


W tych dniach odbyło się: walne doroczne 
zgromadzenie Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych, w którem wzięli udział delegaci 
wszystkich zrzeszeń i związków należących 
do tej organizacji. Zgromadzenie wysłuchało 
sprawozdania z działalności Rady Naczelnej 
Związków Drzewnych za rok 1932, opracowa- 
mego przez dyrektora Dr Witolda Czerw 
skiego. Jak wynika z tego sprawozdania, wy- 
wóz polskiego miękkiego drewna tantego do 


wicie z 246 tys. loads w r. 1931 do 1% 
loads w roku ubiegłym, podczas gdy przywi 
ogólny miękkiego drewna tartego do W. Bry- 
tanji w tym okresie spadł bardzo niewiele, a 
mianowicie m 4.267 tys. loads w roku 1931 do 
4.200 tys. loads w r. 1932. Spadek przywozu 
drewna z Polski zbiegł się ze wzrostem pr 
wozu do Anglji drewna szwedzkiego i fin- 
landzkiego, którego siła konkurencyjna mpole- 
gala na słabszym kursie walut tych krajów. 
Korzystniej natomiast układała się dla nas 
sytuacja ma rynku materjałów tartych, którą 
kształtuje konkurencja krajów o walucie pel- 
nowanrtościowej. (W dziedzinie tego wywozu 
sprawozdanie notuje pewien wzrost. 

do rynku francuskiego sprawo- 
e miezaspokojony. popyt te- 
nku na niektóre gatunki drewna przela- 
mał zasady reglamentacji i otworzył granicę 
(ozowego. 
z Polski w wysokości 100.000 ton. W cyfrach 
wywozu naszego drewna do Francji w roku 
ubiegłym zwraca uwagę wzmagający się eks- 


port półfabrykatów. stanowiących 93% ogól- 
nego wywozu. Fakt ten należy zapisać na do- 
bro zorganizowanego wywozu: drewna potskie- 
go, zmierzającego "wytrwale i konsekwentnie 
do możliwie najpełniejszego i gospodarczo naj- 
bardziej celowego wykorzystania. uszczuplo- 
nych możliwości wywozowych. 


Natomiast wywóz drewna do Niemiec ma 


charakter niemal wyłącznie surowcowy, gdyż 
wywóz tarcicy ustał niemal zupełnie na sku- 


tek znanych obostrzeń przywozowych Rzeszy. 
Hronika. 


POLSKA. 

Polska na obradach Międzynarodowej Izby 
Handlowej. Jak już donosiliśmy, dnia 20 bm. 
rozpoczęło się w Paryżu posiedzenie osobnego 
komitetu M, T. H. w sprawie ograniczeń dewi- 
zwwych przy współudziale sekcji finansowej 
komitetu dla spraw naddunajskich. W posie- 
«lzeniu tem bierze udział z ramienia Polskiego 
Komitetu. Narodowego M. L H. prof. Adam 
Krzyżanowski. Dziś zbienze się w Paryżu po- 
nownie osobny Komitet Izbowy powołany do 
życia w celu opracowania memorjału, jaki 
Międzynarodowa Izba Handlowa zamierza 


przedstawić ma zapowiedziane) londyńskiej 
konferencji ekonomicznej. Projekt tego memo- 


rjału rozeslany będzie następnie do wszyst- 


W. Brytanji spadł w roku ubiegłym, a miano- |360' 


kich komitet 
będą miał; 
zagadnień w nim poruszonych, na posi 
niu Rady M. I. H. zapowiedzianem na 7 kwi 
tnia br. Tej sprawie po: było równi: 
sobne posiedzenie Prezydjum Polskiego K 
mitetu Narodowego M. I. H., które odbyło 

16 bm. pod przewodnictwem prezesa Hersego 
i na którem m. in. omawiano zasadniczą spra- 
wę erganizacji prac przygotowawczych do 
wspomnianej konferencji w związku g wiad 
m mi o tego rodzaju pracach przedsi: 
wziętych przez inne komitety warodowe 
M. I. H. 


ZAGRANICA. 
Nowa lista zakazów w Austeji? 


Podobno 


drzewa, 


ko importowi rosyjskiemu naft: 
konserw Ì innych towarów. 
Skutki ograniczeń celnych we Francji. 
Wprowadzone ostatnio we Francji podwyżki 
celne na przywóz produktów przemiałowych 
i kasz, spowodowały zahamowanie prawie cał- 
kowite eksportu tych artyk Pragnąc u- 
trzymać kontakt z dot; ymi odbior- 
cami, jedna z firm 
nieść swe przeds. 
sposób importuje ona surowiec i przerabia go 
następnie we Francji, Tranzakcje te są jednak 
mniej korzystne, gd: 
towego względnie półfabrykatu, eksportuje się 
z Polski tylko surowiec. 
UEBZETRTE WTZ TPR OZ ZOZZZZW OPEC 
GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Z dnia 20 marca 1933 r. 

Waluty: Gdańsk 17445, 17483, 17402, Holandja 
'—, 36090, 35910, 78. 3098, 3063 
Nowy Vork 889, 293. 887, Nowy York telegr 890, 
892 888, Paryż 3509, 85'18, 86—, Szwajesrja 17270, 
178:13, 17227, Berlin w obrotach pryw. 21250. 

Teudencja przeważnie utrzymana, 

Dolar w obrotach prywatnych 8:87, 8865, 


Akcje: Bank Polski 76—, Starachowice 10:30, 1040, 
1035. Ten-dencja niejednolita. 

Pożyczkii papiery wartościowe B'/, budo 
mlana 4190, 4%--, 40/, inwestycyjna 105— 10550. 
6%, konwercyjna 43/76, 4°/, dolarowa 55—, 5525, 707, 

bilizacyjna 57:38, 57-50 67-13. 10%/, kolejowa 10450, 
Listy zastawne BGK, bez zmiany, 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dillonoweka 66%,, 
6650, Ślabilizatyjna 5650, Sląska 43!/,. 


Giełda Zlirychska.: (PAT) Paryź 20335, Londyn 
17:84, Nowy York 5155, Belgija 72:225, Wlochy 26-62, 
Hiszpana 4379 Holandja 208 45, Berlin 123:07%5, Wiedeń 
noty 5860, Sztokholm 94-20, Oslo 9180, Kopen- 
baga 7950 Sotja 8770, Praga 15:38, Warszawa 58*—, 
Białogród 7—, Ateny 2915, Konstantynopol 251, Bu- 
kareszt 3'08. Helsinki ——, Buenos Aires —*—. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


Z dnia 20 marea 1988 r. 


Dziś notowano za 10) kg. n Warszawa, 


w handlu hurtowym, ładna! wagonowych* żyto stand 
L 2000-2050, żyto II. nienotowane, pszenica jara czer- 
wona, szklista 83:00—89-00, den jednolita 87:00— 


8800, pszenica zbierana 8600—3700 awies jednolity 
1700—1750, owes zbierany 1575—1625, jęczmień na 
kaszę 1650—1700, jęczmień browarniany 1700—1500, 
gryka 19'00—20'01), proso 19'00—20-00. groch polny z wor- 
kiem 2200—25:00, groch Victoria z workiem 27:00—8100, 
wyka 1450—1500, peluszka 13:00—1400, lobin niebieski 
900—950 lubin żółty 12%0'-18 50, rzepak zimowy 47:00— 
50:00, siemię lniane 8700—3900, koniczyna czorwona 
bez grubej kanianki 8000—110'00, koniczyna czerwona 
czystości 87'/, 11010—126-00, koniczyna biała 70'00— 
80:00, biała bez kanianki o czystości 879/, 100:00— 
12600. mąka pszenna luksusowa 7-00—82-00, mąka 
pszenna 0000 52'00—57-00, mąka żytnia pytl. 83 00—3600, 
żytnia razowa i silkowa 2500—9700, otręby pszenne 
1200—1250, żytnie 950—1000, kochy lniana 21-00— 
21:50, kuch: we 1625—1575, kuchy słonecznik. 
1150—1800, Seradelz 1325—1412; 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 18 marca 1953 r, 

Żyto 1775-1800, pszenica 3350—8450, jęczmień 
browarowy 1559—1700. 681—691 g/1. 1450—1525, 618— 
662 g/1 14 00—1450, owies nadający s'e do siewu 1550— 
1650, owies pastewny 1225—127b, mąka żytnia 65*/, wł. 
worka 29-00—30-00, mąka pszenna 65'/, wł, worka 52%0— 
5400, otręby ży! 1009—1025, pszenne 10-00—11'40. 
pszenne (grubo) 110—1200. rzepak 4500—4600, rzepik 
4200—4700, gorczyca 4000—:6€0, wyka 1250—1850, 
peluszka 1200—1300, groch Viktorja 21-00—2400, groch 
Tolgera. 3500—4009, łubin niebieski 7%60—8%0, żółty 
990—100) seradela 1250—1350, koniczyna czerwona 
90:00-—110-00, biała 70:00—100-00, szwedzka 8000—110:00 


Ogólne usposobienie spokojne. 


zamiast produktu go-| 134 


Ze Swiata. 


Najwięszy prowokator 
wszystkich czasów. 
» Mlustrierte Zttg." podajemy 


atki rewelacyjnych pamiętni- 
h.. naczelnika carskiej 
och: 
Azew, io był człowiek dla policji car 


iętnikach 1 
go gery: 


pisze o nim w swy 
y Gierasimow, nazywając 


zęło się 
bezpiecznego 
i j Ten 


od tego, że. Gierasimow przesłuchi- 
terorystę — modającego się 
owski mia 


przedtem 


Gierasimowa, 

Była to sprawa nieja ko Zresztą, 
ca y ło tego do Śmierci tajemniczego czło- 
j akim byl Azew. Filipow: 
i <ledzt mżyniera Czenkasa, 


ecie bronił swego incognita. Wreszcie po ro- 
amat twierdzy zrezygnował. 

Terorysta agentem ochrany. 
ia: do rewolucjonistów podał 
Nie 


Jako powód prz 
Raczkowski. 


a mało mu płacono. 

M musiał skor 
rorystów. 

Żarzuty pr się w obelgi pod adre- 
sem Raczkowskiego, których Gierassimow słuchał 
— jak pisze — z satysfakcją. 

Zap ieć takiego człowieka i je: 
nim oszczędzać, to było niedopuszczalne. 
mow. postanowił tę cenną 
rany — w Swej w 
ch ludzi właśnie. 
odgadnąć kryptonim jednego 
owników terorystycznej grupy Te- 
się dowiedzieć, kim jest ta- 
kołajewicz”, którego twopił do- 


Do xonfidencji doszło bardzo szybko. Azew był 
rozumnym człowiekiem. Ten taj. nawet wobec 
nego szefu ochrany. (w jakim celu?) agent śled- 
pojął, że odtąd na ntaki z 

Ę ji misja zakoń. 
działalności, 


Finał karjery „Ojca Gapona", 

Ojciec Gapon? Gdzie się obecnie znajduj 
hater krwawej ni i petersburskiej, później 
szpieg i prowokator przekupiony przez polic 
stał już zdemaskowany i już nie żyje. Zwi 
go do Finlandji i tam powieszono w nieznanem 
bliżej tajemnem mieszkaniu znanego rewolucjoni- 
sty Rutenberga. 
Skąd wie o tem? Należy przecież sam do rewo- 
lucjonistów.. 
odszukać dom Rutenberga 


a Ano 


- trzeba 


szukać. Oto wskazówki, Które się może na coś 
przydadzą. 
Przydały się. Wszystko było prawdą. Zwłoki Ga- 


pona odnaleziono, już w. stanie rozkladu. 


Bezcenny pomocnik. 
— Co jest w tej chwili na planie? Czy jest coś 
poważniejszego? 
— Ach! — nie mo 
1 


dokonane, kto do „roboty” na- 
kto tylko przypuszczalnie, kto 
y i po jakiej mitce iść trzeba 


Nie mogę wszystkiego dowiedzieć się odrazu, 
tłumaczył się czasem ` swemu szefowi — zbytnią 
ciekawością naraziłbym się na podejrzen Ale 
miech pan będzie spokojny. Dam zuać zawsze w 
iedy trzeba będzie już działać. 


porę, 
Odtąd wszystkie, -na większą skalę podcjmowa- 
ne poczyna! policji uzależnione byly cd Azewa 


— Gierassimow zyskał "współpracownika bozten- 
nego i darzył go ogromnem zaufaniem. 
Przy samowarze na Italjańskiej, 

W. tujemnem mieszkaniu szefa ochrany przy: ul. 
aljańskiej, który zamełdowany tam byl pod na- 
zwiskiem I.eński, często spędzali razem 
przy kipiqcym sumowanze, — (ierasstmow. 


MEBLE Złota 7 


JAK TANIO MOŻNA KUPIC ZA GOTÓWKĘ. 


CENY! 
SYPIALNIA dąb jasny skromna 10 szl. 600 zł. 
» », »  wykwintna „ no- 850 
" mahoniowa — „ » » 1100 „ 
5 jesion lub orzech „ «0000125075, 
R palmowa luksusowa A os 
STOLOWY dąb skromny > 14 szt. 450 „, 
» » ERLA 15, 880 s 
» rzeźb. stylowy 15 „ 1200 „ 
» orzech wykwintny 15 „ 1.200 ,, 
s „, bardzo „ 15 „ 1800 „ 
GABINET dąb skromny 6 szt. 475 „ 
s. „ wykwintny 8 „ 750 „ 
s mahoù lub jesion 8 „ 850 „ 
= orzech wykwintny 1000 „ 
SĘ > 0 „» 1500 „ 
Ą mahoń „ n» 1700 „ 
SALON stylowy złocony lub mahon. 1.200 „ 
» mahon, inkrustowany 10 szt. 800 „ 
wo. „empir* ED 060057, 
» n Jub czeczot nom 450 „ 
» „ ciemny , » » 350 „ 
t 0 


kij poda- | 53 


|ŚWIAT. 


wiedział ten człowiek: — 
na o mim z zachwytem Gierassimow — w 
ło podać sylwetkę osoby podejrzanej, wiel È 
ch, słahostki, przyzwyczajenia, 
0. Albo odwrotnie wymieniało 
Azew uśmiechał 
że mówił odrazu ri 
yło tego nataro: 
, wyrachowania, 


chodzenie, krew1 


rzucać, 
wadził 


Tejemnica Iwana Mikołajewicza. 
sprowadzał deli- 
taci Iwana Mi- 
iewątpiiwie > 
cego się pod tym 
pozwalała mu spać 


wolucyjnych, 

kryptonimem. T 

po nocach. 
Azew 
A: 


u zagadka nie 


dawał ci 
raz się zde 


ze odpowiedzi wymśjające. 
ydowal, 


Chce pen wiedzieć ko- 
m manu. Jest to ktoś zna- 
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kawaler poznańczyk z ukończonym 
Gorzelni y kursem gorzelniczym z wynikiem 
dobrym, z 10 letnią praktyką zawodową, obeznany 
w prowadzeniu y majątkowej, elektrycznością, 
płatkarnią, tartakiem, posiadający dobre polecenia, 
zuka odpowiedniej posady od 1 lipca 1938, Zgło- 
zenia proszę skierować pod adres: Edmund Narosz, 
Narkowy p. Subkowy, pow. Tczew. (140-1-3) 

osady rządcy albo kontrolera mlecz- 
Poszukuję toia. Tettem "synem wiościanina 
lat Ukończoną szkołę rolniczą, 4 lata prak. oraz 
kurs asystentów kontroli obór i również 4 lala prak- 
tyki. Świadectwa b. dobre. Zgłoszenia: Włań. Derol 


Miastowiec, p. Kcynia p. Źwin. (146) 
rolny, wykwalifikowany, 36 lat, żonaty. 
Rządca Prowadzi gospodarstwo ekonomicznie, 
sprężyście. Doskonałe referencje domów znanych, 
poszukuje posady. R sdi jat 37, m. 9, tel. 791-44. 
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ALEKSANDER LACZYSŁAW. 


Pieniądz amerykański. | 


“John Pierpont Morgan, będąc jeszcze junio- 
rem, do przesytu wchłaniał rzeczy piękne. 
Niezniszczalne dziela myśli i ducha ludzkiego, 
tuda przyrody globu ziemskiego, obcowanie 
z najwybitniejszymi ludźmi swego czasu, to- 
warzystwo kobiet uroczych, przepych dnia po- 
wszedniego — wszystko to było dla niego do- 
stępne, osiągalne i jakże naturalne dzięki 
Ekrzętnej zabiegliwości jego ojca, A gdy prze- 
stal być juniorem, kiedy zmuszono go dò ob- 
jęcia władzy miepodzielnej w opróżnionem po. 
śmierci ojca królestwie pieniądza, w pełnym 
glorji finansowej Banku Morgana, wkrótce do- 
szedł do przeświadczenia, jak sam to kiedyś 
wyznał, że nic, co dotychczas poznał, czem żył 
i upiększał swój byt, nfe może zastąpić tej 
pelni wzruszeń, zainteresowań ł zagadnień, ja- 
kie znalazł w pracy bankowej, w zarządzaniu 
pieniądzem swoim i cudzym, krajowym i mię- 
dzynarodowym, Obarczyła go ta praca tak ol- 
brzymią  odpowiedzialnością, marzuciła nań 
tyle zobowiązań moralnych, iż cała jego do- 
1ychczasowa postawa estetyczna wobęc życia 
musiala ulec głębokiej zmianie i przerodzić się 
w postawę etyczną. Poznal też niebawem, że 
filozofja: pieniądza tai w sobie niemniej emo- 
cjonujących zagadek, niż metafizyczne docie- 
kania, nad stosunkiem człowieka do 'wszech- 
świata. 

'Bo czemmżę w istocie swej jest pieniądz? Mia- 
ra wartości — powiadają. Ale jaką miarą i ja- 
kiej wartości? W pojęciu. „miara” chcemy, bo 
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życie nas już tego nauczyło, widzieć przedmiot 
raz na zawsze utrwalony, stały ł niezmienny. 
Miara to metr, litr, gram, -to godzina, sekunda, 
to wreszcie stopień ciepla, stopień rozwarcia 
kąta 1 t. p. Są to już wielkości ustabilizowane, 
doświadczeniem i wiedzą w fundamenty życia 
ludzkiego włożone. Do pojęcia miary w takiem 
ścisłem znaczeniu pieniądz dzisiejszy, pieniądz 
współczesnego ustroju społecznego, jeszcze nie 
dojrzał, Brak mu wielu cech i znamion, by 
mógł nieomylnie wyinierzać wszystko to, co mu 
ludzie mierzyć każą. Zdaje się, że właśnie w 
dobie depresji obecnej, jak nigdy przedtem, ro- 
dzi się świadomość konieczności uczynienia 
z pieniądza miary tak trwałej i niezmiennej, 
jakiemi stały się już wszystkie inne miary 
zwykłe. Przodują w tem dążeniu Anglicy, 
wielcy w przeszłości twórcy nowych form ży- 
cią gospodarczego. Ale i poza, Anglją, zwłasz- 
cza w Ameryce i w Niemczech, pracuje cały 
szereg ekonomistów i zwykłych fantastów nad 
wynalezieniem sposobu na utrwalenie pienią- 
dza, jako miary stałej i uniwersalnej. Sądzą 
oni, że dałoby im to klucz do zapanowania nad 
całą mechaniką, wytwórczości i spożycia oraz 
do wyeliminowania kryzysów ekonomicznych 
z dziejów ludzkich. 


Ameryka — terra incognita, 

Od czasu wojny światowej dolar U. S, A. zdo- 
byl sobie takie przywileje, iż cały świat trakto- 
wał go, jako najbardziej do ideału zbliżony 
pieniądz, wyrażający stałą i uniwersalną mi; 
rę wartości towarowych. Przed nim podobną 
rolę w świecie spełniał tylkć funt sterling. 
Wszystko jednak, co amerykańskie, jest tak 
dalece obce Europie, tembardziej Polsce, iż — 
mirabile dietu — nawet o dolarze, o istocie 


stoi na zachód od nas, zupełna ignorancja. 
Temu tylko trzeba przypisać ten ód'dwóch lat 
trwający w opinii publicznej zamęt o dolarze, 
wyładowujący się chwilami w bardzo poważne 
zaburzenia giełdowe i bankowe. 

Istnieją dwie przyczyny, które Europejczy- 
kowi zaciemniają rzeczywistość amerykańską. 
Jedna z nich, ogólna, to bezprzykładna nad- 
produkcja wiadomości prasowych w Stanach 
Zjednoczonych, Niezliczone dzienniki, perjody- 
ki, broszury, biuletyny i książki w tak drob- 
nych szczegółach odzwierciadlają wszystkie 
przejawy codziennego życia amerykańskiego, 
zaopatrują je ponadto w tak wielką ilość ko- 
mentarzy subjektywnych, iż nietylko Europej- 
czyk, ale nawet przeciętny Amerykanin nie jest 
w sianie zorjentować się w główni 
często zasadniczych faktach i zagadnie: 
swego własnego państwa i społeczeństwa. Nad- 
mierny, niemal marnotrawny zalew: ludności 
słowem drukowanenmi, radjem, odczytami, wy- 
kładami, przemówieniami na uroczystościach 
i bankietach zmusza każdego Amerykanina 
do pewnej specjalizacji, do ograniczania swych 
zainteresowań do wąskich tylko dziedzin ży- 
cia publicznego. Nic przeto dziwnego, że ta 
masowa produkcja wiadomości o Ameryce, do 
Której czytelnik amery przystosował już 
swe zdolności konsumcyjne, działa na czytel- 
nika europejskiego wręcz fatalnie, przyprawia- 
jąc go o niestrawność i lekkie zawroty głow. 

Drugą przyczyną, zaciemniającą nam rzecz, 
wistość amerykańską, zwłaszcza jej stronę pie- 
niężną i finansową, jest system monetarny oraz 
struktura banków emisyjnych U. S. A., które 
tak dalece odbiegają cd znanych powszechnie 
wzorów, tak są zawiłe i skomplikowane w po- 
równaniu z prostotą emisji pieniądza zarówno 


pieniądza amerykańskiego, panuje u nas, czę- /skarbowego, jak i bankowego, w krajach euro-1 


pejskich, iż niewielu jest nawet Amerykanów, 
którzy się w tym chaosie pekunjarnym należy- 
cie orjentują. Nic dziwnego, że i czytelnik 
prasy polskiej z trudem odcyfrowuje często- 
kroć zupełnie nieczytelie telegramy i wzmian- 
ki o dolarze i bankach amerykańskich, tem- 
bardziej, że i niektórzy nasi pisarze ekono- 
miczni zdradzają zupełną nieznajomość panu- 
jących w U, S. A, stosunków finansowych. 

la czasie przeto będzie przedstawienie pod- 
stawowych wiadomości o tych stosunkach; po- 
zwolą nam one zorjentować się w niezwykle 
aktualnych zagadnieniach waluty amerykań- 


skiej, które w tak decydujący sposób zaważyły 
na losąch świata, 
System monetarny U. S. A. 
W systemie monetarnym U. S. A. uderza 


przedewszystkiem jeden szczegół, który rażąco 
stoi w sprzeczności z ogólnie przyjętym w 
ropie poglądem na charakter amerykańs| 
gospodarki narodowej. Ameryka — w mniema- 
niu powszechneń: — to czysty typ państwa li- 
beralistycznego, antietatystycznego, w którem 
indywidualizm gospodarczy doszedł do naj- 
wyższego rozkwitu. Tak też istotnie jest. Tem- 
bardziej paradoksalnym wydać się musi fakt, 
iż w dziedzinie pieniądża i jego emisji żaden 
kraj europejski (poza Rosją sowiecką) nie jest 
przesiąknięty tak scentralizowanym etatyz- 
mem, jak U. S. A. Skarb waszyngtoński — 
brzmi to u nas, jak rewelacja — jest najwięk- 
szą na świecie instytucją emisyjną, zarówno 
pod względem pieniądza, jak i papierów war- 
tościowych oraz ich obrotów. 

Fakt ten — ograniczamy się do emisji pie- 
niądza — najlepiej zilustruje zapas pieniędzy 
U. S. A, z roku 1914, tj. w chwili przed wpro- 
wadzeniem do obiegu biletów Rezerwy Fede- 
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ralnej (o czem mowa będzie później), Do tej 
bowiem chwili prawo emisji banknotów — po- 
za skarbem — przysługiwało wyłącznie t. zw. 
Bankom Narodowym (National Banks), których 
liczba w owym roku wynosiła 7.453. Zapas tych 
banknotów wynosił 750,672 tys. dol. na ogólny 
zapas pieniędzy (łącznie ze złotem i srebrem) 
3,797, tys. dol. Widzimy zatem, że pieniądz 
emisyjny stanowił zaledwie ok. 20 proc. pie- 
niądza skarbowego. Wprawdzie, jak to nieba- 
wem wyjaśnimy, pieniądz skarbowy w głównej 
swej masie mial pokrycie w złocie, ale z dru- 
iej strony podstawą emisji biletów Banków 
arodowych było bynajmniej nie złoto, ani 
weksle handlowe, lecz obligacje tegoż skarbu 
waszyngtońskiego, pochodzące z okresu wojny 
domowej (w latach sześćdziesiątych ub. stu- 
lecia). Wysokość emisji biletowej każdego po- 
szczególnego Banku Narodowego ograniczała 
się do wysokości sumy, na jaką bank ten zde- 


j| ponował w skarbie obligacyj, przyczem suma 


ta nie mogła przewyższać kapitałów własnych 
banku. 

W tych pierwszych już zarządzeniach finan- 
sowych i zarazem fiskalnych widzimy utożsa- 
mianie wartości obligacyj i pieniędzy skarbo- 
wych ze złotem, które to zarządzenia wryły się 
tak głęboko w psychikę narodu amerykańskie- 
80, iż — jak to później zohaczymy — dolar pa- 
pierowy do dni ostatnich jest zawsze synoni- 
mem dolara złotego, pomimo trwających już 
od czasu wojny niebywałych perturbacyj wa- 
lutowych i cen towarowych na całym świecie, 
nie wyłączając Ameryki. 
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tor odpowiedzialn; Władysław Szydłowski. 


